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Przytyk to tylko Iranmenf

Wejng o niepodległość Polshi
prowadzonej z rzlnm  żydowstwem  świata

Masona rla działa

Dzisiejsze posiedztnie w historycz 
yrym procesie przytyckim rozpoczęło 
s., od świetnego przemówienia adw. 
Bajkcwskiego z Zamościa b. prezy 
aenta m. Lublina z czasów wojny 
światowej.

bożnica — dla kupców
Rozpatrując sprawę przytycką —  

mówi adw. dajKOwski — nie muzna 
zapominać, że Przytyk ma yo proc. 
żydów, że w Przytyku kościół jest 

„dia katolików a bożnica dla kupców 
i rzemieślnik* v . Proces jeat history­
czny, bo osada Przytyk jest dzisiaj 
giośiia w całym świecie. Zajścia w 
tym miasteczku, to tylko hagment 
wojny polsko-żydowskiej Mógłby 

ktos puwtedżieć, że to wojna z odia 
men żydów mieszkających w Pol­
sce. Tak nie jest, bo p< stronie zydo- 
atwą waicz: żydzi całego świata.
Uojna polsku-zydowska jest prowa 
dzond po to, aby naprawić zło, któ­
re pi zei długie wiek istniało na poi 
skiej ziemi. Musimy wytworzyć poi

albo uciekać — co byłoby tchórzo­
stwem, albc Sianąć bezradnie — co 
oyłoby również formą tchórzostwa, 
albo — zaatakować. I chłopi pueszh 
do kontrataku, który jest sposobem 
obrony, nie można im tego poczytać 
za winę.

Gwait niech się gwaneni 
odciskał

Adw.: Bajkowski prosi by sąd 
uznał, że wieśniacy działali w obron if* 
Koniecznej. Żydzi ponoszą większą wł- 
nę, bo byli napastnikami.

Prokurator domaga się zaostizenia 
wyroku ze względów prewencyjnych. 
Obawia się, by zajścia przytyckie nie 
stały się meto lą. Al? Polacy w  walce 
o odżydzenie kraiu nie bęaa się po­
sługiwać terorem, Jeżcl. natomiast ży­
dzi zastosują gwałt, Polacy odpowie­
dzą gwaitem bo uczył nas wielki 
W ieszcz Naroou, „że gwałt n.a się 
gwanem oćciskac!*” Ni musi tez pro 
..urator żywić ooaw o hono. Narodu

dzietny w Warszawie ulicą Miodową,' już wici —  woła adw. Retingei w 
na której i w pobfżu której mieszczą swym pięknym przemówieniu — irze- 
się gmachy wymiaru sprawiedliwości, ba likwidować swe sprawy w Polsce, 
iobaczymy, jak żydzi, którzy' m ają. Trzeba ouejść i Jesl najgoietszyn pia^ 
wieje sklepów na u l Miodowej, łapią' nianiom Polaków, by to rząd Polski 
za ooły przechodniów i -adię.aią do rozesłał te wici. Stragan polski ,esł 
kupna a w ‘ęc wolno żydom agitować, zagiodą chłopa polskiego, jest jego 
by kupowane a nich i to nie jest za- morga ziemi. Chłop polski ruszył po-

8kie mieszczaństwo i kupieelwi — ta Polskiego, rior.or Polaków —  noń-
wada w swoim czasie zen.ściła się 
na nas utratą niepodległości, ł o: po- 
czcnśmy zdobywać nieoodleglość po­
lityczna . gospodarczą _  jesi to obo­
wiązkiem Narodu i obowiązkiem jed 
nostki.

czterdziesto milionowy Naród Pol 
ski może być pewny swego zwycię 
fw a .  Zarzut nieetyczności walki o

izy adw Bajkowski* — znany jest 
w całym świecie, honorowi iemu nie 
uchybimy i wyroki sądowe nie muszą 
tego honuru bronić.

Następnie przemawia adw. Retinger 
z Lublina, uzasadniając, ze bojkot jest 
bronią legalną. Nie może dłużej chłop 
polski żywić żydowskich miasteczek.

. . .  Czy wolno?
mepodltgłosc rospodarczą Polski dla _  „ , . . . .
nas jako iła Potoków -  nie istnie l o  n,e agitatorzy nauczyli chłopa
je, a miejsce w sze, egach tej armii ąnjyaemtyzmu. nauczył go zvci*
walczącej, w inno być zaszczytem dla Ad*  Ketingei „witrlza z* wlacfte 
• • • - - - mvlą się jeżeli uważają za pi zestęp

stwo nawoływanie „swój Zo swego‘‘
i „Nie kupuj u żyda!“. Jeżeli przej-

kazó“go "olaka.

Naród bez ziemi
\T dalszym ciągi* swego p'/emó- 

wierna auw. Bajkowski mewi, że rzu 
cono na sali argument lub groźbę, 
że rolacy są równie/ w innycu kra­
jach i ze mo„ą byc „tamtąd wydale­
ni. Vć < rrai. ,., gay nastał kryzys, 
powiedziano, isiouii*- polsaim rooot 
tutom by się usunęli i usunęli się.

Niech więs i nas żydzi usiucnają. ż a d n a  d z ie d z in a  nii d o s ta r -
Ale pom.edzu nami i tydaim, po- o z u  o z i n a  n i e  n o s ia r -

między naszą emigiacją u ich osie- ^za ja sn y c h  l w y ra z is ty c l 
du.. en jest różnica. Żydzi są naro 1 ’
de.u oez Ojczyzny, Polak guziekol 
Wiek jest, choćby lid drugiej pomuli, 
związany jest więżą ze swą Ojczy­
zną. A jeżeli Polaey zmuszeni byli 
do ernigiacji, to dlatego, że obcy za- 
jąli ich miejsce w icn kraju. Żydzi 
są narodem oez ziemi i bez ojczyzny, 
jedni oąźą do państwa w Palestynie, 
inni chcą stac się panami świata, o- 
siatnając i wiodąc ku upadkowi na 
rody europy. Oni to podminuwują 
kwart komunizmem.

iemu musimy się przeciwstawię.
Uaiczymy o niepodległość komplet­
ną t  j. gospoda, czą i ta wojna jest 
dla nas swięia. Żydzi opanowali ro- 
wu.ez nasze życie intelektualne i się- 
gają po nasze życie etyczne. Musi­
my bronić ideologii chrześcijańskiej, 
ideologii fs-ai odu i nie pozwolimy r y  
sowae skaz na naszej tarczy etycz 
nej.

kłóceniem spoKOju publicznego, aie nie 
wolno nawoływać, by u żydów nieku- 
powano, bc wtedy władze stosują re­
presje I zakazują targów w ogolę, jak 
to b,ło  w Przytyku.

Nie ma w Kodeksie Karnym „ara 
grafu, któryby kaiał za to, żt ktoś nie 
ence kupować u zyaow Rozesłane są

P e ł n a  i a b e l a  l o t e r i i  
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woli, alf* skoro ruszył me powstrzy 
mają go żadne zapory, żadne przepi­
sy Kodeksu 

Adw Retinge- omawia następnie 
brak winy swoich Klientów i prosi o 
uniewinnieni;

Następnie wygłosił wspamare prze 
mówienie adw. Oajewicz z Luoiinc.

Po przemówieniu adw. Gajewiczn, 
rozpoczęła się repliki prokuratora, pfl 
czym mówić będą orzedstawicieie pc 
wództwa cywilnego poisk go i ży 
dowsLego, oraz obrońcy polscy i ży 
dowscy.
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INSTRUKCJE KOMINTERNU
d l a  R a d y  M i e j s k i e j  w  Ł o d z i

R e d a k c j a  „ A B C "  z d o ła ła  u z y ­
sk a ć  t a j n y  doK u m en t, d e m a s k u ją  
cy  ro b o tę  k o m u n is ty c z n ą  w P o l ­
sce, J e s t  to  i n s t r u k c j a  K o m in te r-  
n u  d la  k ie ro w n ik ó w  o k rę g o w y c h  
K. P .  P .,  o m a w ia j ą c y  n a j w a ż n i e j ­
sze  sp r a w y ,  z w ią z a n e  z a k c j ą  w y ­

wrotową w dranicach państwa 
polskiego. Autorzy instrukcji 
traktują przy tv m  Radę Miejską 

w Łodzi, jak  powolne narzędzie w 
rękach komuny. Część tekstu tego 
sensacyjnego dokumentu zamie 
szczamy na str. 3-ej.

W  związku z ostatnią podróżą  
Brata Jakóba do Paryża, *aobser  
wować można pewne, dość znacz 
ne, ożywienie w aKcjs zm ierzają­
cej do pogodzenia lewicy sana­
cyjnej z socjalistam i Czynniki 
masońskie, niezadowolone, że a- 
kcja ta rozw ija  się dotychczas 
dość powolnie, postanowiły utwo 
rzyć dla je j przeprowadzenia spe 
cjalną grupę, na której czele s ła- 
nąl jtden  z profesorów  wyższych 
uczelni i najbardziej zasłużo­
nych (d la  masonerii oczywiście) 
działaczy. 1

Po powołaniu do życia tej g ru ­
py, akcja utworzenia „sano - le 
w u" zaczęła rozw ijać s ię znacz­
nie szybciej. Zastosowano chytrą  

taktykę, która dzieli wszystkich 
działaczy do tej akcji odkomen­
derowanych, na trzy rzuty, ze 
ściśle określonym zakresem dzia­
łania Jla każdego rzutu.

Rzut pierwszy
Rzut pierwszy grupu je  działa­

czy, którzy m ają zadanie jaw ne ­
go głoszenia hasła pojednania  
lew icu jącej .sanacji z socjalista­
mi W idzim y tutaj D ylych  dziala- 
czj stronnictw lewicowych, kió 
rzy przeszli do najrozmaitszych  
ugrupowań sanacyjnych, jak  
BBS, P P S  —  daw na frakc ja  re­
wolucyjna, ZZZ  Z nimi w spół­
pracuje również znany wielbiciel 
talentu Bertranda Russela, p. 
Rzymowski, któremu darowano  
nawet to, że w okresie zesłania 
działaczy socjalistycznych ' do 
Brześcia, otwarcie tę akcję po-

N a p ra w a  g o s p o d a r k i

B oA legalna i honorowa
W  dalszvm ciągu adw bajKowski 

udowadnia że bomot iest bronię te 
gamą i honorową. <Vdw. bajkowski 
kreśli p-zebieg zajść w Przytyku. 
Chiopi wyjei.tii.ali uo domu. gdy padł 
strzał Leski. Żydzi nazywają tc han 
ba i p ama na polskim honorze By­
łoby to istotnie hańbą, gdyby chłopi 
uciekali. Oni chcieli wyjść z miasta, 
by uniknąć awantury, aie gdy padt 
strza, z domu, z góry, nabrali przeko 
nania. że inne domy żydowskie mo­
gą być też fortecami i bastionami, z 
których do nich będą strzelać. W  
chłopach w owcza zrodziła się świa- 
domośt obrony koniecznej.

Musieli przetrząść domy żydow­
skie. by przekonać się czy tam nie 
me gotowych do strzelania żydów.

Trzy drogi do wyboru
Wówczas chłopi mieli do wyboru

w ię z ie n ia , j a k  R o s ja .
C z ło w ie k  św ia d o m y  s w ych  

d o w o d ó w  b a n k ru c tw a  m yś li w jz s z y c h  p ize z iia c zeh , u zn a -  
M X  w ie k u  i je j  o w o c ó w , ja k  ją c y  n a k a zy  m o ra ln o śc i b ez -  
d z ie d z ih a  g o s p o d a rk i.  jw z g lę d n e j, ś w ia d o m y  łą c zn o -

K ap itu lizn i ro z »y p u je  s ię  w  L.ci z n a ro d e m  m oże  b y ć  w o l-  
gruzy . S o c ja liz m  k o n se k w e n t - ny.
n y  —  c z ) l i  k o m u n i z m ,  d o p r o ­
w a d z a  d o  w y n i k ó w  w p r o s t  
p r z e i  i w n y c h  z a m i e r z o n y m

L u d z i e  w a l c z ą c y  o  b y t  b e z  
w i n  y  w  m o r a l n o ś ć  b e z w z  ; I ęd  
n ą  m u s z ą  b y ć  n i e w o l n i k a m i .

N a  s z t a n d a r a c h  s o c j a l i z m u  j e ż e l i  / ł o ż o n e  z  t a k i c h  l u d z i  
w y p i s a n e  b y ł y  h a s ł a  w o l n o ś c i ,  s p o ł e c z e ń s t w a  n i e  m a j ą  s i ę  
p o p r a w y  b y t u  n a j u b o ż s z y c h ,  s i a ć  s t a d a m i  w i l k ó w ,  ' gr-yzą- 
w a l k i  z i m p e r  a l i z m e m .  A k o - i c y c h  s i ę  o  ż e r  
m u n i z m  r o s y j s k i  s t w o r z y ł  u -  C ł o s ł m j  p r z e w r ó t  o  w i e l e  
s t r ó j  n i e w o l i ,  s ł u ż ą c e j  i m p e r i a  g ł ę b s z y  o d  g ł o s z o n e g o  p r z e z  
l i z m o w i  r o s y j s k i e m u  w y z y s -  s o c j a l i z m ,  t e n  w y c i ą g a ł  t y l k o  
k u  n a j s z e r s z y c h  m a s  w  s ł u ż -  k o n i e c z n e  w n i o s k i  z n a u k  m a  
b i e  t e g o  i m p e r i a l i z m u .  t e r i a l i s t y c z n y e h ,  k t ó r e  n a j -

D w i e  s ą  p r z y c z y n y  u p a d k u  p i e r w  s t w o r z y ł y  k a p i t a l i z m ,  
u s t r o j ó w  o p a r  ł y c h  n a  m y ś l i  a  p o t y m  s o c j a l i z m .  M y  o b u l a -  
m a l e n a l i s l y c z n e j  u b i e g ł e g o  'My w s p ó l n ą  p o d s t u . / ę  s o c j a l i -  
s t u l e c i a .  P r  p i e r w s z e  z a r ó w n o  z i m u , k  m u n i z m u  i k a p i t a l i z -  
i o m u m z m ,  j a k  i k a p i t a l i z m  m u :  ż y d o w s k i  m a t e r i a l  z m .j a k  i k a p i l a l  
s p r a w a d z i ł y  j e d n o s t k i  d n  r o l i O  ty r n  z a ł o ż e n i u  o g o l n y m
n i t  w o l n y c h  a u t o m a t ó w ,  1 0  p a m i ę t a ć  m u s i m y ,  r o z p a t r u j ą c  
drugi** z n i s z c z y ł y  o n e  w ę z ł y -  p o s z c z e g ó l n e  p u n k t y  n a s z e g o  
m o r a l n e ,  ł ą c z ą c e  l u d z i  w o l -  u r o g r a m u  g o s p o d a r c z o  -  s p o -  
n y c . i  w  o r g a n i c z n e  z e s p o ł y .  ł e c z n e g o .  U c z y m y  l u d z i ,  ż e  

N i e  m o g ł o  b y ć  i n a c z e j .  P I  
w a ż e n i e  i o r y  w  w y ż s z ?  s p r a ­
w i e d l i w o ś ć ,  s p r o w a d z e n i e  ż y -

n i e  ż y j ą  p u t o  b y  j e ś ć ,  a l e  j e d z ą  ni< p r z e w r ó t  v /  u m y s ł a c l i  
p o  t o  t y l k o  b y  m i e ć  s i ł y  d l a  i o n  d o p ' e r o  s t w a r z a  
p o d n o s z e n i a  p o L . - i  N a r o d u ,  o o d s l a w ę  d o  z m : m y  
j e g o  u d o s k o n a l e n i a  m o r a l n e - 1  u s t r o j u  g o s p o d a r c z e g o ,  t r z e b a  
g o ,  n a r z u c e n i a  i n n y m  j e g o  d ą ż y ć  d o  b e z w z g l ę d n e j  l i k w i -  
k u l t u r y ,  j e g o  s p o s o b u  p o j m o - j f l a c j i  f o r m  g o s p o d a r c z y c h  
w a n i a  ż y c i a ,  j e g o  w i a r y .  L u  f p r z e c z n y c h  z  n a s z y m i  z a ło -  
d z i e  m i n i o n e j  e p o k i  n i e  r o z u  ż e n i a m i  i d e o w y m i ,  h a m u j ą  
m i e j ą  t e g o  s p o s o b u  p o j m o w a -  t y c h  l i u d o w ę  u s t r o j u  o p a r t e -  
n i a  ż v c i a ,  n i e  r o z u m i e j ą ,  ż c  f o  o  z a s a d y  s ł u ż b y  N a r o d o w i  
o g a r n i a  o n  c o r a z  s z e r s z e  m a - j j  w o l n o ś c i

r ó d .  D l a t e g o  n i e  m o g ą  o n i  
z r o z u m i e ć  n a s z y c h  z a ł o ż e ń ,  
h o  m y ś l ą ,  ż e  w s z y s c y  l u d z i e  
s ą  i z a w s z e  b ę d ą  z m a t e r i a l i z o ­
w a n i .  ż e  s ą  z d o l n i  d o b i z e  p r a  
c o w a ć  t y l k o  d l a  s i e b i e ,  a  n i e  
d l a  i d e i .  S z k o d a  c z a s u  n a  i c h  
p r z e k o n y w a n i e , , t a k  j a k  s z k o ­
d a  c z a s u  n a  p o u c z a n i e  ś l e p e ­
g o  o  k o l o r a c h .

* *
*

W  ż y c i u  g o s p o d a r c z y m  P o l -  
s ł  i w i d z i m y  s k ł a d n i k i ,  p o c h o ­
d z ą c e  z  r ó ż n y c h  e p o k  i w i a  
ś c i w e  r ó ż n y m  u s t r o j o m  g o s p o  
d a r c z y m  W y t w o r e m  k a p i t a ­
l i z m u  t a k  z w a n e g o  „ n o w  c z e ­
s n e g o "  s ą  n i e l i c z n e ,  a l e  p o t ę ż ­
n e  i d o b r z e  zo -  ^ a n i z o w a n e  
p r z e d s i ę b i o r s t w a  w i e l k o p r z e ­
m y s ł o w e ,  b a n k o w e  i t.  p .  S t a ­
r y  d u c h  m a t e r i a l i z m u  ż y d o w ­
s k i e g o ,  b ę -d ą c y  p o d s t a w ą  t e ­
g o  k a p i t a l i z m u  r e p r e z e n t u j ą  
r . i a s y  ż y d o w s k i e ,  n a d a j ą c e  
l o n  n a s z e m u  h a n d l o w i  i p r z e ­
m y s ł o w i

O t ó ż ,  c h o ć  r z e c z ą  z a s a d n i -  j ^ o  ® a s .  P i s z e m y  to  z c a ł y  d i  p o
c z ą  j e s t  d o k o n u j ą c y  s i ę  o b e c -  r z u c i e n  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  z a

r y c h  u r z e c z y w i s t n i e n i e m  w i ­
n i e n  b y ć  n a s z  p r o g r a m  g o s p o ­
d a r c z y .  A l e  p o z a  t y m  p a m i ę ­
t a ć  m u s i m y ,  ż e  s z c z e g ó l n y  u- 
s t r ó j  g o s p o d a r c z y  P o l s k i  w y ­
m a g a  s z c z e g ó l n y c h  m e t o d  
d z i a ł a n i a ,  s z c z e g ó l n i e  w i e l ­
k i c h  w y s i ł k ó w  i s z c z e g ó l n i e  
w i e l k i c h  o f i a r .

Z  t y c h  z a ł o ż e ń  w y n i k a j ą  n a  
s z e  k o n k r e t n e  p o s t u l a t y  p r o ­
g r a m o w o  -  g o s o o d a r c z e .  M u ­
s i m y  z l i k w i d o w a ć  o b c e  a g e n ­
t u r y  w  n a s z y m  ż y c i u  g o s p o ­
d a r c z y m ,  k t ó r e  ■ s ą  z a r a z e m  
n a j b a r d z i e j  t y p o w y m i  t w o r a ­
m i  w r o g i e g o  n a m  d u c h a  k a ­
p i t a l i s t y c z n e g o .

D l a t e g o  g ł o s i m y  h a s ł o  u p "  ‘ 
s t w o w i e n i a  p r z e m y s ł u  w ę g l o ­
w e g o ,  h u t n i c t w a  ż e l a z n e g o ,  
b a n k ó w  a k c y j n y c h .  T o  s ą  ż ą ­
d a n i a  n a  n a j ł i l i ż s z ą  m e t ę ,  ż ą ­
d a n i a ,  k t ó r e  u r z e c z y w i s t n i m y  
v.’ c i ą g u  2 4 - c h  g o d z i n  o d  
c h w i l i ,  w  k t ó r e j  d e c y z j a  w  
t y c h  s p r a w a c h  n a l e ż e ć  b ę d z i e

c i a  L d z k i e g o  d o  w a l k i  o  p i e ­
n i ą d z  m u s i a ł o  p o c i ą g n ą ć  z a  so  
b ą  t a k i e  r o z p ę t a n i e  n a j n i ż ­
s z y c h  i n s t y n k t ó w .  N i c  w ię c  
d z i w n e g o ,  ż e  j e d n e  p a ó r t w a  
d a j ą  d z i ś  p o n u r e  w i d o w i s k o  
c h a o s u  i r o z p r ę ż e n i a ,  j a k  w  o- 
s t a t n i c h  c z a s a c h  F r a n c j a ,  i n ­
n e  z m i e n i ł y  s i ę  w  o l b r z y m i e  s y ,  » w k r ó t c e  o g a r n i e  c a ł y  n a - 1  T a k i e  s ą  c e l e  i d e o w e ,  k t ó -

n a s z e  s ł o w a
W i e l k i  k a p i t a ł  d o b r z e  w i e ,  

ż e  to  j e s t  p r a w d a ,  ż e  z n a m i  
ż a r t ó w  n i e  b ę d z i e .  1 d l a t e g o  
w o l i  p o p i e r a ć  n a w e t  r ó ż n e  
c z y n n i k i  l e w i c o w e ,  k t ó r e  
w p r a w d z i e  w  t e o r i i  g ł o s z ą  b a r  
d z o  s z e r o k i e  p r o g r a m y  s o c j a ­
l i z a c j i ,  a l e  w  p r a k t y c e  o k a z a -  
ły b y  s i ę  b a r d z o  m i ę k l ; ‘e ,  b o ć  
by z e  w z g l ę o u  n a  w s p ó l n o ś ć  

(D o k o ń cz en ie  na s t r .  3 - e j ) .

c h w a ia ł .  J c k  w ia d o m o ,  w ś ró d  
d z ia łaczy  le w ic o w y ch ,  zw  ą z a -  
n y c h  z m ię d z y n a ro d o w y m i  czy n ­
n ik am i p a n u je  w zo ro w a  k a rn o ś ć ,  
ta k ,  że d z is ia j ,  n a w e t  ci,  k tó r z y  
s a m i  n ie d a w n o  s ied z ie l i  w B e re  
zie,  n ie  o b u r z a j ą  s ię  j u ż  n a  p. 
R zy m o w sk iego ,  z z a c h w y te m  po­
d e jm u ją c  r z u c a n e  p rz e z e ń  h a ­
sła .

Hzut arugi
R z u t  d r u g i  s k ł a d a  s ię  z lu dz i ,  

k tó r z y  z u w a g i  n a  ś c i ś le j s z e  z w ią  
z a n ie  ze s p r a w a m i  p a ń s tw o w y m i ,  
n ie  m o g ą  j a w n i e  s ię  a n g a ż o w a ć  
w te j  a k c j i .  Ich  z a d a n te m  j e s t  
p r z e p r o w a d z a n ie  „ s a n o le w u "  n r  
t e r e n i e  w ła d z  p a ń s tw o w y c h  i dy ­
s k r e tn e ,  a l e  w y r a ź n e  u ł a t w i a n i e  
d z ia ła ln o ś c i  lew icy .

Rzut trzeci
R z u t  t r z e c i  o b e jm u je  b a rd z o  

n ie w ie lk ą  i lo ść  osób, n a jb a r d z i e j  
w y ro b io n y ch ,  o d z n a c z a j ą c y c h  s ię  
s p r y te m ,  k tó rzy  w n ie j e d n e j  j u ż  
o r g a n iz a c j i  o d e g ra l i  z aw ile  i d w u  
zn aczn e  role. Ich  z a d a n ie m  j e s t  
pozo rne  p r z e c i w s t a w ia n i e  s ię  p o ­
ro z u m ie n iu  lew icy  s a n a c y j n e j  s  
so c j a l i s t a m i ,  z tym , że  g ió w n a  
u w a g ę  m a j ą  zw ró c ić  n a  u t r u d ­
n ia n i e  p ra c y  O bozow i N a r o d o w e ­
m u. S p e c j a l n a  g ruD ka ,  szc zeg ó l­
n ie  s t r a n n i e  z a k o n s p i ro w a n a ,  k tó  
r a  w o gó le  s ię  n ie  z b ie r a ,  a  jedy« 
n ie  k o m u n ik u je  i n d y w id u a ln ie ,  
m a  za z a d a n i e  p o d n ie c a ć  w e ­
w n ę t r z n e  s p o ry  w O bozie  N a ro d o  
w ym , w y tw a r z a ć  n a j r o z m i a t s z e  
in c y d e n ty ,  i n t r y g i  i k ie r o w a ć  a k ­
c j ą  p r a s o w ą .

T e n  t r z e c i  r z u t ,  n a  w y p a d e k  
k lę sk i  c z y n n ik ó w  lew ico w y c h ,  m c  
p o z o s ta ć  w u k ry c iu  i s ta i  ać  p rz e ­
p ro w a d z ić  s ię  d y s k r e tn i e  do O bo­
zu N a ro d o w eg o ,  a b y  t a m  c z y n ić  
u s i ło w a n ia ,  z m ie r z a j ą c e  do r a t o ­
w a n ia  w p ły w ó w  m a s o n e r i i .

C zy n n ik i  m a s o ń s k ie  s ą  zfóania, 
że w obec  o b aw y  z w y c ię s tw a  w p ly  
w ów  n a ro d o w y c h ,  a k c ję  u tw o r z e ­
n ia  „ s a n o  - l e w u “ n a le ż y  w y d a t ­
n ie  p rzy śp ie szy ć ,

N ł C I - d E O W A B -  W E L K A

b a w e ł n a
J E D W A B

do szycia
W E Ł N A
do cerów.
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^ 0 4 0
ui s u s ó w ;  I p o p u la r n e  o d b io rn L  

ki F c h o  n a  d o g o d n e  s p ł a ty .
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Obozy pracy
T w a r d a  ie obozów pracy jest 

tagaan  ien‘em pierwszorzędnego  
znaczenia, bo obozy Łanie stosow­
nie poki3roT.vans mogą się stać ka­
pitalnym ir.otrumentem do zreali 
aowania przebudowy społecznej i 
rosw .ązan ia jzeregu  zagadnień w 
• l u l i  ogólnopańsiwowej.

Brak szerszego spojrzenia
M am y od szeregu lat stale po 

wfękssające się bezrobocie w m ia­
stach, ośrodkach przemysłowych i 
tu  wsi Naturalny przyrost lud 
boścj wobec zamknięcia granic  
nie znajduje pożądanego oapływu  
g jabo  rozwinięty przemysł i han­
del znajduje 3ię przeważnie w  rę­
kach zydowsiuch i obcych. Brak  
je st wykwalifikowanych rzemie­
ślników, a odsetek robotników  
niefachowych jest zbyt duży. Pro  
centowy stosunek lucla żyjących  
a upraw y rou jest nadmierny vw  
porównaniu do kra jów  innych. 
W iększość gospodarstw  rolnych 
je st karłow ata i przv obecnej bez­
sensownej, nie zróżnicznowanej. 
głów nie zbożowej i piedolęznie 
prowadzonej gospodarce ludność 
ży je  w  nędzy, prowadzącej do 
zwyrodnienia. Braicom tym me za 

- pobiegnie się przez parcelację, 
gospodarstw  większych, bo zapas 
w olnej ziemi jest zbyt szczupły i 
rozdzielenie go  na gospodarstwa  
karłowate powabniejszej roli przy 
osuwaniu trudności nie odegra  
N a  dobitek miasta nasze, z w yjąt  
kiem części zachodniej, przez ko 
losalny procent żydów nie za iłu - 
g u ją  na nazwę polskich. Z bole­
ścią muszę stw ierdzić, że w do­
tychczasowej działalności me wi- 
dać, by inicjatorzy i wykonawcy  
rozmaitych robót i ro notek mieli 
na oku us-umęeie zasadniczych  
błędów  naszej struktury gospo­
darczej 1 społecznej. Dotychczas 
i  w  głównej rororie zwracano u- 
w agę na ludność miejską, bo je j 
nędza i beorobocie rzucało się bez­
pośrednio w  oczy 1 prze* masowe 
Mtupicnie bezrobotnych więcej 
nastręczało kłopotów władzom  

bezpieczeństwa.

Uporządkować wieś
Kłopoty te istnieć będą w  dal 

azym ciągu { zapobieganie im mu­
l i  być trocką w ładz, lecz roz­

wiązanie zagadnienia w skali za­
sadniczej przez stworzenie dogod­
nych w arunków  do usunięcia 
wspom nianych powyżej błędów  
rasztej struktury gospodarczej i 
Społecznej, powinno być rozpoczę­
te na terem e wsi, to jest źródło  
zła i z a p o w ie d ź  poprawy. Jak dłu­
go nie uporządkujem y stosunków  
wiejskich, tak długo nie będzie 
można mówić ani o spolszczeniu 
miast ani o zwiększeniu wydajno­
śc i  naszego przem ysłu i  ręko­
dzieła.

Skok w zwyz
Jeże!1 ludności w iejskiej je®r za 

duzo, jeżeli podział ziemi me mo­
że uratować sytuacji, jeżeli uby­
tek ludności d rogą kolon zacjr 
je st nie do zrealizowania, to chyba 
czas najwyższy by zabrać się do 
zmiany na lepsze inną drogą i w 
gramicach możliwości. Jeżeli po­
lityka w  sz©t  jest wykluczona, 
to należy zacząć politykę w  g łąb

orzez podniesienie jednostki i ma­
sy. W ręcz irytujące jest bezradne 
stwierdzenie, że nasz produkt rol­
niczy wskutek defektów, tkw ią­
cych w  produkcji Jest Lity przez 
Bułgarię i Litwę. N a  co zaa się. 
ie  instruktor rolniczy w  pogadan­
ce radiowej zaklina i perewaduje  
rolnicom, by czy to m eliorowali 
łąki, czy też w  innym kiorungu 
dbali w ięcej o sw oje gospooar 
stwa. kiedy rezultat tego jest zni­
komy Co tu mówić? Wiadom o, że 
postęp w  drodze ewolucyjnej jest 
powolny. Gdyby Polska miała do 
dyspozycji lat kilkadziesiąt, to 
może w a ru e im poKołeniu, dzięki 
iiiotrukc.iom radiowym  i innym  
ludziom dobrej woli. udało* by się 
wyplenić stare grzechy i u.cdołę- 
stwa. Może wreszcie nauczono by 
się, źe mleko trzeba konserwować  
od pierwszej chwili po wydojeniu, 
żeby masio oyto dobre, a troskę 
nad owocami nie pozostawiać wy 
łącznie pogodzie. My jednak tyle 
czasu wolnego nie mamy, a jeżeli 
w orew  oczywistości zechctmy po­
zostawić zmianę „noroialnemu  
rozwojowi wypadków**, to następ­
stwa łatwe są do przewidzenia  
Skok w rwyź może być dokonany 
lyiko wówczas, jeżeli masa ten 
skok wykona Po dobrej woli, czy 
też w  następstwie woli celowo 
zorgan aowanej, ,

Kota obozów pracy
Otóż obozy p ,acy  m »ją  się stać 

warsztateJn — psychiki i metod 
pracy młodego pokolenia w ie j­
skiego.

Rdzeniem nauki będzie ezstoła 
gospodarstwa w iejskiego, a le  —  
broń Boże —  me w ed ług istnieją 
cych wzorów. Obozy pracy mają 
dać odpowiedź, jak  winien gospo­
darować i radzić sobie gospodarz  
Jrobny, w inny zróżniczkować jego  
praktyczną wiedzę w kierunku ho­
dowli, sadownictwa, pszczelnic- 
twa i t  d., przygotować wycho­
wanków handlowo, zwrócić uw agę  
na rękodzieła. N ie  wolno nigdy  
zapominać, zo pn-ez tak pojęte o- 
bozy pracy zdąża się do zmiany 
struktury ogólnej i do spolszcze­
nia miast. Mechaniczne wpajanie  
wiadomości było by dyskredyto­
waniem jakości pracy. Podziai 
czynności w inien um ożliwić spe­
cjalizację d la szczególnie uzdol­
nionych bądź w tym samym odo - 
zie, bądź też w  ooozach h ierar­
chicznie wyższych. Z ia robota jest  
gorszą od bezczynności. Ekspery­
mentowanie może ośmieszyć ideę, 
stąd też wejście na drogę, m ogą­
cą postawić na nogi nasz ustrój 
i stać się odskocznią do dalszych  
dla v,zmocnienia narodu polskie­
go poczynań —  w inno p>przedzić 
gruiibownH przygotowanie kadr in­
struktorskich i ustalenie p rogra ­
mu konsekwentnej działalności. 
Działalność obozów pracy, jako  
jednego z Wielu czynników prze­
budowy społecznej, pow inna roz­
w ijać  mę wapólrzęam e z przeor­
ganizowaniem  tak istniejących or  
garizac ji w  roazaju izb handlowo  
przemysłowych, izb rolniczych, 
jak z odpowiednią zmianą ustawo­
daw stw a o spółdzielniach, spół­
kach 1 o w łasności ziemi, a  lo 
wszystko z okiem wlepionym w  cel 
którym ma być spolszczenie mi ist

przesuniecie nadm iaru ludności 
wiejskiej w  stronę pr^-m yełu i 
handlu j należyta praw dziw ie eu­
ropejska gospodarka na tym, co
się ma. 1

Bez żydów
Powołanie do obozow w  tej 

.-hwili wszystkich młodych kobiel 
i mężczyzn oa 19 roku jest fizycz­
nie niewykonalne. Trudności za 
chodzą tlicie w  powiatach o lu d ­
ności i r ' szanej. Rozwiązanie di 
się ująć w  nasterwiący schemat: 
opracowanie planów działania  
wykształcenie instruktorów, bu­
dowa obozów, powołanie w  w oje ­
wództwach centralnych i zachoa 
nich młodych mieszkaucow wsi. 
Polaków, bezrobotnych, albo naj 
eboższycn ( przy szczupłości m iej­
sca —  wybierać najzdolniejszych  
po odpowiednim  zbadan iu ), przy 
czym powołanie jsst przymusowe 
zaś w województwacn wscnodnich  
przymus dotyczył by jedynie Po ­
laków z dopjszczunie-m ochotni­
czego zaciągu aia innych narouo 
wości, z wyłączeniem  oczywiście 
żydów.

Rozwój takich obozów pracy w 
miarę dodatnich wyników i uzy­
skania potrzebnych fund -szow  u 
możliwi w przyszłości objęcie  
csztafceniem wszystkich młodych 
rolników, a  więc i ze s fe r  tnn.ej 
odczuwających nędzę dzisiejszego  
bytowania.

Tylko w nowym ustroju
.Zestawiając powyższe wym aga­

nia z tym charakterem, jak/ obo  
zora pracy n a a i c  ogłoszone nie­
dawno rozporządzenie w idać, żt 
postulaty ogólno są znacznie szer­
sze, niż zaradzenie tym potrze­
bom, które w tej chwili ze sta 
nowiska obrony państwa odczuwa  
wojskowość i któiynr zadwść czy- 

T.ić ma ostatnie rozporządzem t.
N ie  trzeba doaawać, ze tak sze 

roko pomyślane ooozy pracy daczą  
się zrealizować skutecznie tył*©  
łącznie z całą przebudową ustro­
ju  w duchu narodowym.

(N o w y  Ład , Franciszyk Stoch 
„Obozy P ra c y " ).

'Iowa katastrofą śoleńwa
w  Z a b i e r z o w i e  p o d  K r a k o w e m

1 zabity, z5 ran a /cl*
Bezpośredni pociąg pospieszny 

p r  3, wychodzący z W arszaw y  
o godz. 17.10, a przyDywający ao 
Krakowa o godz. 8342, z nieu­
stalonych narazie powodów wy­
koleił się na zwrotnicacn w jazao- 
wych stacji Zabierzów, odległej 
o 15 kim. od Krakowa.

Pociąg, sK łaaający się z Prac  
uarlu i trzech 4-otfIawych wago­
nów pulmanowskieh, wskutek wy 
kolejenia stoczył się cały z na­
sypu w raz z lokomotywą.

YV wyniku katastrofy rany od­
nieśli członkowie obsługi pocią­
gu, natomiast pasażerowie wy  
szli z katastrofy cało, jedynie 3 
osoby zortały łekko kontuzjowa  
ne.

Z  obsługi kolejowej ciężkie ra ­
ny oaniósł konduktor bagażowy  
W iktor SzczerbowsKi z Krakowa, 
który po przewiezieniu do K ra­
kowa zmari. Bardzc ciężko ran  
ny został Jarom ir Roman, kie­
rownik pociągu, i ciężko ranny  
Stan isław  W a»ko , pomocnik ma­
szynisty W ym ienieni z m iejsca ka 
tastrofy po opatrzeniu na miej 
scu przez lekarzy przewiezieni 
zostali do szpitala w  K rakowie  
lux - torpedą.

N a  miejsce katastrofy przybył 
z Krakowa pociąg ratunkowy  
który przystąpił niezwłocznie do 
akcji. Również techniczne od­
działy kolejowe przystąpiły do 
usuwania gruzów  i naprawy to­
ru.

N a  wiadom ość © katastrofie  
przybył z K rakow a p. wojewoda  
krakowski, Gnoiński, : przedsta­
wicielam i władz.

Przybyła również komisja z

ram ienia dyrekcji kolei państwo­
wych z dyrektorem inż. Wołko- 
nowskim, naczelnikami w ydzia­
łów  i inspektorom ruchu. Z ra ­
mienia w ładz sąaowych docho 
dzenie przeprowadza na miejscu  
wiceprokurator Kam ieński i sę­
dzia Rząoca.

Podróżni pociągu n r S powró­
cili do Krakowa pociągiem nr. 
20/29 przychodzącym do Krako- 
w& o godz. 0.16.

u ’ nod po­

wodem katastrofy został zatrzy­
many maszynista- P iotr M ichalak.

Z g o n  5  p f i ? r y

katastrofy p o d  Chabówką
W czoraj zm arła w K rakow ie  

piąta o fia ra  katastrofy kolejowej 
pod Ghabówką, 6-letnia dziew­
czynka Leokadia Kossakowska, 
której rodzice zginęli w tej kata­
strofie, a 4-letni brat został cięż­
ko ranny.
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n i i ę d z y n a r o d o w y  „ f r o n t  l u d o w y *

Wielki KonkursItosród
„ 0 .  fr .  C.”  n a  g w ia z d k ę

1) Konkurs gw iazdkow y „ a . B . C.“ je s t  aostępny d l*  wszystkich  
Czytelników pisma.

2 ) N a  konkurs „A . B. €■** przeznaczono 500 nagród.

3) Wszystkie nagrody zostały nabyte lub zaofiarowana wyłączni*! 
przez firmy polskie.

4 ) Pew na ilość nagród obejm uje ko1porteirów w  W arszaw ie  i na 
prow incji za wzorową sprzedaż pisma. .

5 ) Podział nagród zostanie ustalony przez Komitet w  składzie de­
legatów Czytelników i wydawnictwa.

6 ) Przud ukończeniem konkursu zostaną wymienione na łamach 
„A . B  C ." poszczególne nagrody (fu tra , palta, radioodbiorniki, 
m ateriały b ie liźnhr.t | odzieżowe i t. d .) z oodaniem ich w arto­
ści i źródła pochodzenia.

7) Z pojedynczych 2a liter umieszczonych na kuponach należy 
ułożyć zdanie ) odcyfrowaną odpowiedz wraz z Kuponami prze­
słać da kantoru „A. B. C.“ Aleje Jerozolimskie 3a z podaniem 
dokładnego adresu.

8) PIERWSZYM DNIEM KONKURSU BADZIE DZIEN 24 LISTO 
PADA.

9) Brakujące numery można będzie kompletować w kantorze 
„A; B C."

Znane rotiercam skie pismo 
„De M aasbode" umieszcza cieką 
wą wiadomość, która dobrze cha 
rakteryzuje tajemnicze wpływy, 
jakie kieru ją biegiem wypadsów  
w Liaze Narodów . Notatkę tę cy­
tujemy w całości:

„W  dniu 1 października r. b 
podczas ostatniej sesji L igi N a ­
rodów, komitet „P ro  D eo*, znana 
międzynarodowa organ izacja wal 
ki t oezboinictwem. przygotowa­
ła memoriał w spraw ie prześla­
dowań religijnych w Sowietach, 
Meksyku oraz H .szpanii i prze­
s ła ła  go przewodniczącemu sesji 
m inistrowi £aavedra . Lamaa 
wraz i listem proszącym o a u ­
diencję. Sekretariat L ig i zrazu  
oapowiedział na tę prośbę telefo­
nicznie przychylnie, wyznaczając  
azień i goazinę przyjęcia delega­
cji. Kiedy jednak aauszedł azien  
audiencji zakumumkowano komi­
tetowi Pro  Deo, znów telefonicz­
nie, żc data audiencji została od­
roczona, a o nowym je j terminie 
nastąpi oddzielne zawiadom ienie- 
Ponieważ spraw a poczęta się 
przwiekać interpelowano sekre

,! ł

tariat w tej spraw ie w dniu 7  
października b ez . wyraźnego skut 
ku. Uopierc pepołuaniu 12 paź­
dzierniki-, a więc już po ukończ©, 
niu sesji, otrzymano datowaną  
10 października odpowieź sekre­
tariatu ogólnego L ig i Narodów , 
oam aw iającą posłuchania. Jak  
wynika z powyższego, m inister 
Saavedra Lam as, kióry jest z 
przekonania katolikiem, przychyl 
me odniósł się ao prośby kon ,te* 
tu „P ro  Deo" i chciał przyjąć je ­
go delegację. Przeszkodziły temu 
tylko jakieś postronne w p iy w y  w  
sekretariacie L ig i" .

W arto  zaznaczyć, źe ta sam a  
Liga  Narooów , Która tak nie­
przychylnie potraktowała akcję  
katolicką, zorganizowała specjal­
ne posiedzenie na przyjęcie „po ­
wszechnego Zw iązku Pokoju", 
prowadzonego przez front ludo­
wy j Sowiety. Jak ośw iadczył 
prezes „L ig i Obrony P raw  Czio- 
wieka* Basoh, „Powszechny Z w ią  
ze Pokoju" ma te same ctle  na  
terenie międzynarodowym, jak ie  
na terenach poszczególnych kra­
jów  mają ..fronty ludowe".

■ ■ P I

Sensacyjny proces
o  w y z u c i e  z  m a j ą t k u

W  Sądzie Okręgowym  w Rów ­
nem toczy się sensacyjny proces 
przeciwko Duńczyki ‘ O lgierdo­
w i basenow i, oskarżonemu o wy­
zucie z m ajątku hr. Julii Moorto- 
nowej. M ooitonowa przebywając  
stale za gran icą , powierzyła adm i­
nistrację swego majątku Busz  
cza, w  powiecie zdołounowskim, 
O lgierdów  Lasenowi, który nie 
posiadając plenipotencji na sprze­
daż m ajątku, dokonał szeregu o-

szukańczych transakcji i m ajątek  
wielom ilionowej w ąitośei sprze­
dał za 3I4.0U0 dolarów.

W ysłannicy Moorumowe,’ przy­
byli do Polski za późno j nie zdą­
żyli już unieważnić tiansakcji. 
Akt sprzedaży m ajątku Buszcza  
spisany został u jednego z nota- 
riuszów  warszawskich. Mimo że 
od tego czasu upłynęło 4 lata, 
M oortonowa ni otrzym ała do­
tychczas 3U.C00 dolarów.

„Wesołe studenty na Komersie"
O b y c z a j e  s m d e n c k i e

Znane i ą dobrae anegdoty na te­
mat życia studenckiego. Do najcie­
kawszych obyczajów akademickich 
należy t.  zw „Gąsior**,, t. j. marsz 
p-zez miasto gęs.ego kilku tys.ęcy 
studentów, Którzy wstępują do ka­
wiarni, lokali pubheznycii, s nawet 
mieszkań prywatnych. „Gąsior** —  
to szczyt studeckiego humoru. Są 
jednak jeszcze inne obyczaje stu-

w  audycji radiowej
derckie, możnaby powiedzieć kame­
ralne. Ich .niejacem są t. zw. „Ko­
mersy*, odbywające się w lokalach 
korporacyjnych. Podpatrzył je Sta­
nisław Wasylów ski i na ten temat 
ułożył ciekawą audycję literacko mu 
tyczną p. t. ,,iuv.;nes dum -um uf'; 
naaa ją Rozgłośnia ■ poznańska we 
wtorek dn. 24. l j .  o godz. 19.20.
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PALI PREZES i Sv A
P o w i e ś ć  o b y c c a ; o w a

N i e  w i e d z i a ł  d o b r z e ,  w  k t ó r ą  j a d a  s t r o n ę .  Z d a w a ł o  m u  
s i ę ,  i e  s k i e r o w a l i  s i ę  w  s t r u n ę  t u e n e i l e  J e ż e h  t a k ,  tr z a r a z  
p r z e k r o c z ą  S e k w a n ę .  M e t r o  n a  w i a d u k c i e !  T o  G r e n e l l e t  T e ­
r a z  S e k w a n a ,  d o b r z e ,  a l e  c o  d a l e j * ’ C z y  j a d ą  n a  P e t ó y ,  c z y  
t e ż  d o  A u t e u i l ?  S a i n o c b o d  m i n ą ł  j e d n a k  s g y b k o  A u t e u i t ,  
B o u l o g n e ,  p r z e j t e b a ł  p o  r a z  d r u g i  S e k w a n ę .  W  o k n a c h  p o j a ­
w i ł o  s  e  t y p o w e  m a ł e  m i a s t o  p r o w i n c j o n a l n e  f r a n c u s k i e  
T a k .  to  S a i n t  C l o n d  z e  s ł y n n y m  p a ł a c e m  i p a r l o i e m  D o m y  
m i a s t a  p o z o s t a ł y  j u ż  g d z i e ś  d a l e k o  p o z a  n i m i .  D r o g a  w i  i ł a  
t e r a z  w ś r ó d  l a s u  i p a r k ó w .  G w a r  w i e l k i e g o  m i n s t a  z a m i l k ł ,  
u s t ą p i ł  m i e j s c a  c i c h e m u  s z u m o w i  k ó ł  p o  j s f a l c u  i b ł y s k o m  
w i t a j ą c y c h  s i ę  n a w z a j e m  a u t ,  M o r i s o t  o c k n ą ł  s i ę ,  s p o j r z a ł  
d o ś ć  b ł ę d n y m  w z r o k i e m  w o k o ł o ,  p o t e m  p o r w a ł  s i ę  n a g l e ,  
i u s i a d ł .

 T o  j a  z a s n ą ł e m ?  P r z e p r a s z a m  w a s ,  ti w a r z y s z u ,  a l e  |e*
ł l e n ł  p r z e m ę c z o n y ,  p r z e p r a c o w a n y .  W s z y s t k o  z  s i e b i e  o d d a -  
ję  d l a  o r g a n i z a c ji ,  —  Z d a j e  s i ę ,  ż e  j u ż  d o j e ż d ż a m y ,  M a u r  i -  

j j ?  _  r z u c i ł  p r z e z  t u b ę  d o  s z o f e r a .  —  A c h .  j e s z c z e  p ^ r ę  1111- 
n u t i    B ę d z i e m y ,  t o w .  T u r a w s k i  w  p o d m i e j s k i e j  w i l l i  j e d ­
n e g o  z  n a s z y c h  z w o l e n n i k ó w ,  b a r o n a  d e  R . . .  T o  z n a n a  rc- iz i -  
n v .  n i e g o  c h o ć  s w ię ż y *  p i ą w d z i y  y  k ;y n iu p ią l& ,  M ó w i ę

c o p r a w d a ,  ż e  j e s t  w  b a r d z o  d o b r y c h  s t o s u n k a c h  i  L a  R o e -  
q u e ‘ie m ,  t a k  j a k  p r z e d t e m  b y w a ł  u  L av aJ* a ,  a l e  j a  t e m u  n i e  
w i e r z ę ,  t o  s z c z e r y  a n t y f a s z y s l a ,  J e ż e l i  g a d a  z  L a  R o c q u e ‘i e m  
to  c h y b a  p o  to ,  a b y ś m y  p r z e z  m e g o  d o w i e d z i e l i  s i ę  w s z y s t ­
k i c h  n l a n ó w  f a s z y s t ó w  s l  i c h ,  „ s a p i i s t i " .  —  O n  m a  n a p r a w d ę  
b a r d z o ,  b a r d z o  d u ż e  s t o s u n k i ,  a  t e  n i g d y  n i e  z a s z k o d z ą  —  
d o d a ł ,  p o p r a w i a j ą c  s o L i e  p l e d  n a  k o l a n a c h .  —  P a n i  ę i a j c i e ,  
t o w a r z y s z u ,  ż e  t b o w i ą z u j e  n a s  t a j e m n i c a  o  w s z y s t k i m ,  c o  
s i ę  b ę d z i e  t a m  m ó w i ć  i o  o b e c n y c h ,  ' ' l ą d a m  o d  wra s  —  d e k l a ­
m o w a ł  —  n i e  s ł o w a  h o n o r u ,  w y m y s ł u  k a p i t a l i s t ó w ,  n i e g o d ­
n e g o  u s t  p r o l e t a r i u s z a ,  l e c z  s ł o w a  p r a w d z i w e g o  k o m u n i s t y  1

—  O w s z e m ,  m r u k n ą ł  r o z b a w i o n y  T u r a w s k i .  —  O w s z e m ,  
m o g ę  d a ć  s ł o w o  „ p r a w d z i w e g o *  k o m u n i s t y .  —  A l e ż  d u r n y  
t e n  M o r i s o t !

S a m o c h ó d  s k r ę c i ł  w  t e j  c h w i l i  w  o t w a r t ą  b r a m ę  j a k i e g o ś  
p a r k u  i z a t r z y m a ł  s i ę  p r z e d  z a j a z d e m  w i l l i  w  s t y l u  b a rd z o  
n o w o c z e s n y m .  T u r a w s k i  p r z y p o m n i a ł  s o b i e  t e n  p o r t e k  f o t o ­
g r a f i e  j e g c  w i d z i a ł  w  „ I ł u s t r a t i o n " .  W E ł a  t a  n a l e ż a ł a  « o  j e d ­
n e g o  z  n a j b o g a t s z y c h  l u d z i  w e  F r a n c i  , k t ó r e g o  n a z w is k o  d o ­
b r z e  b r z m . a ł o  w  ś w i e c i e  f i r a n s j e r s k i m  Z n a n y  b y ł  z e  s w o j e ­
g o  z a m i ł o w a n i a  d o  s z t u k i  w s p ó ł c z e s n e j ,  w y ś c i g ó w  a u  o n . o b i - 
l o w y c h  i... i n t e r e s ó w  n «  c z a r n e j  g i e , d z i e .  N i g d y  j e d n a k  n i e  
z a i m o w a ł - s i ę  p o l i t \ k ą ,  a  o p i n i a  p u b l i c z n a  m i a ł a  g o  z a  u a r d z o  
u m i a r k o w a n e g o  J a k k o l w i e k  u ż y w a ł  ’y t u ł u  o a r a n o w s k i e g o ,  
p r ó ż n o  s z u k a :  j e g c  n a z w is k a  w  A lm a n a c h u  (. ó t e j s k i m .  N i e ­
m n i e j  j e d n a k  s p o k r e w n i o n y  b y ł  —  p c  k ę n z L l i  — _ z  n a js ta r ­
s z ą  a r y s t o k r a c j ą  f r a n c u s k ą  i a n g i e l s k ą .  P - z e d s i ę h i o r s f w a  j e ­
g o  p o ł o ż o n e  b y ł y  p r z e w a ż n i e  w  k o l o n i a c h ,  g a z i e  p o s i a d a ł  
s z e r e g  p i a n i  a c y j  i  k o p a ł ć  c e n n y c h  ru d . P a n o w a ł  t a m  .w z o r o ­

w y  p o r z ą d e k ,  m e  s ł y s z a ł o  s i ę  n i g d y  o  a g i t a c j i  k o m u n i ­
s t y c z n e j .

W  p r o g u  p r z y w i t a ł  i c h  p o w a ż n y ,  s t y lo w y '  m a j o r d o m u s ,  
r o b i ą c  h o n o r y  d o m u ,  w  z a s t ę p s t w i e  p a n a  b a r o n a ,  k t ó r y  o c z e ­
k i w a ł  s w y c h  g o ś c i  n a  g ó r z e .  Z m i e r z y ł  z p e w n y m  z d z i w i e n i e m  
i n i e c h ę c i ą  u b r a n i e  1  u r a w s k . i l ' g o ,  n i e o d p r a s o w a n e  o d  k i l k u  
d n i .  C a ł a  j e g o  p o s t a w a  m ó w i ł a ,  i ż  c z y n i  to  p o d  p r z y m u s e m ,  
ż e  w  c a ł e j  s w e j  k a r i e r z e  m e  w i d y w a ł  p o d o b n y c h  g o ś c i ,  w c h o ­
d z ą c y c h  f r o n t o w y m i  s c h o d a m i .

W i l l a  u r z ą d z o n a  b y ł a  z  p r z e p y c h e m ,  a i e  r ó w n o c z e ś n i e  
i z  d u ż y m  s m a k i e m .  D e k o r a c j ą  j e j  z a j m o w a ć  s i ę  m u s i a ł  a r ­
t y s t a .  z n a ć  b o w i e m  b y łe  n a  k a ż d y m  s z c z e a ó l e .  ż e  n i e  b y ł a  t o  
r o b o t a  r z e m i e ś l n i c z a .  W i e l e  r z e c z y  t c h n ę ł o  o r y g i n a l n o ś c i ą  
p o m y s ł u ,  f a n t a z j a  * p o l o t e m ,  Z a s t o s o w a n o  w s z y s t k i e  n a j ­
n o w s z e  k o n c e p c j e  z d z i e d z i n y  o ś w i e t l e n i a  w n ę t r z .  N i c  n i e  
b y łe .  p r z e ł a d o w a n e ,  a  b o g a c t w o  d o m u  p o d k r e ś l o n e  z o s t a ł o  
b a r d z o  p r o s t y m i  ś r o d k a m i .

W  g a b i n e c i e  u  d r z w i  p o w i t a ł  i c h  b a r o n ,  m ł o d y ,  w y s p o r t o ­
w a n y  b l o n d y n e k ,  W  r y s ą c h  s w o i c h ,  b a r d z o  p r z y p o m i n a j ą c y  
a n g i e l s k i e  t y p y  n o r d y c k i e ,  n . e  m i a ł  m c  c o b y  w s k a z y w a ł o  n a  
s e m i c k i e  k i e d y ś  p o c h o d z e n i e .  M o ż e  t y l k o  j e d y n i e  o c z y  z a ­
c h o w a ł y  w  s o b i e  c o ś  w s c h o d n i e g o ,  p e w n ą  z a d u m ę  z  p r z e b ł y ­
s k a m i  o k r u c i e ń s t w a .

—  P a n o w i e  s ą  p r a w i e  p i e r w s i .  J e s t  t y l k o  k i l k u  m o i c h  
p r z y j a c i ó ł ,  k t ó r y c h  p a n  M o r i s o t  j u ż  z n a .  P a n  b ę d z i e  ł a s k a w  
i c h  p r z e d s t a w i ć  p a n u . . . .  p r z e p r a s z a m ,  z a p o m n i a ł e m  n a z w i ­
s k a .  T e  s ł o w i a ń s k i e  n a z w i s k a  s ą  b a r d z o  t r u d n e .  —  P a n  T u ­
r a w s k i !  B a r d z o  z o b o w i ą z a n y .

(D. c. a.J



Nr. 3d • ABC -  NOWINY CODZIFNNB Sir. 3

Polem ika
Naięiy zawsze pomyśleć ta­

nim się powie ,a\  to bardzo 
często trzeoa potem powiedzieć 
>£'• Bardzo nem przykro gdj 
musimy tę elementarną zasadę 
''strołności przypominać ludziom 
doświadczonym.

M druzZr.OW ie  
w ambarasie

StaruszKowie z „Czaau" w o- 
•tatn.m czasie dwmcrotnie po­
pełnili nieostrożność. Raz, po­
dpuszczając artykuły ejomstow 
rewizjonistów i poruszając spra­
wę am gracji żydowskiej z Boi­
sk:; drugi raz odsądzając dz.eło 
pułk. Sławka, sejm dzi6iejszy od 
wśelKiej politycznej wartości. Z 
obu tych spraw usiłują się teraz 
wycofać, jak się da.

W pierwszej sprawie sięgnęli 
teraz do tekstu niedawnego od­
czytu Zabotyńskiego i przytacza­
jąc jogo słowa;

POtMtjotialrte dążenie do cmigr*
- ji w ch-III obecnej I w najbliższej 
pnyszlości ogarnie w przyhljżeniL 
nie .nniej jak jedną ioecl? j nU> wię 
cej, jak trzy piąte tej masy.

Trzeba wyjaśnić, że Żabotyń- 
łki w tym odczycie odrzuca 
waztlką myśl o emigracji przy­
musowej, a nawet, o emigracji 
dobrowolnej do innych krajów, 
poza Palestyną. Oto dalsze sło­
wa prelegenta:

Opłaca uuuazjt wywłaszczenia fi. 
nansisi* żydowski nie pow.wen i nie 
zamiera, natomiast współpracować 
w  rozumne | polityce kompensacji on 
moża i będzie

A w.ęc 33— 60 procent żydów 
Może się dobrowolnie wynieść i  
majątkami. Qc*ywiście nie wy­
niosą się „proletariusze" A za 
tę wątpliwą obietnicę mamy za­
płacić „rozumną polityl ą kom­
pensacji".

.̂Czas" dajr na to swą stańezy 
kowską pieczęci *

Tak mńwH Zabotyuskl Sądzimy, 
U  plfcri jego pukrywr się w  zupełno* 
ści z Interesem Polski.

Zapewne, że ca forma likwi­
dowania zagadnienia enugracyj- 
h«go najlepiej chroni majątki 
konserwatystów łódzkich.

sejm
Z drugiej sprawy < odsądzę 

-sejmu od czci i wiary wycn-- 
fUJt |ię „Czas" przez ciągle 
zmniejszanie ewych wymagań. O 
becnie wystarczy —  jtge zda­
niem —  by sejm prz«prow«d*ił 
wtączen,e ipwestycyj do budże­
tu, a uratuje swą pozycję polity­
czną,

ŁkoAczylo się na prztustawlntiu 
prze; pan« wicepremier kł'ku ogćl- 
(tych cvtr do,yczących jego tajemni­
czego planu. VT tej sesji chyiu. tein, 
nie dt się tbjrć w ten spusub. Po- 
slo> * posiadają już pewne doświad 
cienia. już obracają się na tcienie 
oar*«,neatu z więks  ̂ pewnontią sie­
bie. Winni swoje uo** 'uiczeni? wy­
korzystać, i nie pozwolić się zbyć by 
le czym

bwtstia płatu inwestycyjnego, 
winni stte s,y JOTi.ti*nf" ot„ad pai- 
mii, ntan,ycb w nadchodzącej sesji.
O flt Sejm walkę o ten p'ar zwycię­
sko potrrfl przepiowódzlż to oka.c, 
że mimo wnzv*tko ji*t on lednak 
czynnikiem politycznym z którym 
należy się liczyć.

A więc —  n t̂midft da zdoby- 
eia małym wysiłkiem. -- Fino­
wie postowie! „Czas" zachęca, 
„Czas" pracuje dla was*

Zjedli sieDle po kawałku
Za to „Robotnik" nie wycof ljfc 

a ie nigdy. Kiedyś dawno jak w 
środkow o - afrykańskiej pusz­
czy socjalista „zjadł kawarek ży­
da". a żyd zjadł kawałek socjali­
sty" i odtąd wiernie dochowują 
sot>ic przyjaźni. i

Teraz w oDronie żydowskich 
studentów „Robotnik" wybuch 
aą» rozgoryczeniem !

czyżby uniwersytety polskie n»c 
dorosły dc poziomu poważnych og­
nisk nauKi? Cryzoy naprawdę szop 
ks pyły tylno rożr* uroczyste .naw 
gurarte ł przysięgi składana na rę­
ce Rektora1 1

Młodzież „narodowa" pluje na to 
wsrvstno- 

Niechże uczelnie potrafią stanąć 
W Obronie własnego bonort jeśli 
w l  „tają w obronie tycia i honoru 
swołck wychowitiKow

A polem — żądają twardo;
Jako siuchacze wyższych uczelni 

PolsH, jako członkowie społeczeń­
stwa aKEd:micKiego jano ocjalisc1 
jako ludzie wreszcie, 'dany pc- ( 
rząd..u na uczelniach. Nie naszą jest 
rzeczą wskazywać metody zaprowa 
dzenia gn. j

Gewałt — policja! Alt to ni< 
łch rzeczą wskazywać..

Walczymy o wolność m-śn na 
podmlnowanvch ładunkami kottunt 
iii I faszyzmu uczelniach Polski.

Wiadomo zdnwna, że socjali­
sta „wolność, myśli" nie widzi bez 
‘Marcocheja Mama i jego współ 
plemieńcow Z ich wspołuazia- 
łeir „wolnością myśli" jest na- , 
wte komunlza.

Z la fe m n ic P .P .
Dyrektywy Kominternu dla Rady Miejskie! w Łodzi

f a . n y  o o k u m e n t ,  d e m a s k u j ą c y  r o b o t ę  k o m u n i s t y c z n ą
W ręce nasze wpadł eiekatfy 

dokument. Jest co inetruKcja Ko- 
miiiternu dla kierowników okrę­
gowych K P P  

Autentyczność me uiega żad­
nej wątpliwości, zresztą treść  
mow. sama za aiebię.

Dyrektywy dotyczą 6 punktów: 
1) akcji bezrobotnych, 2) wsi, 3)

m ającą olbrzym i* międzynarodo­
wo znaczenie.

Pisaliście, ie w  niektórych 
miejocaeh robotnicy proponowali 
nam w ysłanie pieniędzy do H isz­
panii, zo względu na trnnnosci 
przesyłkowe.

W takich wypadkach zobowią­
zać się do przesłania pieniędzy

pomocy^ J ,«  Komunistów hiszpań- prł;ez t0W- francuskich, kwitując  
skich, o) „odcinka żydowskiego" - - -  —  -
6) związków zawodowych.

1. A k c ju  b e z ro b o tn y c h
„W ięcej uw agi zwróćcie na ak 

cję bezrobotnych- PrzyKład p °.  
winna dać Ruda Miejskc w  Lo­
dzi.

W  agitacji przypomnieć rządo ­
w i 4-letni plan likw idacji bezro­
bocia. W ysunąć hasło kontroli 
(,organizacj. bezrobotnych i zw, 
zawodowych) nad podziałem fun­
duszu pomocy.

W teUae znaczenie będzie m>a 
ło teraz powiązanie akcji Lezro- 
botnych z  walką o sześcl°godzin- 
ny dzień pracy.

Akcję bezronotnych tr z e D a 1 
przenieść na wieś, w łączając do 
niej również ma&j chłopak**.

2 .  I t ó
W  spraw ie strsjKow chłopskich 

postępujecie słusznie. Chcieli­
byśmy wiedzieć dokładniej co się 
dzieje w Kowelszezyźnie. N ie w i­
dać jakoś akcji solidarnościowej 
z tym, jak  piszecie, olbrzymi ru ­
chem

W łaśn ie  taka akcja (orotesty, 
pozdrowienia, zbiórki dla aresz­
towanych), popularyzowanie  

strajków, uchwiuy za strajKiem, 
(sUw*,wnie do nastrojów > mogtu 
by przeorać grunt dla ruchu  
straj nowego.

Zw racam y uw agę n * kores­
pondencję o strajkach chłopskich  
w numerze 4 i J P iw ta "  (najeży  
ją  ezeroKC wyLOrzyuiać): „W okół 
cisza. C łyżby tak usl<kie były  
ju ż  od nas K resj

W idać istnieje grunt d<* w ciąg ­
nięcia do tutszej akcji Stronni­
ctwa Ludowego,

Stanowisko nasze wobec repre- 
syj przeciwko Str. Lud°w em u  
wyraag.j dw u poprawek; i )  m v 
trzeb- tłumaczyć się, że „nie je ­
steśmy jedynym i organizatoram i 
w alki chłopskiej o żądanie de-
mokraiyczne, lepiej m ówić: „pc  
pieraniy tę walkę, stając w pierw  
„Zych szeregach jak n «  komuni 
stów przystało"...

2 ) N .e  można zarzucać Jf K. 
W . (? ) ,  że uie wystąjół przeciw  
szantażowi ..sanacji", Jecz nale­
ży krytykować stosunek N  K  W, 
do komun,-,lów, zwłaszcza w  ta- 
sie j chwili.

3. P s m o r  d ia  t z e r w o n ic ł i  

vu H isz p a n ii
^ak w ygląda akcja solidarnoś­

ci z ludem hiszpańskim? Kom u­
nikujecie aum o każdyn wiecu, 
o każdej uchwale, o każdej zbiór­
ce.

Czy zesrane składki zostały  
przesłane do Madrytu? Cn robi 
Centralna Kom isja? W szak H isz­
pania —  to węzłowy punki po- 
l.uju

Popularyzujcie jako przykład  
pomoc ludu sowieckiego. Szero­
kie poparcie w inna znaleźć akcja 
Z. S. R R. przeciw interwencji 
faszystowskiej. Gdzie i jak  s*a 

wiacie sprawę?
Można wykorzystać negatywny  

stosunek P. P. S. do neutralnoś­
ci, naciskając na wspólną akcję.

Zapoznajcie masy z inicjatywą  
Thoreza j Cachina, które prze­
milcza prasa P. P, S. , '

Jak najszerzej popularyzujcie  
depeszę tow. Stalina do Diaza,

odniór w „Humanitć". Postaraj 
ci« s«ę przeprowadzić to w kilku 
przyitrijimiiej fabrykach.

4  W o i t a  z  t r o c k i z m a m
.W alkę z trocki^mem i hecą an- 

tysowiecką prowadzić nadal, szcze 
góln :e na tle nowych fantów 

Trzeba wskazać, jak  banda troc- 
kistowako • zinowiejewska stoczy­
ła  się do roli agentów faszyzmu, 
usiłujących ooalić socjalizm i od­
budować kapitalizm w  Z. S. R. K.

czas akunhretyzowr.ne 1 wikomn- 
nikowana naszjTn organizacjom, 
gdybyśmy wystąpili z akcją jedno­
litego frontu wyborczego, to na­
stroje b jAiadnośt: radzące chwo 
BTyzrr straciłyby grunt.

Słusznie zamierzacie podjąć hii 
cjatywę „czeroalej akcji luaowo  
frontowej wśród mar. żydowskich  
w spraw ie antysemity-amu", ale 
trzeba wszelkimi altami wciągnąć  
do niej organizacje bundowskie, 
m ające, jak pokizaiy wybory, po­
ważny w pływ  wśród drobnomiesz­
czaństwa, ni* mówiąc już e pro­
letariacie żydowskim

W asra  fo rm u ła : „bez og ląda ­
nia się n® Bund" —  może być zro-

iiwiaim Piranii: nsuwimu
T. 60 R S K 1

krojczy firm Poli i Asfohrd w Lon­
dynie, Wiedniu, Karlsbadzie I 0. 

Hersc w Warszawie
Wykonui* »le;#nclci; g»rd*rubę mę­
ską, mundury -yplomatyczne w «v*t- 

kien kraiów
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zumiana, j„kc pominięcie Bundu.

Co do kongresi zw iązków oa- 
wouowyoh życiowskich, s h z n e  
jest popularyzowanie ha.si? zjed­
noczenia z polskimi i z niemiecki- _  ’
mj związkami zawodowymi, ale J Ą  feiSt td ft .*  
fm sow anie go na kongresie było- ■
by przedu-raesne. 2 5 0 .0  - 0  Z a i ) ! t y C fr  :

Wc-dług ogłoszonych przez nas  
niedawno wiadomości, w  tlisz  
panii poiegło 50.000 ludzi na p*4 
lach biiew , a 250.000 osót jiadło  

.. t o f-a rą  represyj, p rai ie wyłącz-

dzo obszernie i szczegółowo, Cie- n ' °  ze Ulron} rzą u hłszpańskie- 
kawsza fi-atrmenty nonnmy nieba-i *0’ i- hiun

Z  Kugóż sk ładają się ci » ! )> •

6. S p ra w ?  r a  ą z k ó w  

z a w o d o w y c h
Sm aw y te potraktowane «ą  bar-

icawszs fragm enty pon a my njeba- 
wem.

(Szczep.)

N a p r a w a  r f k i
n a ro d o w ą , łn ezącą  w łaściyyych

( U o k o ń Ł z t n i e  z e  s t r ,  1 - e j )

W ydajc ie  aapow leam * okólniki . . 
do organizacyj partyjnych. [k ie ro w n ik ó w  ,-a rtii le w 'c o -  

Co zrobiliście dla przezwycięż*- ! 11 f r  lei k ich  k a p - ia l is ló w .
nią wahań, o których donosiły 
nam m.sze organizacje?

Położono nacisk na odparcie 
chuligańskich napadów P. P, S-

5. O d r  n e k  ż y d o w sk i

Jedn i i d ru d z y  —  tu żydzi.
U w a ż a m y , ze  w  ob ecn e j  

c h w il p rzoz  o p a n o w a n ie  k r t -  
d ytu  i n a jw a ż n ie js z y c h  ź ró d e ł  
s u ro w c ó w , obce  c zy n n ik i uzy  
s k a ły  u p rz y w ile jo w a n e  s tan o ­
w isk o  w  Po lsce , z d o b y ły  m o ż -  

Trzeba się za jąć gruntowniej ność  k ie ro w a n ia  je j  życiom  go  
odcinkiem żydowskim naozej pra- sp o d a rc zy m  w  sp o só b  k o rzy st- 
cy. Chudzi o dobór ludzi, systemu, » y  d la  c ieb ie , a s z k o d liw j  u la  
tyczne kierownictwo J wy dawnie- nas. 
twa.

Ludziom brak dyrektyw i a rgu ­
mentów, Stąd -zęściowo _ panika 
prz-*?d antykomunistyczną ofensy­
w ą Bundu i wleczenie się w  ogo 
nie.

Gdyby nasze stanowiako w spra
wie wyborow  gminnych było na

P o z a  tym  te g łó w n e  o ś ro d ­
k i k a p it a lu m u  gą ź ró d łe m

m a  c ię żk ie go  p rz e m y s łu  i 
D an k ó w  ak cy jn y ch  o b a la  z a ­
j a d ę  w ła s n o śc i p ry w a tn e j.  
T y m cza se m  w ła ś n ie  le  io n n y  
go sp o d a rc ze  d z iś  z a g ra c a ją  
sam e j za sa d z ie  p r a w a  w ła s n o  
ści. Z a s a d a  ia  to p o s iu la t  ctycz  
ny, w e d le  k tó rego  k a żd y  cz ło ­
w ie k  m a  p r a w o  d o  o w o c o w  
s w e j p ra cy , a  k a rte le  i z o r g a ­
n iz o w a n y  k red y t są  s p o s o b r  
m i w y w ła s z c z e n ia  n a js z e r ­
szych . m a s  sp o łe c z eń s tw a  w  
s p o só b  n ieu czc iw y , p rze z  z o r ­
g a n iz o w a n y  w y zy sk

W s c h o d z ą c  z z a ło że n ia , że
m en ta ln o śc i k a p ita lis ty c zn e ], P « y j ę c f c  za  p o d s ta w ę  d z ia ła l -  
w t d le  k tó re j d ążen ie  d o  zy s - u o «c i lu d z k ie j z a sa d  etyk i k a -  
kn  je s ,  ce lem  n avzc in y m  d z ia
ła ln o śc i g o sp o d a re g e j  

S p o ty k a liśm y  się z z a rzn ta -  
m , że p ro g ra m  u p a ń s tw o w ić -

Ptdacy i żydzi pa kolejach
w  l a t a c h  1 S 3 7  — 1 * 4 1

„A B C " wystąpiło niedawno > 
projektem wprew-adzeuia ną knle 
Jącb oaoDnyeą wagonów  <JJą ży­
dów Odpow ieaąiał na tr- żargo- 
auwy „H itjnt", karykaturą, i  któ 
rej wynikało, te w  m zie rea.iaa.- 
cji projektu „ A B C "  zaledwie je ­
den wagon w każdym pociągu  
wypadłby dla Polaków  a reszta 
dla i j  dów. i n  aią w  H s a

lo lic k ie j u m o ż liw ia  i z a ra z e m  
n a k a z u je  z a p e w n ie n ie  lu a z io m  
w o ln o śc i, d ą ży ć  będ z ic  iy  do  
o l>a len ia  p o z o s lc ło ’ i n ie w o l-  
n ic lv 'a  w  d z is ie jszy m  u stro ju  
go sp o d a rc zy m . N ie w o ln ic tw o  
to p ozo sta ło , ja k o  p ra c a  n a ­
je m n a , z a ró w n o  w  u s t ro ju  k a ­
p ita listy czn y m  ja k  i w  u s tro ju

-.»■» r gdś -
im i * ,T '»ie pc łw c ia  n jż p rz e w ró t  k o m u n is tv c z -  
ip M ą ć  pc, lągam i tak często f,o  tftm za stąp io n o

p racę  n a je m n ą  u k a p ita -jak  żvdom ,. pozwalamy , eobia

przedstauJć poniaej ry su n k c -o  listy  ‘ p r a c ą  n a je m n ą  u -  
w yglądały  zmiany na kolo P a n s lw a ,  a m y  d ą ży m y  w  o gó  

lac. w  ciągu la i najbliższych, ję do  zn ie s ie n ia  p ra c y  n a je m -  
g3vby walka cro^ Kd^oaa prze: jnej, p il,o  p o d s ta w o w e j z a sa d y
. ABC" & pracę i chleb dla Pola­
ków święcił* tryumfy.

e o k '  Z  9 3 /

P O / S  1 9 3 8

PO/S m i

ABC NR. 33i Z R. 1941

W  aniu wczorajszym na D w or­
cu Głównym  odbyło się uroczyste 
pożegnanie ostatniego żyda. opusz 
'■zająjęgo Polskę, Był nkn p. M u- 
szkatenblitt, b. wydawca „Dzienni­
ka Popuiarnego". Przedstawicie) 
naszej redakcji doręczył tuu bu 
kiet kwiatów.

o rg a n iz a c y jn e j ży c ia  g o sp o ­
d a rczego , u w a ż a m y , ze lu d z ie  
p o w in n i p o n o s ić  o d p o w ie d z ia ł  
ność  r a  -w arsztaty  p ra cy , w  
k ió i ) rh  p ra c u ją ,  p o w in n i m ieć  
u o / ia ł w  ich rz ąd zen iu .

W in n y ,  że  b ę d z ie  to u w a ż a ­
n e  za f ik c ję  p rze z  w szy stk ich  
n ir in a l „ e k o n o m is tó w " , a  tak ­
że p rze z  w ie łu  in n ych  lu d z i.
A ie  m e  b o im y  się  ścisłych  h a -  
j»eł. N ie  zn aczy  to, b y śm y  m ie ­
li u rze c zy w is tn ia ć  n a ty ch ­
m iast n ie d o jr z a łe  ck sp e ry m e n  od tskt.-go czy Innego  
tya Z d a je m y  so b ie  s p r a w ę  z te- iest takie unorm owanie zasad

ci? Są to ludzie, którzy sym pa­
tyzowali bądź z ob°zem  narodo­
wym powstańców, bądź tez (w  
m niejszości) z s ą d o w ą  fydo-ko- 
muną- ale nłe mieli odwag! o swe  
przekonania walczyć. •

Los łch byl auzo gorszy on lo­
su ludzi walczących w  szeregach  
T ak  to zwykle byw a w  okresie 

walki decydującej. G iną ludzie
„łetn1", ludzie... sadzący  w  d o m  
gdy Idzie bój.

Gwizdka I gwtozgeczkł
GsuUtcr Foester zapowiedział 

gdańszczanom niespodziankę na 
gwiazdkę. Każdemu w °lnu lubić  
n-eaponznaki, by Ił  nie cuaz>m 
kosztem.

Otóż wydaje aię, je  gdyby hit- 
.erowcy chleli zrobić Gdańakowi 
na gwiwpdkę niespodziankę kosz­
tem praw  i  Interesów Polsk! to 
mogę się sam i dociekać innej 
niespodzianki.

Takiej, żc ira gwiazdeczki 
przed oczyma staną. Czas zrozu 
mieć, że i n a c z e j  b y ć n t e  
m o ż e .

N ie  szukamy zwady, a le nie 
mamy zam iaru biernie się przy- 
g ląaac  zamachom na nasze p ra ­
wa. Mamy nadzieję, że pogłoski o 
niespodziankach okażą się myl­
ne. bo stoją one w  sprzeczności z 
ofic ja ln ie  gl°szOną lin ia pohtyki 
Rzeszy. “■ ’’

Butiźei i w«łluia
Nadchodząca seaja Sejm u m o­

że być c-ekawm Zapow iada a lf  
atak na spoaob budżetowania.. 
M ów ią, te posłowie t. ew. „grup;- 
pałkdw n ików " będą » «  domagać  
umieszczenia w  budżecie inwe- 
stycyj.

Tw ierdzą -’nl, te  dawny defi­
cyt budżetow-j zcstaj poprostu  
zasiąpiony dcflcyi<*m.t j ozabud 
żerowym. Zgodziliby Nlę nawel 
na zmianę polityki waJutowej, by  
łeny nie powiękazac obiegu na 
inwestycje.

A bstrahu jąc od genezy ataków  
na po litykę gosp°darczą, prag­
niemy zauważyć, że ważniejsze

parytetu

go . ż f  życ ie  g o sp o d a rc ze  p o d ­
le g a  p rz e m ia n o m  p o w o ln y m  
o rga n ic zn y m , że n a g łe  w s t rz ą ­
sy  m o g ą  o b a lić  w s z e lk i ła d  

Z a s a d ą  n aszą  jest w y c h o w a ­
n ie  n o w e g o  c z ło w ie k a  w  P o l ­
sce.. W  m .a rę  j a k  w y c h o w a ­
n ie  to b ęd z ie  p o s tę p o w a ć , bę­
d ziem y u m ie li z a s tą p ić  p ra cę  
n a je m n ą  u k a p ita lis ty  czy  u 
P a ń s tw a  ja k o  w y tw ó rc y , .z a ­
s a d a  w s p ó łw ła s n o ś c i i w s p ó ł ­
d z ia ła n ia  w o ln y c h  jed n o s tek

polityki b u d ż e t o w e j  J < m i  
s y j n *  j, by kurs waiuty mógł 
Dyć względnie stały w  ńtosunłru 
do juw arow , to znaczy b j *Usu- 
nięto źiódło obawy przed na­
głym  wzroatem cen.

3\o£ce Cez t i i
Ckerwoftiec!<ia

Tan!o£t Trwaioić — dobry Kr6J 
to zalety h r a T i a f ó w
produkcji A r  P ł E K A R S K K  1 5-Jta, Warszawa
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r« N a p r a w i a c z e

objęli spadsk

rzy ć  ustró j, w  k tó n n n  by  n ie  
b y ło  an i je d n e g o  n a je m n e g o  
P 'a c o w r u k a .  D ą :y m y  je d n a k  
d o  s tw o rz e n ia  ta k ie g o  u s tro ­
i ł ',  w  M ó ry m  k a żd y , n a jm n ie j  
iw ry k w a lif ik o w a ry  p ra c o w n ik ,  
m ó g łb y  d o jśę  d o  p o s ia a a n ia  
a lb o  w -łasn ego  w a rsz ta tu  p r a ­
cy , a lb o  w s p ó łw ła s n o ś c i w  
w ie lk im  w a rsz ta c ie , w  k tó ry m  
p ra c u je ,  w; k tó ry m  b y  w a r s z  ta 
ty p ra c y  m o g h b y  s ię  c ieszyć  
w o ln o śc ią , k o n ieczn ą  d la  ich  
ro z w o ju .

W y łu s z c z y w s z y  te o gó ln e  
z a ja d y ,  m u s im y  z a z n a c z jć ,  że

w- ui.-» V  . ł." i • ^ w y m a g a ją  o n e  s zc zeaó ło w e go
* » * »J ą « iy «h  rię wyborach w v n u g a j ą w s k a -

sam oriądowych w  P o ;,a n ,u  na- zanJ j a k - - ■ lu e lo d a IK - d ą -  
t-rawiacze są jedyną grupą kto, ż ć będJz ie rm  d , j a r z e c z y -

S  f l ;two ,H . ; w is tn ien ia , w y m a g a ją  u z u p e ł -
W . R  Obs pisma „sanacyjne" i  n ie^ ia  rzez w s k a za n ie  ja ł
w. „N ow y  K u rie r" i „DzienniK z a m ie rz a m y  p rz e z w y c ię ż y ć

Poznański* stojjj do dyspozycji tru d n ośc i w  c h w ili  b ie żące j*
„nap ’ aw iaczy" wy^tępuj-cych  j ak  u ło ż y m y  n asze  stosunk i
■T>d Yrm a .J łarodow egc Obozu g 0Sp 0 d a rcze  z in n y m i naTO .1̂ .
I racy". Tak mę czuje w  tem m i, ja k  sp o lszczym y  życ ie  g o -
w a r z y s t w ie  .tonaerwatywny gp odarcze , ja k  u p o i z, d k u je -

Dziennik Foznańsifi" nic wiemy, m y  stosunk i n a  w s i. W s z v s t -
ale w ydaje  nam się, i -  Die d? -- k je  ( e z a g a d n ie n ia  o m aw d ać
dzo mu -do tw arzy w  tem towa- b ę d z ie m y  a to n n io w o  w  cv k lu
rzystwie. (h. s .) naszych  n ied z ie ln y ch  a r  tyku

i - w i I łó w  w stęp n y ch . W .  Zaleski

uprcsiczen b
N ie  je s teśm y  tak  tęp y m i d o k - „kurier Czerwonu‘\ jak 
t ry n e ra m i. b y ś m y  ch c ie li s iw o  u s z y & ik ic  l a t o r o ś l e  c z e r w o n e j

p r a s u  n<a n i e z d r o w ą  t e n d e n ­
c j e  a o  u p r o s z c z e ń ,  k t ó r e . ,  n i e  
z u p e i n i e  g r a n i c z ą  z  l o g i k ą  i  
s e n s e m ,  o s t a t n i o  o g lo ^ i t ,  ż e  
o s m i o c i j i i n d r o w e  F o r d y  m o ż ­
n a  w  Ą m e r y c e  n a b y w a ć  p o  
5 0 0  z ł .  v’ p r a w d z i e  k o s z t u j ą  
o n e  p o  5 0 0  a o l a r ó w ,  a l e  ro  
s u m u j e  c z a r  w o n i a ł  —  w o b e c  
a m e r y k a ń s k i r h  .z a r o b k ó w , o~ 
i i  u le z ą  t o  5 0 0  z ł .  C u a o w n i e .  
Z fo t g  r ó w n a  s i ę  d o i a r o w t  —  1 
w s z e l k i e  t r u d n o ś c i  P r z e l i c z e ń  
w a l u t o w y c h ,  d l a  c z e r w o n i a l m  
n i e  i s t n i e j ą  

J a k  s k r o m n i e  w  r o z u m i e n i u  
r e d a k c j i  L z e r w o n i a k a  m u s i  
w y g l ą d a ć  b u d ż e t  n p  W i e l k i e j  
B r y t a n i i ;  p r z y  z a s t o s o w a n i u  
p u d o b n e g o  u p r o s z c z e n i a :  

j u n t  s z t e r l i n ę  =  z ł o t e m u .  
C z y  D a n o w i e  p o m y ś l e l i  

c h w i l ę  n a d  t y m ?  P r z e c i e ż  s to -  
p a  ż y c i o w a  A n g l i i  j e s t  r ó w n i e ż  
m a c z n i e  w y ż s z a ? R a d z i m y  

r o z u m o w a ć  t a k  w  d a l s z y m  
c i ą g u ,  a  n i e w ą t p l i w i e  b p a  ze  
w i ę c e j  t a k i c h  „ r e w e l a c u j " . —  
/  o k a ż e  s i ę ,  ź e  P o l s k a  je s *  b o ­
g a t y m  p a ń s t w e m ,  b o  d o c h ó d  
s p o ł e c z n y  w y n o s i  o k o ł o  5CK> 
z l  n a  g ł o w ę ,  c z y t i  5 0 0  d o l a ­
r ó w ,  a  m p ż s -  f m d s M ? ,
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P o  s a m o b ó j s t w i e  m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h

Nauka śmierii Salengro
Triumf instvnktow narodowych

Paryż, w liatopadzie.
„D e m ortuis —  nihil aut bene J 

— mówi stara zasaua. Doorze 
w.-ęc, nie będę p isał nic a miai- 
stize Salengro, zmarłymi tragicz 
nie parę dni tem j Mówić będę 
tylko o znaczeniu ie j śmierci i o 
urażen iu , które ona! w yw arła  
Tem at doprawdy m akab“yczny! 
Z jednej strony mamy zwłoki 
człowieka, kióry ugiął się woDec 
ciążącej na nim odpowiedzialno­
ś ć ,  człowieka, który na osta swo­
je  nałożył pieczęcie śmierci, pozo­
staw ia jąc  za dużo pela do domy 
słów , —  i d rugiej rozhisteryzowa  
ny żyd, prem ier rządu Francji, 
który zachowuje się jaK tradycyj­
na płaczka na pogrzebach ży­
dowskich, głośnymi płaczami i ję ­
kami stara jąc  iię w ywołać wspÓł- 
szuc.e a la  nieboszczyka. Było w  
ie j scenie u zwłok zmarłego coś 
wschodniego, co raziło smak na­
szej kultury, w ym agającej w ob li­
czu śmierci spoaoju i ptfwagi. Tak  
leż  zostało skwalifikowane. Przy ­
słow iow e Izy prezydenta Lebruna  
w zbudzają  uczucie litości dla sła­
b o ść  ludzkiej, p łarz B lum a —  
niechęć i obrzydzenie.

Śm ierć Salengro  nie rozjaśn iła  
Jego spraw y i tak pełnej tajemnic 
i niedomówień Jest w niej może 
niespodziewany prze jaw  Nem ezis 
dzisiejszej. Przeszło 30 lat temu 
popełnił sam obójstwo w  identycz 
ny sposób praw icow y poseł Syv 
ton, który był inicjatorem  sławnej 
kam panii przeciw inw igilac ji ma­
sońskiej w  a rn ri. Sam obójstwo to 
okazało się w  rzeczywistości za 
fcćjstwem, dokonanym za zgodą

(Od własnego korespondenta ABC)
no. U stąp ił dobrowolnie z w a lk i. ki polityczne. Stąd atak na „tirin - 
na płaszczyźnie idei, ponieważ go ire 'a " prowadzony przez zsyo
wiedział, że pacyf.stą można być 
we F rancji w słowie, a le nie w  
czynach. To zwycięstwo rycer 
skości ducha francuskiego. Nau- 
Ka tej śmierci będz.e więc olbrzy 
rr.ia. F ran c ja  wykazała potęgę 
swych instynktów nacjonalistycz­
nych !

Salengro umarł, lecz pozostali 
przy życiu jego przyjaciele chcą 
zbić kapitał na jego śmierci, Ten  
instynkt geszefciarzy popycha 
ich naprawdę do nekrofjlskich  
wyczynów. W okół trupa Salengra  
pragnęli zgromadzić, zespolić ca­
ły, rozlatujący się fron t ludowy. 
I tu zaczyna się inna strona me­
dalu. W  dzień po śmierci, {/oeząt- 
kowo przedstaw ianej jako uaar  
serca, gdyż trudno się b jlo  rrzy  
znać do sam obójstwa urzędujące­
go m inistra, oczekiwałem natych­
miastowej re lac ji ze strony mas 
socjalistycznych. Przyznam  tię, 
iż chwytałem każde wydanie „P a ­
ris - M id i" i „P a r is  - Soir", szu­
kając w  nich wiadomości o bezpo­
średniej zemście za tą śmierć na 
tych, którzy przeciw zmarłemu wy 
stępowali. W yznaję, że miałem  
przede wszystkim na myśli C a r  
buccia redaktora tyg. „Gringoi- 
re“ . N ic podobnego! Pochody, o- 
krzyki, starcia bezkrwawe, szyb­
ko rozpędzane przez policję, to 
wszystko, na co się socjaliści zdo­
byli. Imię Sa lengra  nie Pędzie 
sztandarem bojowym  całego Fron  
tu Ludowego, Komuniści trzyma­
ją  się na uboczu, nie mieszając się 
Jo afery . Que Blum se debrom !L o j o l n f  c n i )  y u a w u s i i i j  111 o a  ł ' c v

a może i na rozKaz m inistra spraw , 1*1 &  łykali wzię wodo „ us i, 
wewnętrznych. Dziś śmierć ia  jesi n ,'; p ragnąc bynajm niej, iy ich
poruszona w  sposób chyba n a j­
mniej spodziewany. Śmierć Sy- 
veton‘a i sam obójstwo Salengro  
łączy wspólna nić —  zniszczenie 
eiyKi, w życiu publicznym, a tak 
ie  —  jednakowe tajemniczości.

„ A fe ra  Sa lengro " została więc  
zakończona, zamknięta akordem  
śmierci. Śmierć ta ma głęboką w y ­
mowę. M ówi ona, te F ranc ja  jesz­
cze me zg nęła, te żyje w  niej po­
czucie bohaterstwa, te w  dzisiej­
szej tak na pierwszy rzut oka nie- 
rycerskiej F ranc ji, n it można 
być tchórzem i mężem stanu rów ­
nocześnie N u  irozna w  mej tyć 
pod pręgierzem zarzutów małości 
ducha, braku miłości ojczyzny, 
niespełnienia sw oje j wzgledem  
m ej powinności. Min. Saiei.gro  
la k  dalece odczuwał len stan opi­
nii publicznej, że bronił s :ę nie 
głośnym przyznaniem się do pa­
cyfizmu, lecz usiłował wpoić we  
wszystkich przekonanie, że nie po 
pełnił czynu, o który go oskarża-

pociągano do obrony zm arłego. Z 
jednej strony są zapewne zadowo­
leni z powodu zniknięcia niesjun- 
patycznej im jednostki, z drug.ej 
walka o utrzymanie prestiżu B lu ­
ma zupełnie im nie odpowiada.

Blum musi więc całą odpowie­
dzialność wziąść na s.sbie. Z ca­
łą zaciekłością stara się rozpętać 
wzburzenie mas. używając do lego  
całego aparatu środków prepagan  
dowych. O b ją ł sam ministerstwo  
spraw  wewnętrznych, ponieważ ia  
den z radykałów  nie chciał przy­
jąć tej teki, a podsekretarz stanu  
p. Auback, radykał, użył polic ji do 
rozpędzania... socjalistów .

C a ła  nienawiść jego  zw rócila  
się przeciwko prasie, która punkt 
po punKcie wykrusza jego siły, 
stanowi potężny czynnik w kształ­
towaniu się opinii publicznej 
Przeciętny Francuz może gloso­
wać w wyborach na prawo lub le­
wo, opinię wszakże jego o ludziach  
i ich dziełach kształtują tygodni-

cykałizowanych zecerów i druka  
rzy. N ie  ma wczakie zbytniego 
entuzjazmu. Sprawdzianem , jak  
mało się w ierzy w  szumne zapo­
wiedzi jest fakt, ze Carbucew  
odrzucił oferty drukarń  mecenni- 
kowych, wiedząc, iż syndykaty w 
końcu w ydrukują jegc tygodrik  
—  opóźniając conajw yiej jego u - 
kazanie. N ikt nie wierzy również 
w dojście do skutku dochodzeń 
karnych p ra -c iw  pismom „w in ­
nym " kampanii zmarłemu min  
strowi. Owocem całej spraw y bę­
dzie zapewne ustawa ogran iczają  
ca wolność prasy, istotnie zanad  
to w ybu ja łą , o ile przeszedłszy  
przez izbę posłów, nie utknie na 
amen w  senacie, życie zaś pój­
dzie d a le j!

M ówi się o przem ianach w  ło­
nie gabinetu. Blum  może skorzy­
stać ze sposobności, by uwolnić się 
od uciążliwych osobników M ożli­
wa jest także zmiana całego ga ­
binetu. A le  na to jeszcze czas. 
Chautemps i inni przewódcy rady  
kałów czekają na dalsze Kompro­
mitacje Bluma, któreby zamknęły 
mu odwrót. P raw ica  też ucichła, 
me żą ia  dym isji Bluma, zachowu­
jąc spokoj, nie chcąc rozdmuchi­
wać „a fe ry ". N ie  trzeba pozwolić 
Blumowi na w ygran ie sam obój­
stwa Salengra w masach. Spokój

zas i pow aga wobec śmierci tylko 
pomaga je j taktyce. Trzeba aby  
gwałt, hałas, robiony koło trupa 
ucichł, aby znikła histeria i psy 
choza, usiłu jąca stworzyć z Salen­
gra —  człowieka słabego charak­
teru i słabych nerwów —  męczen­
nika sprawy.

Jeżeli praw ica i radykali wy­
gra ją , los Bluma, a z nim i prze­
w agi frontu ludowego będzie przy 
pieczętowany! '

St. N iecielski

Szczegóły projektu ustawy
, o  s k r ó c e n i u  c z a s u  p r a c y  w  g ó r n i c t w i e

i M inisterstwo Opieai Społecz­
nej rozpoczęło opracowywanie  
projektu ustawy o czas!- pracy  
w górnictw ie węglowym  Projekt, 
jak  się dowiadujem y, przewiduje, 
że Rada ' M inistrów  w ładna bę­
dzie w wypadkach konieczności 
.państwowych lub gospodarczych  
nakazać skrócenie czasu pracy w 
górnictwie. Skrócenie to doty­
czyć może zarówno dziennej pra­
cy czasu, jak i tygodniowej. De­
cyzję »w o ją  Rada M inistrów  bę­
dzie m ogła powziąć na wniosek  
ministra Opieki Spoiecznej, po za 
ciągnięciu opinii izb przemyslo - 
wo - handlowych i organizacyj 
zawodowych pracowników  i pra­
codawców. Jednorazowe rozpo­
rządzenie Rady M inistrów  ze ści­

śle okrcśtonyn. terminem, (n ie  
dłuższym, niż jeden rok) doty­
czyć będzie wszystkich lub nie­
których kategoryj pracowników.

Pro jekt 1 ten po . uchwaleniu  
przez Radę M inistrów  Dędzie prze  
kazany do rozpatrzenia betonowi.

Bardzo wątpimy, czy robotni­
cy pracujący w  górnictwie wę­
glowym , będa zadowoleni z tego 
rodzaju załatw ienia sprawy. Po­
zostawiono bowiem na boku kwe­
stie tak zasadnicze, jak  zagadnie­
nie w łasności kopalń w ęgla, a  
wzam ian dano dość mętne i sze­
regiem najrozmaitszych w arun ­
ków ograniczone prawo skrócenia 
czasu pracy, p»z> zachowaniu  
dzisiejszego stanu
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„Hie można iuż myśleć o czym innym”
7 dzień blokady D o n u  Akadtm idklego

BłoKaaa Dom u Akademickiegc 
w W iln ie  przez 1200 studentów  
Uniwersytetu Stefana Batorego, 
połączona z głodówką zamknię­
tych dobrowolnie studentów uro­
sła do rozm iarów  niepokojących. 
Jak pisze jedno z pum  w ileń ­
skich, w W iln ie „nie można już  
myśleć o czym innym ". <

■ N ,custępnw ość w ładz akade­
m ick ich , me goozących się na 
wyznaczenie oddzielnych miejsc 
dla żydów na uczelni, czego do-

PAPIER pakowy HURT -  DETAL — SZPAGAT
Werszawa, Marszałkowska 31 telefmr 991-04 ■au-a*w- C Z .  S K I F A

Zatarg o zapomogą
w  M o n o p o ' u  T y t o n i o w y m

N a  terenie faoryk  tytoniowych  
Polskiego Monopolu Tytoniowego  
wybuch! ostry zatarg pomiędzy 
pracownikam i a dyrekcją, który 
doprowadził , ju ż  do szeregu  
strajków demonstracyjnych. M ia ­
nowicie pracownicy dom agają się 
udzielenia im lOO-ztotowych za­
pomóg bezzwrotnych, dyrekcja  
natomiast w j’chodzi z założenia.

iż żądania te są mczym nieuspra­
w iedliwione, gdyż płace pracow ­
ników Monopolu fytor. owego są 
zupełnie wystarczające.

W ładze adm inistracyjne posta­
nowiły zapobiec wszelkim  demon­
stracjom, to też nie dopuściły do 
zebrania Związku Pracowników  
Monopolu Tytoniowego, które mia 

lo się odbyć dnia 19 b. m.

atoihornik zajął „Alfę
Niezwykła przerwa w wyświetlaniu oorazu

r r

Prem ierow i goście w kinie 
„Apo llo " byli świadkami przerwy, 
która w kinach zdarza się bardzo  
rzadko. Najczęściej bowiem przer­
wę powoduje deiekt aparatury, 
tym razem zaś przyczyną był., 
komornik.

Producent film u „A d a  to nie 
w ypada" zadłużył się w  sposób 
niebywały, a w ierzyciele jego uzy-

Z  S a U  koHCCKtOUMl

Żi(ćoi)9 ni Koncercie symfonicznym a Filharmonii
W  program ie piątkowego kon­

certu symfonicznego w F ilharm o­
nii przew idziane było pierwsze  
publiczne wykonanie uwertury  
jednego z wybitniejszych kompo­
zytorów najm łodszej generacji, 
Antoniego Szałowskiego.

Ze zrozumiałą radość ia pow ija  
liśm y fakt u w zg lęd n ien i naresz 
cie przez dyrekcję koncertową F i1 
harm onii i kapelm istrza W - B ier­
d iajew a utworów  orkiestrowych  
mniej znanych i dotychczas p ra ­
w ie niegrywanych u nas ajtorów^  
zwłaszcza ie  dzieła te zasługu ją  
w  zupełności na zaprezentowanie 
ich publiczności. Spotkał nas j rd 
nak przykry zawód. Polskie Radio, 
posiadające prawo w łasność ca ł­
kowitego m ateriału orkiestrowego  
uwertury Szałowskiegc, odmówiło  
w ostatniej chwili wypożyczenia 
nut Filharm onii Powodem odmo 
wy miało być podobno nie zwró  
cenie dotychczas nut orkiestro­
wych U w ertu ry  przez am erj kań­
ską orkiestrę Rodzińskiego, a tak 
że chęć pierwszego wykonania  
kompozycji Szałowskiego prz. i 
orkiestrę Polskiego R a iia . N ie  
wnikając w  sedno konfliktu, mu­
simy stwierdzić, że o fia rą  tego 
nieporozum ienia pada przide  
wszystkim młody kompozytor Sza 
łowski, któremu się dz uje w  tym 
wypadku krzywda. Mamy nadzie­
ję, że po odpowiedn.m  wyjaśi ie - 
niu spraw y przez obydwie zp nte- 
reęywane strony usłyszymy je-d

r.ak w  Filharm onii jeszcze w b ie - lenty, zwalczam y konsekwentnie
żącym sezonie pechową Uw erturę  
Szałowskiego.

W  miejsce oczekiwanej z zain­
teresow anym  nowości odbyły się 
zawody rytnrezne pomiędzy dyry­
gentem W  B ierdiajewem  a piani­
stą Leopoldem Miintzerem, wyko­
nawcą koncertów fortepianowych  
Bethovena i Prokofiew a. L  Mtin- 
ts*r gonił po k law iaturze niczem 
wyścigowiec po torze, a za nim  
zadyszany i ocięża y B ierd ia jew . 
Akom paniam enty orkiestrowe sta­
nowią pietę A ch illesa  tego skąd 
nąd bardzo sum ienntgo i rzetel­
nego kapelm istrza, który jed i^k  
nie jest w itanie opanować sztuki 
towarzj szenia soliście- Lep iej 
więc ograniczyć swe funkcje w 
ij-m kierunku do minimum, żeby 
przynajm niej me krępować Kon- 
certanta w  pewnej koniecznej dla 

niego swobodzie.

Program  koncertu obejm ował 
poza tvm II sym fonię St ra b in a ,  
fragm enty z baletu A . W ien iaw ­
skiego „L a lita " i... jeszcze jeden  
zawód: „K le jnoty " kompozytora 
łotewskiego V ;to ls ‘a. Komu Jyły 
potrzebne te klejnoty? (Jhyba 
amatorom fałszyw ej biżutern, 
zwolennikom podrabiaczy i epigo­
nów. StanowisKo nasze w  tej spra­
wie precyzowaliśm y już niejedno  
crotni : wolimy zawsze słuchać
dzieła jakiegoś m istrza, niż żało­
sne naśladownictwo jego meudol 
ne^o ucznia. Gemmy szczere ta

grafom anię. Publiczność wydaje  
się podzielać nasze poglądy, lecz, 
ni< stety, nie autorzy program ów  
koncertowych w Filharm onii.

M ichał Kondracki

m aga się młodzież polsKa, za­
ognia sytuację jeszcze bardziej.

Podajem y poniżej szereg w ia ­
domości, obrazujących nastroje  
społeczeństwa wileńskiego  
wytworzona sytuację,

Arcybiskup Jałorzykowski 
prkyrzt* kł in itr w “ nejp

J. E. ks. Arcybiskup Metropo­
lita nader przycnylnie odniósł 
się do prośby księżj’ prefektów, 
zaniepokojonych losem swych b. 
wycnowanków, zamkniętych w 
„Domu Akadem ickim " i przyrzekł 
użyć w  tej spraw ie sw ojej inter­
wencji.

Pana Marszałka Rydza . Śmigłego 
w Warszawie 

Wobec nieustępliwego sianowissa 

oraz ! Rektora i Senatu w konflikcie z Mio 
dzieżą Akademicką, kióra w liczbie 
przeszło tysiąca osob, przebywa od 
soboty w Domu Akademickim, a o- 
becnie rozpoczęła głodówkę, My, Mat 
ki przyszłych Żolnie.-zj Rzeczypo­
spolitej, prosimy Pana M crszałia  

o interwencje.
Matki.

Żydzi nie chcą zrozumieć
Dr. J. Szymański, p rofesor eme­

rytowany i honorowy U . S. B. o- 
głosił w „S łow ie" wileńskim ar*  
tykuł, w  którym czytamy m. in .:

Nasza liberalna Konstytucja _ ob­
darzyła żydów równouprawniemem- 

Kówność wobec prawa nie może

Uchwala rzc mieś niKow 
chrześcijan

Związek Rzemieślników Chrze . -■ - — . .------ - ___, . ** , , jedna słuzyc porodem narzucenia
ścia u zwołai zebranie, na którym rdwno£cj w życiu towarzyskim i apo 
powzięto uchwałę, w yrażającą j, tocznym.
uznanie dla młodzieży U n iew rsy -j żydzi nie chcą zrozumieć że m iisi 
cetu Stefana Batorego, za podję- kając w Polsce Btanm ią Jednak d u -  

,, . , X A „i, sporę t. j. ze . ą odrębnym elemen-
cie u„1ki z j “.lewem żydowskim, j ras0Wym j duchowym, z którym

OdoIc gm achu g.m nazjum  Z y - ; w8półżycie może ułożyć się tyiko 
gmunta A ugusta  naprzeciwko ■ na tle wzajemnego poro ,umienia, s 
„Dom u Akadem ickiego" w y w ie -,, jednej strony zaniechanie agre iyw  

n on o  dużych rozm arow  karvkatu ]  ™ ^ -ań f<  sw poi
rę żyda Po zapadnięciu zmroku ' 8memu społeczeństwu, od którego u- 
karykaturę oświetlono reflekto- ; trzymam się prawne równouprawnić 
rem z motocyklu. Po lic ja  usunęła i B maże dać tyl.so ujemn, . a . v-

i Ac pP7uiłnł lrłńrv nhc AIP TllP 7.H

skali wyrok sądowy przeć premie­
rą film u. Sprytni ludz ~ pozwolili 
wyświetlić film  na pierwszym se­
ansie i p -zyszli 2 komornikiem na 
drugi seans. Komornik wszedł do 
kabiny operatora i opieczętował 
filrn. Publiczność m usiała zoba­
czyć najpierw  dużą porcję re 
kłam po rym stary dodatek Fox'a J 
poczym na w idowni zajaśniało  
światło, z jaw ił się Konrad Tom, 
który oznajm ił:

—  Proszę państwa, bardzo  
pri^praszam y, ale spowodu defek­
tu w  aparaturze... p rzerw a potrwa 
jeszcze dziesięć, może piętnaście 

minut.

Tymczasem w  gabinecie dyrek­
tora toczyły się zażarto pertrak­
tacje o uwolnienie film u z pod 
pieczęci, co się ostatecznie udało, 
o tyle, że pozwolono film  w y ­
świetlać.

Z a p r e n u m e r o w a ć  ABC
można OSOB1SCTE lub L IS T O W N IE  w kantorze przy ulicy Al Je­

rozolimskie 3-a I p. lokal 10. albo T E L E F O N IC Z N IE  —  tel. 7-27-33.

tę karykaturę.

Depesze matek
Do p. M in istra  W  R  i O. P  i 

M arsza lk r K/dza * Śm igłego w y­
stosowane zostały dwie depesze: 

Do
Pana Świętosław8kitgo. Ministra 
W. R. i O. P.

w Warszawie.
Wobee nieustępliwego stanowiska 

Rekton i Senatu w konflikcie z 
Młodzieżą Akademicką, która w licz 
bie przeszło tysiąci. osob, przebywa 
w Domu Akademickim, a obecni” 
głoduje. My Matki, prosimy Pana 
Ministra o jaL; najszybszę interwen­
cję.

Matki.

\iH im UT KOSHET.-UH.

w Wirszswli
Centrala— Żabir 4 Telef. 5.81-53
WszelkiegoroJza ir zabieg: kosmetyczne
POMST w wc7.\sikich sprawach 

kosmetyki lecznic/ej 
WSKAZÓWKI co do używania odpo­
wiednich dla danej cerv pudrów, 

kremów, szminek, nwdeł i 1 p

Fotężna organizacja faszystowska
[ s ł n l t ł a  r z e k o m o  w  Z S R R

Orgia aresztowań w całym kra ju
PARYŻ, 21. 11 (tel. w ł . ) .  —  

Koi..uiiiivują tu z M oskwy i z in­
nych miast sowieckich o nowych  
m asowych aresztowaniach wś ód  
„trcckistow" i „ faszystów ", któ­
re w  ostatnich dniach przyjęły  
\., rost epidemiczny charakter. 
Rewizje odbyw ają  się we wszyst­
kich m iastach, dzielnica za dziel­
nicą. A g e n d  G P u  w ykryli d:ku- 
menty dowodzące, że w  Rosji So­
w ieckiej istniała potężna o rgan i­
zacja faszystowska, sztab je j 
znajdow ał się w Moskwie, a za 
nto-tom jego było wydaw anie i 
roZDO-cTszechmanie faszystow ­
skiej literatury, oraz przyg°to  
wanie serii zam achów na n a jw y ­

bitniejszych dygnitarzy sow iec­
kich, a przede wszystkim A grano - 
wa, Wyszyńskiego, Żdanowa 1 Je­
żowa.

We.dług innych organizatoram i 
zamachów na tych dygnitarzy, 
byli nie „faszyści", a „trock;ś r i“ , 
którzy w  Wyszyńskim  i Jeżowit 
widzieli głównych w inow ajców  
śm.erci Kam ieniewa, 2inowiews  
i towarzyszy. Na czele owej orga ­
nizacji „trockistowców" stał nie­
jaki Eitner, który za c z ls o w  Zi- 
nowiewa pracow ał w sekretaria­
cie Konniniernu a w 1934 r. zo­
stał wydalony z partii. Podobno  

udało mu się zbiec.

W  związku z tymi pogłosKami 
wzmocniono ochranę - Żdanowa, 
W yszyńskiego i A granow a, zaś 
Jeżów zamieszkał na stałe w  ko- 
m isanacie spraw  wewnętrznych i 
wyjeżdża na miasto tylko w  ra 
zie ostatecznej konieczności W y- 
jazdy te (w yłączn ie do Krem la  
lub dc CK  komunistycznej partii) 
odbywa Jezow w  samochodzie 
pancernym i pod konwojem mo­
tocyklistów wojskowych. Również 
osobista ochrona Jeżowa i ochro 
na lokaiów, w  których przebywa, 
jest powierzona w ojsK ow ym , gdyż 
dawni czekiści z G P U  nie są uw a­
żani za całkowicie pewnych.

dów rezultat, który oby się ni* za­
kończył zmianą prawnego ich sta­
nowiska przy pierwszej reformie' 
Konsfytucji, ponieważ przy chroni­
cznym wrogim stosunku di Pola­
ków mogą być potraktowani jako 
cudzoziemcy.

Agresywność żydó«r na wszyst­
kich polach daje się bardzo silnie 
we znaki Polakom, niestety wciąi 
napotykałem s-ę na nieustępliwość 
czy to w polity:e, czy t< w sprawach 
społecznych a nawet w stosunku oso­
bistym wjkulek czegf. książka „Spra­
wa żydowska’' Studn.cl.iego nie przed­
s taw i mi się w świetle antysemickie­
go pamfletu, „a laki ją uważają żydzi, 
ale reainym sprawozdaniem.

Studenci żydzi Uniweisytctu W i­
leńskiego zrnbilibj i odruch bardzo 
pożyteczny dla nich 1 Wszystkich stu­
dentów zgłaszając . deklaracje do 
władz uniwersyteckich wyrażającą 
zgodę na oodzielne siedzenie na *aw 
kach. Byłoby to wyjście koizystne 
dla obu stron, bo łagodziłoby waśnie 
i kuńczylnny incydent, ktury prze* 
przeciąganie nnowoduje tylko rnzgo 
ryczenie i niekorzystne dla żydów 
do nich Zniechęcenie.

O św ia d c z e ń ;e  dr. W in c z a
W ileńskie „S łow o" zamiesz­

cza następujący dokument: 
O Ś W IA D C Z E N IE  D K  W IN C Z A

Już tydzień jak  młodzież aka  
demicka w warunkach hiehigfetli 
cznych w stanie wtelk*egi na­
prężenia oczekuje na przychylny  

l odpowiedź Senatu U. S. B.
Ogłoszona przez młodzież g l°*  

dówka świadczy o tym, że słusz­
ne żądania akademików nie zna- 
lazły nietylko zadośćuczynienia, 
ale i zrozumienia. N astępstw a  
głodówki przy warunkach anty- 
sanitarnych grożą niebezpieczeń­
stwem dla zdrow ia młodych o rga  
nizmów, o czyni Senat z rekto­
rem p. fanowtokim, który jest le­
karzem, powinien wiedzieć i wo­
bec tego dążvć do szybkiego roz­
w iązania tej wcale n iezaw dej 
kwestii, gdzie kto ma siedzieć.

Spraw a ta jest tylko spraw ą U 
niwersytetu i we w łasrym  zakre  
sie może i pow inna być rozw ią­
zaną.

Pozw ala jąc  sobie zabrać glos 
w powyższej sprawie, zwracam
się do ogołu lekarzy-Polaków , 

aby wypowiedzieli się w tej 
spraw ie, gdyż dalsze pozostanie 
młodzieży w tak niehigienicz­
nych warunkach jest meiudzkte 
i niedopuszczalne:.

Dr. A. Wtńc?



T W H U E l  W  IL U S T R A C J A C H

W  okoucach Rapid  -C ity  w  Stanach Zjednoczonych znaleziono niedawno szkielety di 
n« saurów  S neiety te posłużyły do odtworzenia z kam .enia - tych przedpotopowych  

zwierząt Um ieszczono je w założonym „parku d inosaurów “ .

W  dostojnych murach W szechnicy Jagieł 
lońskicj w  Krakowie odbyła się uroc/ystośt 
wręczenia Uniwersytetow i Jagieł lońsk^m u  
przez p. m inistra W  R. i O  P. p ro f. W oj* 
ciecha Świętosław skiego in sy g r ió w  orde­
ru „Polon ia Restituta". nadanego tej n a j­
starszej polskiej uczelhi akadem ickiej w u- 
znaiiói olbrzymich zdobyczy w  dziedzinie  
nauki polskiej i zasług dokoła r°zbudzen ia  
i p ielęgnowania aucha i tradycyjuatrio.ycz- 

nych

W łosi intensywnie europeizu ją Abisynię, zaprov adzając szerpg zdób ’zy, c f% il;zacyj- 
nych w tym dzikim do niedawna kraju, a przede wszystkim , budując doskonałe drogi

Zdjęcie nasze przedstaw ia popiersie M inęła ja K oper­
nika, odsłonięte uroęzyście w ub. n adzie lę  na U n iw er­
sytecie w  Bolonii, gdzie znakomity astr°nom  polski 
studiował w latach od 14S6 —  1500. Popiersie zostało  
umieszczcne w przeds ionku w ielk iej au li un iwersyte­
ckiej, na przeciw  popiersia króla W iktora Em anuela II, 

protektora wszeehn!cy b°lońskiej.

p r rW p s  edy u nas panuje pogoda z;mowa. na drugiej półkuli rozpoczyna się wiosna. W  
A ustra lii otwarto sezon kąpielowy. T y s ^ e  osób korzysta już tam z rozkoszy wody

i słońca

Dowódca jednej z kol om teojslr narodowych walczących w Madrycie, gen. Warela 
{/. odk rytą  głową), w utoczeniu s êgo sztabu.

północnych C iupać* w ieśniacy przewożąc produkty rolne na ta rg , używ ają  Orygt, 
palnych w iZyw  jedrokylow ych żaglam i

W  słynnym ogrodzie zoologicznym, w  Lipsku urodził s ię  1000 ny lew  „Jubileuszow ej 
maleństwo karmione jest troskliw ie smoczkiem

W  Loensee w  N orw eg ii wydarzyła się straszna katastro fa . Runęła m ianowicie ściana 
skalna, pochłan1' ijąc 70 o fiar. N a  zdjęciu moment katastrofy.
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Z  z a p o m n i a n y c h  r o c z n i c

200-lccic śmierci Fahrenheita
wytłal azcy termometru

Nieznany z obHcza
N ^ m a l zupełnie niepostrzeże­

nie przem inęła rocznica 200-lecia 
zgonu znakomitego fizyka F a ­
hrenheita, wynalazcy termome­
tru, który nosi jego m ;ano. F a ­
hrenheit zm arł w  Hadze dnia 16 
w iześn ia  1736 roku. Z okazji tej 
rcezn.'cy niektóre pisma zagran i­
czne zamieściły krótką notatkę,

ać może temperaturę wody I osiadł w  Holandii, gdzie ■ utrzy-używ ać m iał Linneusz, który we 
ecie i w  zimie. m ywał się z wydym ania szkła i dług niej m ierzył temperaturę w

Waga jako tsimrmetr budowy narzędzi fizycznych .! swoim  ogrodzie botanicznym. Po- 
W ie łlic ie le  nauki arabskiej aziatka u. wszakże związana jest

wnoszą stąd, ze AraDowie uży- alkoholowe, zaś około roku 1714 s nazwiskiem Andrzeja Celsiusa,
wali w agi, jako term om etru; nie ,'w rócił ®ip Fahrenheit do budowy profesora astronomii w  U psali,
ma wszakże zgoła dowodów ’ któ- termomew < >  rtęciowych, dc cze- k.óry stustoputewy termometr rtę
reby nieuzasadniony ten dóm jM  g< ,k ł° n ]};v * »  badania nad roz- ciowy sporządza ©Koło roi :i llw,
popierały W  istocie rzeczy, po- szerzaln°śc ią  rtęci, dokonane J oznaczając punkt topliwości lodu
czątki termometru nie sięgaj - w  przez Amont<' ‘13a- Sposób, w  jaki przez 0 st., a punkt w rzenia wody

poświęconą pamięci Fahrenheita, ’ przeszłość zbyt daleką, nie znaj- ° - ! o m y w a ł zgodność swych ter- 
żadne z pism jednak nie p o d a ło . <lujemy bowiem  żadnych wskazó* ^ornetrów, długo zachowywał w
podobizny wybitnego fizyka, a 1 wek, by o mierzeniu tem peratury JaJernBlcT. a nawet w  rozprawie,
to dlatego, że podobizna taka wo- nyślał ktokolwiek przed G a lilea - ktl^  w  r - o r o s i ł  w  „Phijo -

szem, który n iew ątpliw ie j u i  w 30^ ’ea  ̂ Transactions , dokład-
swegc m e wy-

gćle nie istnieje....

P o z a '  n a w i a s e m ”  końcu Wieku szesnastego posłu-
,. . . .  g iw a ł się termometrem.

W ybitny frzyk żył w  ubóstwie . —
zdała od wszelkich zaszczytów i Pierwsiy ter rm metr 
honorów, w y rab .a jąc  w  cichości! Ten p ierwszy termometr skła- 
swoje termometry i barom etry. Ldał się z Kuli szklanej wielkości 

Żył tak bardzo „poza nawia* j kurzego ja ja , i z przylutowanej
sem‘‘, że nikomu ze wspólczes- j do niej wązkiej ru ry ; po ogrza­
nych nie przyszło nigdy na myśl niu kuli zanurzano koniec otw ar-
by uwiecznić jego rysy. —  I skuł ty rury  w  wodę, która tedy za. ’ następnie w prow adził przyrząd
kiem tego w łaśnie żad°n  portret pełn iała ru rę dc pewnej wysoko- do m ieszaniny wody z lodem,
Fahrenheita nie przeszedł do p o -; ści i przy zmianie tem peratury punkt ten m arznięcia oznaczał
tomnosc., 
nie było.

„Księga o wzdze 
mądrości”

W  roku 515 eiry chrześcijań­
skiej autor arabski* AMtbazinf na- 
p sał „Księgę o wadze m ądro­
ści". Osobliwy ten tytuł nie jest 
bynajm niej, jakby się łatwo wy­
dawać mogło, wyrażeniem alego­
rycznym , dzieło traktuje, rzeczy­
w iście o wadze, zbudowanej przez 
autora, który je j dla szczególnych  
za let tak szumną nadał nazwę. 
'V  szczególności korzystał A lkha- 
hini ze swej w agi do wyznacza­
nia ciężaru w łaściw ego różnycft

nie postępowania 
jaśnił.

Termometry Fanrenhelta
D la  urządzenia podziałki umiesz 

czał termometry najpierw  w  mie­
szaninie lodu, wody i safmiaku, 
co odpowiadało najsilniejszem u  
mrozowj srogiej zimy w  r. 1709;

przez 100  st.

Przedstawiliśm y tu w  krótkości 
histoiię zwykłego termometru, by 
prosty ten i znany każdemu przy­
rząd zaświadczył, jak  stopniowo  
doskonalą się przyrządy naukowe, 
oraz ile każdy z nich pracy i za­
chodu Kosztuje.

E x  une disce omnes.

W 26 roczn cę śmierć; Tołst&Ia
N i e z w y W e  o k o l i c z n o ś c i  z g o n u  w  t i k  e g o  p l s i r r i

mu. Wykona- ją w nocy z 28 ni 29 
października jadąc wagonem 3-ej 
Klasy w mroźną noc, nie mógł znieść

7 listopaaa m nęia 26 rocznica 
śmierci znakomitego psarza rosyjskie­
go Lwa Tołstoja. Okoliczności w któ­
rych zmarł wielki pisarz, byiy rów­
nie tragiczne, jak n esamowite. Wpły­
nęły na to przede wszystkim neporo- 
zum.eniu z żoną i synami.

żona Tołstoja —  Zofia Anarejewna, 
byia osobą chorą nerwowo z oznaka­
mi silnie rozwiń ętfcj histerii, bydąc 
całkowitym przeciwsiawicnien. męża, 
jeżeli chodzi o sprawy peniężne. Toł­
stoj, jaK wiadomo, stal na stanowisku, 
że dzieła jtgo stanowię włas.iośó ogo- 
ru i nie chciał czerpac z tego sioaka 
żadnych korzyści materialnych. Żona 
Tołstoja prowadziła nawet pertrakta- 
Cjt z firrną wydawńczą Oświata o 
sprz.daż praw autorskich na wypa­
dek śmemi męża. Pertraktacje te zo­
stały pizerwane oświadczeniem Toł­
stoja, że „dzieła jego utanowią wła­
sność ogółu 1 w-olno je drukować i 
tłumaczyć bezpłatnie.

Wśród ciągłych nieporozum eii z zo­
ną, Torstoj powziął myśl ucieczki z do-

zaauchu i atmosiery przedziału —  wy­
szedł na platform-. Tej nocy przezię­
bi, o ę i 5 listopad? zachorował n? za­
paleń'e płuc. Lmieszczono go w miej­
scowości Astapow, wzywając z Mo­
skwy najwybitniejszych lekarzy ro­
syjskich. Niebawem przyjechała żona 
z synami lecz lekarze nie dopusz­
czała ją do łoża chorego. Mimo, źe 
Tołstoj wyklęty byt przez synod cerk­
wi rosyjskiej w roku 1901 —  nade­
szła aepesza od metropolty Antonie­
go, który p'sał: „W  chwili, gdy być 
może, że Bóg p^wota chorego przet. 
swe oblicze, Dłagam, by Tolsto' pogo 
dził s ę  z cerswią i prawosławnym In­
dem rosyjskim.” 

uoplero w  chwiń agonii dopuszczo­
no zonę do chorego —  łecz słów jej 
i próśb o przebaczenie Tołstoj już nie 
słyszą* Był konający.

Dnia 7 listopada o goazime 6 m. 5 
rano zakończył życie. ,

Niezwyciężona Krowa
C l  t t d w l e c k l e g o  ż y c f a )

gdyż takiego portretu j wznosiła się wyżej lub opadała, j liczbą 32, a odstęp między punk-
Dalsza zasługa uiepszen.a ter- i-em sztucznego mrozu i punKtem  

m om etrów przypada sław n ej A - krzepn ięcia wody dzielił na 32

M ieszkał sobie w  K azaniu b 
żoną i dwojgiem  dzieci niejaki 
NiKonow P iotr Paw łow icz. Żył

kadernii doświadczeń, „Accade- ówne części. D la  kontroli od  wo. spok o  jnie, p ra c o w a ł  w  miarę sił

mia del cimento", istniejącej we  
Florencji przez lat dziesięć od 
roku 1657 do ł667, p^d opieką 
księcia toskańskiego Ferdynanda  
I I  i brata jego  Leopolda. Zam iast 
wody zabarw ionej do napełnie­
nia termometru, użyli akademicy 
florenccy alkoholu, powyżej zaś 
cieczy ru ra  była pusta i w  gór.

ływ a ł się jeszcze do ciepła krwi 
zdrowego człowieka, umieszczając 
termometr w  jam ie ustnej, i 
punkt ten oznaczał przez 96 st. 
Okazuje się z tego, że m e używał 
jeszcze punktu w rzen ia wody, ja ­
ko punktu stałego, pierwotne też 
jego  termometry do wysokości tej 
nie sięgają . Dopiero przy pomo­
cy term om elra rtęciowego rozpo-nym końcu zatopiona lakiem, co

chroniło przyrząd od w p ływ u  cl- \ czął badania nad punktem wrze- 
śnienia atm osferycznego. Był to nia i poznał, te tem peratura ta 
już więc termometr istotny, po- bynajm niej nie jeBt stała, zateży 
działkę tylko m iał jeszcze zupeł- bowiem od ciśnienia pow ietrza; 

ciał, przy czym prz< tc.nał się, że ^  dow uiną; różne przyrządy po ponieważ zaś ped normalnym ci-
przy użyciu w-ody rozmaitego po- g a d a ły  różną dość stopni między śnieniem' powietrza jego  rtęcio-

najniższą tem peraturą zim ową a wy termometr wykazywał w  wo- 
najw yższą tem peraturą letnią we _ dzie w rzącej 2 12  st., p rzy jął więc  
F lo ienc ji.

Prz&r Warszawą 
do Paryża

Term om etry florenckie rozpow  
szechm ły się w  Europie, a  ter- ‘ przy podziale termometrów, 
mometr użyty do pierwszych o.V ważny ten szczegół zataił, 
serw acyj temperatury w  Paryżu  Przy doświadczeniach swych j
dostał się tam droga osobliwa, dostrzegł nadto Fahrenheit, że

chodzenia ciężar w łaśc iw y  ciała  
baaanego okazuje e :ę różnym, 
niewątpliwym  zaś dowodem ści­
słości jego  prac jest to, że znana 
mu jest zm iana ciężaru w łaści­
w ego wody ze zmianą tem peratu­
ry. Przytacza, źe w aga  jego wska 
żu je m niejszy ciężar wody w  le­
cie, an ie li w  z:'mie, a tym sposo­
bem —  mówi —  w aga  mądrości

I Q - I e c i e  

„ S t : r e i  b a ś n i

liczbę tę. jako tem peraturę w rze­
nia. wody w  w aiunkach  norm al­
nych. N iektórzy wszakże history­
cy nauki sądzą, że poprzednio już  
posługiw ał się ta tem peraturą

ale

i nikomu etarał się nie wchodzić 
w paradę.

I  nagle rycząc i przeżuwając, 
do cichego życia P iotra Paw ło ­
wicza w lazła  Krowa.

I  człowiek zg inął!
To pożytecznie domo-we zwie­

rzę przeżuto go doszczętnie 
Szczegóły tej niezwykłej histo­

rii 84 takie:
Sąsiad P iotra  Paw łow icza, 

mieszkający w  tym samym domu, 
nr. 92 przy ul. K tro lc  M arksa, 
kupił krowę i dwie świnie. I  sa­
m owolnie urządził dla nich oborę, 
akurat pod pokojem P . N ikono- 
wa.
Kazańskie domy posiadają dobrą  

akustykę i dlatego rodzina P io ­
tra  Paw łow icza słyszała odtąd 
wszystko jak  Krowa i św inie je ­
dzą, robią tualeię, ryczą, , c h ra ­
pią, wzdychają przez sen i za­
ła tw ia ją  wszelkie spraw y  aktual­
ne . ,

Zresztą rad lin a  Nikonówa  
I nie tylko styszata, ze tak pawiem  

sym fonię chlewu, ale ponad to

gienitzne. Polecił by wysiedlono  
krowę w  ciągu pięciu dni.

M inęło znowu nie 5 a  13 dni. 
N ikt nie z jaw ił się, by wyeksmi­
tować k iow ę z polecenia sanitar­
nej inspeKcji m. Kazania.

Jedno dziecko zacnorowało  
trzeba było je  oddać do szpitala, 
drugie odesłano do baDci. W ślad  
za niem w yjechała  i żona. Tylko  
Nikonow  pozostał w  domu, by da­
lej walczyć z krowa.

Po  raz drugi zwrócił się on do 
Żaktu i san itarnej inspekcji m. 
Kazania. ZaKi skierował sprawę  
do sądu, a sanitarna inspekcja po 
leciła m ilicji, by ta natychmiast 
wyeksm itowała upartą krowę w  
trybie adm inistracyjnym .

M inęła jeszcze dekada. Z  m ili­
c ji nie z jaw ił się nikt. by wyeks- 
mitowuć krowę, a ona ryczała i 
puszczała zapachy jak  dawniej.

N ikonow  oszalał i popędził do 
sadu. Seazia pokoju I rew iru  m.

C i e k a w e  o d k r y c i e

w wiejskim kościółku
W e w si K ije  pow. pinczow-

przez W arszawę, za pośrednie- wodę w  staniu ciekłym można J Papachy na"- skiego znajdu je  się stary baroko
twem królowej polskiej 
Ludw iki, która go w raz  z Inny*

„„„„ mi przyrządam i otrzym ała od
W  roku 1876-ym, a  w ^ c  s ze sc -; k s i? d , iosluińskiego. Był 0  ter­

mometr alkoholowy, długości o- 
koło decymetra, opatrzony pier­
ścieniem do zaw ieszan ia; podział 
Ka oznaczona była na nim przez 

j punkty em aliowane na czarno, a

dziesiąt lat temu po raz p ierwszy j 
ukarało aię: w druku „Stara baśń"  
jedna z najśw ietniejszych po- 
więści Józefa Ignacego K ra ­
szewskiego, która po dzień dzi- i
siejszy nie straciła nic ze swego 
uroKu, z jakim  zobrazowała legen­
dę Piastowską.

Przy tej sposobności przypom ­
nieć również należy, iż J. I K ra­
szewski, który odznaczał się nie­
zwykłą płodnością pisarską, w 
tymże 1876-ym roku w yda ł jesz­
cze utwory następu jące: „Dzień
Trzeci M a ja " (u tw ó r dram atycz­
n y ), dalej „Lubonie", powieść z 
crasów  M ieczysława I-go i w resz­
cie „B racia  zm artwychwstańcy", 
powieść z czasów Bolesław a Chro­
brego.

każdy punkt dziesiąty em akuwa- 
ny byl na biało.

Kupiec - wynalazca
Czego wszakże dokonać nie mo­

gli najznakomitsi fizycy, zrobił 
prosty konstruktor, który zbudo­
w ał wreszcie termometry, dające  
wskazania zgodne i nazwisko swe  
z przyrządem  tvm trw ale połą­
czył. Był to Daniel Gabriel F a ­
hrenheit, gdańszczanin z pocho­
dzenia, a kupiec z zawodu. Zrażo­
ny niepowodzeniami w handlu, 
za ją ł się z upodobaniem fizyką i

M krii oziębić znacznie niżej zera, w  
chw ili wszakże krzepnięcia przyj­
muje temperaturę, norm alnie z ja ­
wisku temu w łaściw ą.

Rćaumur. Lnneusz, 
Celsius

Rozgłosem nazwiska bwego do- 
rów nyw ający Fahrenheitow i A n ­
toni de Reaum ur, ustępuje mu 
znacznie zasługą w  dziejach ter­
mometru. Term om etry sw oje (r .  
1730) napełn iał alkoholem zmie­
szanym z wodą, umieszczał Je w  
wodzie, krzepnącej pod wpływem  
mieszaniny oziębiającej i odpo­
w iada jącą  wysokość cieczy ozna­
czył przez 0 et.; następnie w pro­
w adzał je  do wody w rzącej, a od­
pow iadającą wysokość cieczy 
oznaczał liczbą 80 s t ,  pc czym 
rurkę hermetycznie zamykał.

wozu i gnijącej słomy przenikały,*^ kościóL Ostatni przystąpio­
no przez pidLog? do pokoju Niko- no do restauracji tego kościoła.
nowa- Dzieci płakały i ehut-owa 
ły, żona traciła wszystkie pienią-

Fo zdjęciu zniszczonego dachu  
zakrystii odsłoniła Bię na północ-

dze na wodę Koiońską i inne sub ®a partia ciosowe?' muru romaó
stancje aromatyczne, aby w  jak i­
kolwiek sposób zneutralizować  

zapach k iow l.
Nikonow rozpoerąt w a lkę  z 

krową. Z początku zwrócił się do 
zarządu żaktu, który zdecydował 
wyeksm itować krowę i św inie w  
ciągu ani pięciu.

M inęło nio 5 a  15 ani, ale icrowy 
nie wyeksmitowano. Ryczała i pu­
szczała zapachy po dawnemu.

W ówcza? Nikonow  udał się do 
potężnej sanitarnej Inspekcji m. 
Kazania Z jaw ił się sanitarny le­
karz. spojrzał, powąchał i powie­
dział, że człowiek nie może a  na- 

. wet nie powinien mieszkać ra - 
Skali stuprocentowej pierwszy zem z bydlętami. To jeBt niehi-

skiego, który zwraca uwagę
pięknym układem ciosow, prowi 
dzonych pasami oraz dobrze za­
chowanym okienkiem romań­
skim.

M u r ten, jak  stw ierdził kon­
serwator, jest pozostałością p ier­
wotnej św iątyni, -wzniesionej ok. 
1140 r. /

Kaidy M c ma J
L j  » f  • 6 " 
powłnłett ponsfC 
b e i c o b o t n i  
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Karania ogłuszył go ńąstęjmją- 
cyrr wyrokiem:

„Krowy nie eKSipitować, gdyz 
jest to zwierzę ze wszechmiar po­
żyteczne".

Wówczae Piotr Pawłowicz po­
biegł dc prokuratora. Ten zaskar­
żył idiotyczny wyrok sądu I re­
wiru do najwyższego sądu tatar­
skiej republiki.

A  krowa ryczą'a i zanieczy­
szczała powietrze jak dawniej.

Po dradze do sądu Nikonow 
zajrzał dc reaaKcji „Czerwonej 
Tatarii", Tam wysłuchano go ze 
współczuciem i obiecano zamie­
ścić w dzienniku wzmiankę o nie­
słychanych cierpieniach mimo­
wolnego toreadora... Ale oczywi­
ście nie napisano.

—  Nie mieści się pańsica kro­
wa w dzienniku —  oapowiedział 
Nikonowowi współpracownik re­
dakcji Dmitriew. —  Brak miej­
sca.

Wreszcie bąc* najwyższy repu- 
bliki tatarskiej rozpatrzył fanta­
styczną sprawę o eksmisję kro­
wy i ogłosił najdziwniejszy na 
świecie wyrok:

„Wyrok sądu pierwszej instan­
cji unieważnić i sprawę umo­
rzyć".

A cóż się stanie z krową? Czy 
wyeksmitować ją czy nie? A Je­
żeli wyeksmitować, to kio ma te­
go dokonać?

Leci więc nieszczęsny Nikonow. 
do prokuratora i żąda wyjaśnie­
nia I pomocy.

Prezes Żaktu powinien wyeks­
mitować krowę —  wyjaśnia pro­
kurator z Całą powagą.

Niesłyćnane znęcanie się nad 
człowiekiem trwa dalej, Nikonow 
wraca do tego, od czego zaczął 
był i po raz trzeci składa podanie 
do prezesa Żaktu, a prezes Żaktu 
każe mu czekac na zwołanie sądu 
poluDownego. Kiedy ten sąd od­
będzie się, nie wiadomo. A kro­
wa ryczy nadal i nadal urozmai­
ca zapach powietrza.

Leonid Lencz 
(„Kraicadil")

£>c. JCazim ecz Maiwdziński

Z powodu wystawy prac
F r a n c i s z k a  K o s t r z e w s u . e g o  0  8 2 6 - 1 9 1 1 )

stąpiły ,bądź ustępują z ży-. 
pokolenia dla których —  bez- 
■ednio w  ciągu swego dtu-1
0 życia, p racow ał F ranc i- 1 
Kostrzewski, które baw ił nie-

zerpanymi zasobami awego 
'rodzorego humoru. Obrazy  
,riy się w  zbiorach pryw at- 
i, roczniki pism ilustrow a-
1 powędrowały do m agazy- 

bibliocecznych. Puinimo to,
omy być o pam ęć Koa.rzew - 
go zupełnie spokojni. Zapom- 
: go nie możemy. O rgan izu jąc  
tawę polskiego m alarstwa  
jo urazowego, czy wystawę o- 
tą na stosunku sztuki naszej 
chłopa, czy wreszcie polskiej 
^katury, zawsze będziemy 
sieli korzystać z dorobku tego 
rsty i zawsze znajdziemy o- ( 
;ecznie „rew elacy jn ie" dobre 
:zy. Poszukując zoś czegoś w 
rych rocznikach „Tygodnika  
strowanego", „K łosów ", „ W f  
\vca“ „Biesiady L ite rack ie j" i

w ielu innych pism, spotykamy na  
każdym kroku nazwisko Ko- 
sfrzewskiego związane z jakimś 
rysunkiem. Tu zw raca uwagę ba­
ba z kogutem w y jaśn ia jąca  są ­
siadce, it  „pan rew irow y kazał 
odstawić go do części, niby do 
cyncułu, bo nie jest zam eldowany  
i cięgiem pieje na odm ianę" 
Gdzieindziej znowu duże panien- 
kl m edytują przed sklepem jubi- . 
lera. „Jakbym wiedziała, ie  będę 
mieć kiedyś takie kolczyki i bro­
sze, tobym się dopiero uczyła , 
—  mówi jedna, a r a  to d ruga : 
„A ja  tobym się nic a nic nie u- 
czyla". W  innym znów miejscu  
rozpraw ia Niem iec kolonista z 
chłopem polskim : „N u  ja, w i tu 
macie ładny kraj, ale drzefa ma­
ło", a na to chłop: „Zawszeć o
chlabie lepiej szukać kija, niż o 
kiju chleba".

W ie le  już tych karykatur i 
/iwirr.anych z hhfif ro mów i .po­
w iedzonek" nie baw i juz  nas, ale

zawsze jednak interesuje. F
Że Kostrztwski nie daje się i 

nie da Zepchnąć w  niepamięć, do­
wodem tego jest obecna w ystaw a  
zorganizowana w  „Zachęcie", z 
okazji 25-cioiecia śmierci arty­
sty W ątp ię, aby takiego hołdu i 
oznak pamięci doczekał Rie znako­
mity m alarz W ojciech Piech ow ski, 
zm arły w  tym samym przecież ro­
ku. nie m ówiąc o tym, i w ie lu  in­
nych takich rocznic , m ija bez e- 
cha.

W ystaw a, 
gan izow an a  
struje, w  
przykładach,

o której mowa, zor- 
dcśc skromnie, Mu- 

m ożliwie licznych  
rozwój twórczości 

Kostrzewski ego od r. 1853 dr 
1911, znajdujem y tam w ie le dzieł 
miary nie przeciętnej jak : „O -
gród Sask i", „ N a  jarm arkach", 
„Rynek* w małym miasteczku", 
„Pożar m iasteczka", N a  ganku", 
„Skrzetuski pod Zbarażem ", nie 
wym ieniając wszystkich, mówiąc 
językiem m uzea'nym  „ga le ry j­
nych obrazów " Ogólnie tedy 
biorąc, w ystaw a iest interesująca  
i godna wielokrotnego nawet zo­
baczenia. Inaczej rz^cz się przed­
staw ia jeśli chodzi o jakieś trw a l­
sze je j znaczenie „L iteratu ra" o 
Kostrze-wskim, złożona z niezli­

czonych artvku łów  —  w p rasie  
codziennej 1 tygodn iow ej —  roz­
sia n ych  na przestrzeni la t kilku­
dziesięciu, zostanie w zbogacona, 
rów nie łatw o i szybko d ającym i 
się zapom nieć, now ym i a rty k u ła ­
m i. Po ró w n u jąc zaś ten now y do­
robek Krytyki ze starym , przeko­
n am y 6ię niezawodnie, i i  nic no­
w ego do zagad n ien ia tego nie  
w n o si. Znow u te sam e in fo rm acje  
bio g raficzn e, podobnie uzasad ­
nione p och w ały, w ięcej lub m niej 
u ja w m a ją c y  się zal. iż życie  nie 
pozwoliło mu w yk o rzystać  w ie l­
kich m ożliw ości talen tu. T a k ir  
w ła ściw ie  Sądy atały sią sądam i 
utartym i, p rzyjętym i od uawm? 
do „codziennego u ży tk u ", jak  
św radczą słow a n ieżyjącego , a  
lednego z lepszych  n aszych  k ry ­
tyków  T . Ja ro i zyńskiego w yp o ­
w iedziane w  r. 1 9 1 1  („K u r ie r  
W a r s z a w s k i") : „K ostrzew skiem u  
p rzyznaw ano talen t ogromny, 
który jako by mia* rozdrobnić d la  
braku odpow iedniej u praw y... 
M niem anie niesłuszne... K o ­
strzew ski w dziedzinie naszej 
sztuki był tym , czym  b y ć  pow i­
nien. K a rie ra  jego  nie była zm ar­
n o w a n a,.. KcstrzoWSKi dobrze zu­
żytkow ał sw e zdolności m a lar­

skie, gdyż zuźytował je  w e  w ła ­
ściwym przyrodzeniu swemu 

kierunku"..
N iew ątp liw ie  KostrzewsKi nie 

zm arnował swego talentu i nie 
wykoleił się to jakby zdawać mo­
gło, a że nieuniknione cechy 
starcze wystąpią z biegiem  lat, 
nie może być jego  w iną. N ie moż­
na mu te i zarzucać, iż pizeżyw - 
szy tyle pokoleń artystów m łod­
szych nawet od siebie, zawsze na­
leżał do tego tylko pokolenia, z 
którego wyszedł, a  które zw iąza­
ne było z drugą szkolą Sztuk Pięk­
nych w  W arszaw ie  (otwprtą w  r. 
1» 4 4  i zamkniętą pc pow stan iu ). 
Jego cnarakter, zainteresowania i 
jego sztuk? w  dziwnej pozostawa­
ły harmonii. Jakaś silna struktu­
ra wewnętrzna zw iązała w  niero­
zerw alną catość człowieka i a r ­
tystę. Kostrzewski był zaw-sze 
tym, czym być chciał. Już w szko­
le, tak mówi jego  kolega W o j­
ciech Gerson, uwzględniano u- 
podobani? Kostrzewskiego do 
żywiołu ludowego i komicznego".
N ie  zrozumiemy jednak całkowi­

cie Kostrzewskiego póki nie no- 
znamy dobrze okresu sztuk, na­
szej, z którego się wywodzi.

Pamiętajmy .wszyscy otwarte

latem r. b. w salach IP S  w ysta­
wę m alarstw a w arszaw skiego X 
poł. X IX  st. Po wystaw ie sztuki 
naszego średniowiecza, był to n a j­
bardziej płodny w  następstwa no- 
kaz naszego doropku artystyczne­
go. Epoka ta zbliżyła się do nas, 
r.azwiska dotąd będąie pustymi 
dźwiękami, zaczęły do nas prze­
m awiać w  spo8ÓD zrozumiały. N a ­
leżałoby oczekiwać aalszego cią­
gu. Jeżeli w ystaw a wsnom niana  
dotyczyła w największej mieraa 
działalności i owoców pracy wy­
działu Sztuk P :ęknych U n iw ersy ­
tetu W arszaw sk iego (z  lat 1818—  
31), nastęnna w ystaw a w innaby  
odtworzyć twórczość tych arty - 
utów, którzy wyszli z drugi fj 
szkoły Sztuk Pięknych (o tw arte j 
w r. 1844) oraz Ich kierowników. 
Kostrzewski rozpatrywany łącz­
nie ze swymi kolegami, obok mi­
strza swego Piwarskiego, stałby  
się dopiero w  pełni zrozumiały. 
Zasługi bowiem  jego  pokolen-a. 
przesłonięte przez wielkie dzieło 
następców, nie zostały dotąd na­
leżycie ocenione. Dopóki do tego 
nie dojdzie, wszMkie indyw idual­
ne wvstaw y będą zawsze mniej, 
lub więcej bezowocne.

Kazim ierz M olendzlnsL
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J a k  p r a c u i e m y
Własny reportaż z własnej rn Pakcji

i

Czytelnicy gazet nie 
'‘■nent'1^  s c w technice , 
powstawania gazety Nikt nowiem 
dotychczas nie robił reportażu z za 
iculis redakcji.

Diatego też dajemy dzisiaj garść 
oirazicćw z życia redakcji ABC w 
j «  nowym składzie, a koleżanki i 
kolegow reaa^cyjnych prosimy; 
wyDaczcic, jeśli gdzieś zaplątała się 
odrobina złośliwości, bc cata opo­
wieść płynie wprost z serca.
T eraz  już "wszystko idzie nor­

ma! nym eorem Każdy w rósł w  
sw oje nowe obowiązki, jak  koło 
w  elkiej maszyny, pracując w  
harmonii z innymi, jak  n.ała część 
mózgu jednego ży w ego organiz­
mu. W szyscy razem stworzyli sko 
ordynowaną w myśli i w ruchacn  
redakcję.

Tempe, tempo...
Dom redakcyjny stoi dcleko od 

f)a łas!lv  ego centrum. B ia ły  par­
kan oddz.ela go od szerokiej i 
pustej ulicy C isza panująca do- 
ojcoła nie zdradza nikomu z prze­
chodzących tamtędy fudzi tajem- 
BiC dwuu, w  którym zamicnęło się 
pulsu jące nieustannym tempem  
życie redakcyjne, zbiorowe życie, 
d rga jące  jak  sejsm ograf od mniej 
szych i większych wstrząsów  ży­
cia całego miast.a, kraju  i świata.

P raw dziw e życie redakcji zaczy 
na Się po południu. M ałe pokoje 
biegnące wzdłuż korytarza zaczy- 
tu ją  się zaludniać. W ^zęazie roz  
dzw am ają się wtedy telefony. 
Przew ód telefoniczny niesie do 
pokojów  redakcyjnych nowe, nie­
znane wiadomości. W  rozmowy 
m iejskie w p ada ją  z niecierpli­
wym hałasem rozmowy z prow in­
c ją  i „telefony w łacne" kores­
pondentów zagranicznych. „D a ­

lekopis" rytmicznie stukając w y­
rzuca długie zwoje komunikatów  
PA T -;.

Z  szum em ' pośpieenu przeb:e- 
g i ją c  schody, w raca ją  z m iasta  
reporterzy, nmsąc jak  myśliwskie  
tro fea  „sz lagiery " nieznane in ­
nym redakcjom. Do poczekalni 
nap ływ ają  w ciąż nowi ludzie, 
Nieustanny gw ar rozmów w ypeł­
nia całe piętro N ad  drzwiam i 
pokojów zapalają sie z trzas­
kiem czerwone lampki, sygnał —  
w< zwanie dla- rozbieganych woź- 

^ '"ćh .r . J Il . ... . . . . . . .

Nauelny
Redaktor naczelny zamknięty 

w  sw o’m pokoju, nragnie być 
$am przez kilka godzin. N a  
szklanych drzw iach w isi- surowv  
nąplS: „W stęp  bez m eldowania  
bezwzględnie wzbroniony" —  na­
pis 1 dwaj woźni bronią wstępu. 
Mimo to zg ra ja  niesfornych spra­
wozdawców, czatując na każde 
uchylenie drzwi, wciska się n a j­
węższą szparą.

N ie unosząc głowy, o-dpędza 
ich machnięciem drogiej ręki. 
W ystarczy jednak, by ktoś szep­
nął chytrze „Mam  coś wspan.a- 
łego ‘\ —  Naczelny, w  którym bu ­
dzi się rasow a ciekawość azieni- 
karza odkłada wtedy pióro. Je 
żeli znaleziony szlagier „trąci 
m yszka", niefortunny referent 
musi z pokorą jak poduszka od 
szpilek znosić ukłócia złośliwości 
rozgniewanej w ładzy. Pom ysł uda 
ny w  ta krótkie chrząknięcie. —  
Naczelny zaciera okrągłym  ru ­
chem kościste i cienkie ręce.

—  Tak, tak, świetnie —  wypo­
w iada sw o ją  najwyższą pochwałę. 
Kiedy nagle z jaw ia  się na kory­
tarzu jego długa postać, oblega  
go grom ada tych, którym nie u- 
dało się w targnąć do wnętrza  
sanktuarium  M a ją  dla niego 
dziesiątki pytań, dziesiątki w aż­
nych spraw , które musi rozstrzyg  
nąć on, naczelny mózg, najw yż­
sza decydująca instancja.

W reszcie odsunąwszy wszyst­
kich od sieDie, krótkim magicz­
nym zdaniem : „N ie  przeczkaazać, 
piszę w stępny" —  Zasiada do 
maszyny Szybko w ynajdu jąc  w  
sobie -d razu  potrzebny sens i 
słowa, dyktuje artykuł wstępny, 
na Który czeka cala  Redakcja, 
jak  na wypowiedź własnych my­
śli j dążeń.

Siwy Doktór
Siwy Doktór przychodzi zwykle 

z lekkim opóźnieniem. Zdjawszy  
palto woła do woźnego: „Froszę  
mi przynieść najp ierw  herbaty, a 
zaraz po tym wszystkie gazety" 

N a  biurku piętrzy się stos 
pism. Z zu tego stosu nie w idać 
siwego Doktora, w ystaje tylko 
czubek srebrnej głowy i nie­
ustannie cienka sm uga w ypływ a  
przez kilka godzin dym papierosa.

S iw y Doktór sjcrzypiacym pió­
rem na ćwiartkach papieru pro-

zawszt wadzi ostrą i/olemikę z przedsta | „Pani M oda" alias „maleńka śłod 
sposobie wicieiam i innych ideologii. Ze ka A linka", przelewając na pa- 
bowiem ^drukowany-rh  w y ław ia pier najnowsze kreacje Paryża.

nonsensy i lapsusy i wydobywa Niekiedy Pani M oda zdradza 
je  na św iat po raz wtóry w  okra- swoje zainteresowania na rzecz 
sie w łasnych słów, W pada przy „latających w o łów " lub innego ro 
tym w  taki furwoa poieroicziiy, że* dzuju niezwykłości, „ ted y  jest 
zapomina, że numer czeka, że n u -’ tajemnicza i za żadne skarby nie

’ chce zdradzić swoich rew elacyj—  
chyba... że skłoni Ją do tego

mer n ’e może się jpóźnić...

Reduktor rospodaruy uśmiech i przekorne pytanie głę
Redaktor od spraw  gosjooaar-; bokiego „speca* od komunizmu, 

czycb żyje tym, co pisze. Cho-1 80cjalizmu i żargonu, 
c ia i inni traw ią to nieźle, jem uj - N iezwykły ten mąż cicho stą- 
widocznie ta straw a nic służy, bo pając na paluszkach wkracza do 
bardzo jest chudy 1 redakcji z pliką gazet i długo,

Zadiuatowawszy „ankietę ku- długo pracuje wr samotności, 
piecką" i napisawszy artykuł v W ieczorem  w „ogólnym " królu- 
wstępny, który w oznaczone dm :e „Dział Akadem icki" —  i „Ko- 
o tej samej zawsze godzinie syste-, biecy". Pan i M arysia, bo lak  ją  
matycznie (ja k  wszystko co rob i) ' nazywamy —  z nieodstęp-
dyktuje maszynistce, poucza po 
tym bwoją nieodstępną asystę, 
najm łodszych reporterów o rze­
czach zasadniczych, o „tajem ni­
cach program u".

Zrobiwszy swoje ma wolny  
czas i drobnym kroczkiem biega  
po korytarzu, szukając w  poko­
jach wszystkich tych, do których 
m ą ważne tajemnicze ' cprawy. 
N achyla imd każdym głowę i 
szepce cos prędko, po cichu.

Po tym odchodzi pogodnie u 
śmiechnięty, zamyślony znowu 
nad treścią „ jutrzejszego" arty­
kułu. Jeżeli nie starczy mu w ie ­
czoru na opracowanie tego, co 
ma dać jutro , murowane, że nie 
będzie spac w  nocy.

Sekretarz I „Knot*
Smukły blondyn z fa lu jącą  

czupryną jest „szafarzem rozry­
wek kulturalnych". Z jego rąk  
wychodzą wszystkie bilety do te­
atrów  stolicy. Jego aspiracje  
zm ierzają do tego. żeby podnieść 
na poz.om „kultury i literatury" 
dodatek niedzielny, który stał 
się dla niego najważniejszą rze­
czą... oczywiście po narzeczonej. 
Ponieważ spełnia również fu n ­
kcje sekretarza Redakcji ma dru­
gie marzenie —  o nowej szafce  
na korespondencję.

Od czasu do czasu w pada do 
Redakcji Knof - felietonista. 
W ścib ia  nos w  każdy kąt, sypn ie1 
garścią kaw ałów  W ie  o wszyst 
icim,. co się juz  dz>eje i o tym, co 
się będzie dziać.

W ogolnyrn
W  pokoju ogólnym bez przer­

wy, podczas całej pracy panuje  
szum, stuk, gw a r  i dzwonienie te­
lefonów’.

Przy stołach siedzi ich kilkoro. 
Adiustu ją  przyniesione wiadom o­
ści piszą notatki i repi rtaże. Do 
maszyny czeka d ługa kolejka. 
Drobna, malutka p. Terenia, z 
wypiekam i zmęczenia na twarzy, 
w  tempie automatu wystukuje  
pod dyktando. Uzbro jona jak w  
pancerz w  słuchawki połączone 
z tubą odbiera z m iasta wiadomo­
ści z sądu.

Chudy, długoręki sprawozdaw - 
ca „frontu pracy** świeżo odkry­
ta gw iazda dziennikarska z dy­
styngowaną miną i p lisą  notatek 
Zebranych ze wszystkich odcinków’ 
robotniczego życia, czekanie na 
maszynę zapełnia swoistym flin­
tem. W  zaczepny sposób prze­
drzeźnia rozszczebiotaną, czarno­
oką reporterkę, której uw agę usi­
łu je  zwrócić w  sw oją stronę róża 
nolicy sprawozdawca sportowy.

Renata jednak —- tak się bo 
wiem zwie —  ma swoje własne  
zainteresowania, które ob jaw ia  w  
sposób czasem nieco ekscentrycz­
ny Kolonie, faszyzm i odczyt, o 
którym marzy, tańczą w  myślach  
tej. najbardziej roztrzepanej, a 
jak  O r.a twierazi, najpoważniej­
szej, z współpracowniczek naszej 
r< dokcji.

W  rogu pokoju, odwrażliw io- 
ny nu panujący hałas pracuj : 
specjalista od denesi. Sprawo­
zdawca miejski szuka "św iatła  i 
cieni" stolicy, obok ma miejsce 
m ałomówny i usmitchniety, śn.a 
dy referent cpraw  wsi.

P rzy jednym stole siedzą we 
dwóch: cichy i nieśmiały autor
„m ichałków", oołożony stertą 
różnojęzycznych gazet i reporter 
wyścigowy. Ten ostatni w łaściw ie  
nie siedzi wcale, w.erz&a po ca­
łym pokoju jak  nieujeżdżony koń 
i plecie bez przerwy bzdury’, od 
których puchną uszy, dwum mło­
dym pannom i najmłouszemu z 
reporterów, brunecikowi o dziew­
częcym uśmiechu

Niewiasty
T utąj również urzęduje w  bu- 

źej nieokreślonych godzinach

nym Waterm anem  pisze zwykle, 
nucąc sobie jakąś skoczną melo­
dię —  „M yśli roztańczone straus- 
sowsłciM w alcem " sp ływ ają na pa 
pier w  rytmie tanecznym... cza­
sem byw ają  potem sprostowania.

P ani M arysia troszczy się 
prócz tego o swoich biednycn.

Każda nowa o fia ra  —  to nowa 
okazja do wybuchu radości.

Korytarzem redakcyjnym nie­
kiedy przemknie się okrągła f ' 
gura dyrektora adm inistracji lub 
południowa fizys jego nieodłącz­
nego zastępcy.

Drugi <r u naczelnym
N ad  p iacą  całego zespołu czu­

w a zastępca naczelnego. Przez 
jego ręce przechodzi materiał, 
nim ostatecznie zejdzie do zecer 
ni. On sprawdza, czy aparat od 
biorczy, sprawozdawcy i reporte­
rzy, dali pełny i właściwy obraz 
dnia ubiegłego.

„Niczego nie wolno przeoczyć" 
i „numer nie może być spóźno  
ny". W  dwóch zdaniach 2amyka 
się sens jego gorączkowej pracy 
spełnianej w  ustawicznym napi* 
ciu uwagi i nerwów. Z ręką : na 
pulsie całego życia redakcji, : 
oczyma utkwionymi w  zegar kie­
ru je  pracą mózgów 30-tu ludzi, 
jak pracą w ielkiej skomplikowa­
nej maszyny. Zachowuje przy tym 
spokój i równowagę niespotykaną

u ludzi, m ających tak jak  on zaję 
cie, surowy a przecież „najlepszy  
z ludzi". !

Po nim może jeszcze tylko za­
orać głos blady redaktor nocny, 
który prowadzi życie antypoda, 
pracując wtedy, gdy inni śpią już
snem spokojnym. f

’ r

Kuszają wreszcie maszyny N a  
górze w  reuakcji zaczyna drgać  
podłoga i za oknami na tarasie  
szklany dach drukarni rozbłyska 
światłem. Opada wtedy tempo . .
pracy. Wychodzą kolejno wszyscy 1 CJe- w  o statnie stadium. W chwm
z redakeyjnegc domu. N a  u lic y ! obecnej kończy sie restaurowanie
w idzą z daleka kolorowe św iatła  j obrazów
śródmieścia i pociągi, pędzące, 
pod mostem, na którym jest przy­
stanek tram wajowy.

N e ^ y k ł a  o o e ra c ja
Znakomity włoski chirurg, prof. 

Francescetti, dokonał niezwykle 
śm iałej ^ o p e r a c j i ,  'm ianow icie  
przeniósł rogówkę z oka zmarłej 
19-letniej dziewczny na oko śle­
pego. O peracja udała się. Ślepy 
całkowicie odzyskał wzrok. P ro ­
fesor twierdzi, że ta niesłychanie 
trudna operacja udaje się tylko 
wtedy’, kiedy organ  użyty do 
przeszczepienia bierze się od 

osoby innej pici.

R s s t a u r a c ia  

B a z ^ l ki w i le n s k  e i
na ukończeń u

Prace restauracyjne w  Ba­
zylice wileńskiej wkroczyły obec-

W ch łan ia  ich w  siebie nieustan 
nie zmienne życie, które^ z pasją  
i namiętnością bez przerwy foto­
g ra fu ją  słowami i po to, aby’ 
wszystko, co czarne, pokazać i 
wytępić i dać, w łasny obraz no­
wego życia, do którego ich rti-smjo 

jest jedną z dróg. i
M . S. R. i W  V .

i oczyszczanie wnętrza  
świątyni.

N a  ukończeniu są również ro­
boty przy rekonstrukcji dawnego 
charakteru świątyni przy połud­
niowej ścianie. Usunięto mur łą ­
czący piedestały’ kolumn w  połud­
niowej kolumnadzie, Dędący pozo­
stałością po rządach zaborczych 
i odrestaurowano pieoestały, przy 
w raca jąc  im dawną ich formę. 
Jednocześnie rozpoczęto porząd­
kowanie terenu w  akół katedry.

£>e. 3 i .  J t .  M o a u b & k

W
„Zrótflo  ro ;b  oru Polski”  przeo

Jak GrzeszolsKi...

It
„trybuna łem ”

Piszę, jak  Grzeszolski przed o- 
głoszeniem wyroku. Zawdzięcza­
jąc  uowiem całemu splotowi nie­
porozumień pocztowych, dopiero 
na dzień przed terminem (sądo­
w ym ?) dowiedziałem się o dacie 
odbywającego się w  Krakowie  
pos.edzenia miejscowego Tow a­

rzy stw a  Historycznego z re fera ­
tem i dyskusją na temat moje­
go „Źródła rozbioru Polski", o 
którym mnie zresztą urządzający  
to zeDranie lojaln ie —  grubo na- 
pizód —  byli uwiadumili. N ie  
zdążyłem, zdążyć nie mogłem, 
osądzony zostałem więc zapewne 
„in ćóiitumaciam". Jedno przy­
najmniej mam w ręku: skrót w y­
wodów pro. feąora (chciałem  po­
wiedzieć —  prokuratora) Ko­
nopczyński :go, który był głów ■ 
nym referatem  na tym zebra­
niu1),

Wywody prokuratora
Cytowany artykuł Konopczyń­

skiego u jął mnie naprawdę swo­
im tonem, Jest wzorem polemicz­
nej prozy Zastrzeżenia swoje  
(tu  już  nie będę m ówić: oskar­
żenia) form ułu je w  sposób
najm niej dia autora bolesny, z 
największym zarazem autoryte­
tem, skoro przez usta jego prze­
m awia najwybitniejszy z żyją 
cych historyków' polskich stulecia 
X V III-go . Rozpotrzmy po kolei 
zastrzeżenia te czy zarzuty!

Trzy punkty oskarżenia
Zarzutów tych jest w łaściw ie  

trzy —  o ile chodzi o osobę 
„głównego podsądnego" i każdy 
z nich zasługuje na baczną uwa- 
gę. Pierwszy z nich inkryminuje 
autora „Źród ła" o zniesławienie 
w  druku— obok „renom owanych" 
sprawców’ zbrodni rozbiorowej 
(Józefa, Fryderyka, K atarzyny), 
obok „menu fretin " ich wspólni-, 
ków, za którymi p, Konopczyński 
się nie u jm uje (G rebnerów , M u l­
lerów, M arschalle ‘w, A ssebu r- 
gó w ) —  także innych, n iew in­
nie, zdaniem jego, posądzonych 
przez autora „Źród ła" o udział w 
wiadom ej zbrodni, a więc poszko 
dowanych na honorze, a to dwóch  
książąt: Contiego i Sabaudczy-
ka, jednego radcy dworu (hanno- 
wersikiego) i wolnopraktykujące­
go filozofa, Ekscelencji Leibniza  
oraz dość ciemnej —  jak przy­
znane zostało we wcześniejszych  
aktach spraw y2) —  i dwuznacz 
nej figury , niejakiego Mokronow- 
skiego —  wszystkich nieżyjących.

N ie  kwstionuje zresztą p: Ko- 
. nopczyński przynależności ma­

sońskiej Contiego, Leibniza i 
Mokronowskiego, bo kwestiono-

M Patrz „Kurier poznański" z i-go 
listopada.
' )  Por. Konopczyński: artykuł o Mo 

kranowskim w W. Encyklopedii illu 
strowanej „sub voce": „odegrał w
dziejach Polski *  XVIII rolę wybit­
ną, bardzo ruchliwa, niekiedy dwu­
znaczną"; z brakiem głębszych, ro­
zumniejszych przekonań... kontrasto­
wała (?) skłonność do intrygi ptó-ąt • 
nej.. pośredniczenia, kierowania uidź- 
m: badania ich i szpiegowania..,"

wać je j nie może (conajwyżej 
mógłby mieć tu zastrzeżenie co 
do czwartego „zniesławionego", 
którego nazwisko figurow ało  po­
no naw’et w  rejestracn sodalicyj- 
r.ych), kwestionuje wyłącznie tyl­
ko moją w'ykłaamę ich * postęp­
ków, t. j. moją e^zegezę , sekretu 
królewskiego" Ludw ika X V  w  je ­
go reperkusjach dla Polski, moją 
ocenę roii Leibniza w  bezkróle­
wiach po Janie - Kazim ierzu i 
Sobieskim z Przedłużeniami w  
stronę „w ielkiego p lanu" Augu- 
stowego i nareszcie —  charaktery 
stykę moją Mokronowskiego, nie­
wiele odbiegającą w  sumie od za­
cytowanych poglądów  Konop­
czyńskiego, pow iązaną zaś tylko, 
czego wcześniejszy jego b iograf 
nie uczynił, z Zasauniczym jego
charakterem masońskim.

* *
*

D rugi zarzut „prokuratorski" 
brzmi poważniej: sarzuca mi —  
krótko m ówią —  p. Konopczyń­
ski, że peprzestaję „na ogólniko- 
wem przytaczaniu tuzinów dzieł 
bez źródłowego uzasadnienia po­
szczególnych tw ierdzeń". Cóż 
mam na to do odpowiedzenia w  
mym „ostatnim słow ie"?

Macocha, n e matka
1) W idzę przesadę w  z-wrocie 

o „tuzinach dziel", bo nie para­
dowałem sążnistą b ib liografią , 
pumimo źe w ielką ilość książek w  
ciągu pracy musiałem mieć v, 
ręku. N ie  pozwalał mi na to —  
j'ak zresztą zaznaczyłem był już  
w  Przedmowie —  „charakter" (i 
rozm iary) książki. W olałbym  za 
pewne był studia niniejsze —  i w 
odmiennej zapewne form ie —  o- 
publikować gdzieindziej, np, pod 
egidą Krakowskiej Akadem ii U - 
mlejętności, cóż ja  jednak na to 
pocznę, że dla mnie, wychowańca  
„Alm ae M atris Jagellonicae", o- 
kazała się ta Akadem ia macochą 
raczej, niż matką, że me dane m. 
było pozostawać w  kontakcie, 
jak  tylu, tylu irmym badaczom, 
nawet z je j kom isją historyczną

■ „Vivat Acalemia”
2) Trzonem mojej książki —  

jak parokroł nie zaznaczyłem w  
je j tekście —  jest niewątpliw ie  
szkic „W ielki plan królewski" 
(str. 103-56). N a  tjch  pięćdzie­
sięciu stronach nagrom adziłem  
istotnie —  w  przypisach —  boga­
tą literaturę, wolnom ularską prze 
ważnie, wiec przez dotychczaso­
wych me uwzględnioną badaczy. 
W iele  z dzieł tam cytowanych 
Istnieje na ziermach polskich 
przeważnie w jednym tylko, o ile 
mi wiadomo, egzemplarzu (w e  
własnej mojej bibliotece) —  skąd 
inąa jednak sądzę, że przepisy te 
do mojej książki, acz nie rozrywa  
jące je j tekstu, są na tyle skon­
struowane przejrzyście,’ że, nie 
mówiąc o „sam okontroli" autora, 
dopuszczają w  pełni kontrolę też 
recenzenta pod warunkiem , że za 
opatrzy się w niezbędne po temu 
dzieła —  wskazaną by tu była, 
zdan. :m mojem, względem

tucji, a nie, jak  dotąd bywało, 
jednostek „Vivat Acadcm ia...*

Od Sasa do Lasa
Przejdźm y do zarzutu trzecie­

go. Czy p. Konopczyńskiemu nie 
Wiadoin-o, że, zgodnie z introspek- 
cją  najsubtelniejszych badaczy  
masonerii „(n iezależnych du­

chów’ poza P o lsk ą ") —  to, co ona 
w yrabia (in sp iru je ) „na po­
w ierzchni", może uchoazić niejed 
nokrotnie za i>ochodne tylko ma- 
newra sekty; że —  dalej —  ist­
nieć musza nadrzędne organa  
tajne, pracujące „w  terenie" na 
różne zmi-anj i przez to budzące 
pozór m achinacji „od Sasa do La  
sa". Są wszak „p raw i" i „ lew i"  
m asoni: obroty jednych i d ru ­
gich obserwować się dawało na­
wet w  Polsce.

Gentiennan-Samokoniroier
Czy nie przekonały gc moje 

wywody, że sensualizm i rac jona­
lizm graniczy w  „settecencie" o 
miedzę z mistyką, że alchemia, 
kabalistyka i geom ancja opęta­
ły w  tym i wcześniejszym już  
czasie dynastów, m inistrów i wo­
dzów : F ilipa  Orleańskiego czy 
Augusta Saskiego. karo ia -G usta- 
w a czy B ruhla, Relle - Is le ‘a czy 
M ostowskiego. N ie  wierzy mnie, 
„prywatyście", to niech się spy 
ta swojego kolegi - profesora  
V iatte 'a: ten jest „gentlem an" - 
samokontroler jak  się patrzy ni­
czego nie ukrywa, wszystko z pre­
cyzją Szwajcarską chce załatwić  
(udokum entować), myli się cza­
sem (bo  mylimy się niestety! 
wszyscy), ale jest chyLa autory­
tet na tym polu...

i teuzof.il erotomanki
I  czy wkońcu nie spotkał p. 

Konopczyński przypadkiem teo- 
zofki. jak  ja  ich spotkałem, ale 
te, które znalem, były naprawdę  
dobrym dla mnie przykładem, jak  
to, z dziwną naogół regularno­
ścią, zam iłowanie do wiedzy ta j­
nej zwykło się kojarzyć z wybuja- 
łą  erotomanią.

Dwa rozgrzeszenia 
prokuratorskie

Przyznam  się, że odetchnąłem  
głęboko gdy po ukazaniu się me­
go „W ielk iego p lanu" na lamach 
lwowskiego '„K w artaln ika histo­
rycznego* oświadczył mi Konop­
czyński —  tym razem pozwalam  
sobie zacytować źródło; „Byłeś 
Pan dosyć ostrożny —  odwarowa- 
łeś Pan swoje stanowisko".

Odetchnąłem gdyż, po śmierci 
Askenazego, uvzażam tego mojego

kolegę z lwowskiego jego semi­
narium* za największy na opraco­
wywanym  i przez siebie odcinku 
historii autorytet. Z żyjących bo­
wiem —  najbardziej intensywną 
w-ykonał on pracę i najioz leg le j- 
sze. dzięki nie], ogai*nął horyzon­
ty.

Jeżeli wszakże me uspraw ie­
dliwiam się tutaj z jeszcze jedne­
go zarzutu (? ) ,  że nie garnąłem  
i nie wyczerpałem listy wszyst­
kich Współczesnych tematowi
pracy mej masonów, to przecie
dlatego, że nie mam zwyczaju ma 
w iać jak  Faustowy W agn e r :
„Zw ar rveiss ich viel, doch 
mócht ich A lles w iss_n ‘‘.

A le  baczną zato zwróciłem  u- 
wagę na niezasłużoną może, a le  
jakżeż dla mnie cenną pochwałę 
m ojego stylu u Konopczyńskiego. 
Przez te bowiem kilka miesięcr, 
które upłynęły oa wyjścia mojej 
pracy, —  obok pochlebnych na­
ogół recenzji —  nasłuchałem  się 
—  od profanów  zwłaszcza — -i 
sporo krytyk tego stylu, jako  
zbyt ciężkiego czy sztucznego, 
nieprzejrzystego, czy zgoła ma- 
karono - barokowego.

Sędziowie uaaii s?ę 
na nzpadę

Konopczyński sam też nie był 
urodzonym stylistą. Troszę wziąć 
choćby jego  pierwsze dzieło: 
„Polska w dobie wojny 7-letniej", 
które czyta się trudno. I proszę 
zestawić ze stylem jego  rrrtodośei 
stvl wyrobiony trzydziestoletnią 
twórczością pisarską, słyl choć 
by om awianego felietonu w  nie­
dzielnym „K urierze". Pisze w  
nim ^następca Szujskiego barwnie  
i plastycznie, pisze nieraz, jakby  
chciał, by go czytano pomiędzy 
liniami, wzorem francuskim  u- 
mie niejeden raz wysunąć żądło 
krytyki, żądełko wszakze osnute 
kwieciem nochwał. To też odkła­
dając krytykę Konopczyńskiego 
bez uczucia niesmaku, powstaję  
z ław y oskarżonych i z mniejszym  
ju ż  niepokojem oczekuję wyroku  
sędziów krakowskich, co w  sobo­
tę „udali się na naradę".*)

* ) V  spontniane na wstępie pove- 
Jzen:a krakowskiego Towarzystwa 
Historycznego, poą\/ięrone rozbiorowi 
mojej książki oHbyło się ustne 
z obszernym, 50 minutowym refera- 
teni oroiesora Konopczyńskiego, który 
ukaże s ę w’ całości w przyszłorocz­
nym  ̂ ..Kwartalniku Historycznym" 
z krótkim refernterr gen. Kukiela 
i przy niebywałej dotąd w tym po­
ważnym gronie frekwencji słucha­
czy.

tidittlezienie szczątków żołnierzy
a r m i i  n a p o l e o ń s k i e j

N a  polach wsi Koro owce, g mj ja na M oskw ę,'o raz strzępki suk­
na pokrywające szkielety, a tak-ny wmjstomskiej, jeden z ro ln i­

ków kopiąc piasek, natrafił na 6 
szkieletów ludzkich, dość dobrze 
zachowanych —  przypuszczalnie  
jest to wspólna m ogiła żołnierzy 
arm ii napoleońskiej* z roku. 1812. 
W skazu je na to fakt, że szkieity od 

ich 1 naleziono, w  pobliżu traktu, któ
z g ro m a d z e n ia ,  i n i c j a t y w a  i o s t y  ( r y m  a r m ia  N a p o le o n a  m a s z e ro  wa­

żę oi^zeł z grubej blachy, pocho- 
dząev niewątpliw ie z czapki. N a  
tarczy, na której wsparty jest o- 
rzeł, w idnieją cyfry 53, zapewne  
numer pułku, do którego należeli 
polegli żołnierze. Szkielety po­
chowano na cmentarzu wsi Koro- 
lowce,
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—  Co, przyszła teśc iow a '

Stopniowo
—  Coz Paw eł?  Jeszcze c! się 

aie oświadczył?
—  N ie, a le robi stopniowo po­

stępy. Kiedy odwiedził nas po raz 
pierwszy, cały wieczór trzyftiai na 
kolanach nasz album, następnym  
razem wziął psa w ramiona, wczo­
raj mój mały brat, Karolek, sie­
dział na jego kolanach. Teraz  
mam nadzieję, że może kolej przyj 
dzie na mnie.

Wśród cwśaztf Ktnowycn
Gdy na bankiecie pewnej gwiaz  

dy film owej potoczyła się rozmo­
w a o Mekce i Medynie, M anjou  
rzek ł: ,

—  Słyszałem wieie o tych m .a- 
stach, ale nie wiem w  jakim  są 
kraju.

N a  to gw iazda:
— Mekka i Medyna, to nazwy 

miast? Ja zawsze sądziłam, że Lo 
mąż i żona.

—  Najpbawdopodobniej m yśla­
ła pani o Sodomie i Gomorze —  
poprawił ją  Chaplin.

Pozdrowienie
Znakomity lekkoatleta grecki 

Papadopulos, baw iąc na O lim pia­
dzie w Berlinie, jada ł ooiady w  
restauracji jarskiej. Gdy po raz 
pierwszy zasiadł p izy stoliku, 
znajdujący się na vis -  a * vis 
Niemiec pozdrowił go słowem

M ahlzeiU“ .
Grek przypuszczał, że Niem iec  

wymienia swe nazwisko, skłonił 
się więc uprzejm ie i rzeki:

—  Papadopulos
N azaju trz  powtórzyło się to sa­

mo trzeciego dnia również. Zain­
trygowany tym lekkoatleta za­
sięgnął in form acyj i stw ierdź’ ł, 
ie  „M ahlzeit" jest zwykłym powi 
taniem. To też następnego dnia, 
ujrzawszy współbiesiadnika, z od­
dali krzyknął:

—  M ahlzeit!
A  na. to Niemiec, chcąc okazać 

się uprzejmy wobec cudzoziemca, 
ryknął:

—  Papadopulos!

Cud
Szames synagogi w  Lubarto ­

wie bardzo się złości. Zapada już  
zm~ok, chciałby bożnicę zamknąć, 
a stara SzczupaKowa modli się i 
modli. W reszcie skończyła i wy­
chodzi.

—  O co wy się tak modlicie, 
Szczupakowa? —  pyta zaintrygo 
wany szames.

—/Łeby Pan Bóg zrobił cud i 
żebym ja  w ygra ła  na loterii.

—  A  jaki macie numer? .
—  Num er? —  oburza się Szczu- 

pakową —  co to byłby za cud, że­
bym w ygrała, jakbym  miała los 
Ja chcę wygrać bez losu!

P e c h o w
Z  p o m i  i d z g  d z i e s i ą t k a  o f e r t  i w i e m  j e s z c z e  n i e  u d a ł  m i  s i ę  

l ' d n a  z w r ó c i ł a  u w a g ę  G e n iu -  ż a a e n  i m p a s .  Z a w s z e  p r z y - 
s z k i e w i c z a . t e m  o t r z y m u j ę  t r z y n a ś c i e  b i c -

—  W  o d p o w i e d z i  a a  o y ł o  t e k ,  p r z y c z e m  n a j s t a r s z a  k a r -  
s z e n i e  —  b r z m i a ł  l i s t  —  ż e  p o  t a  j e s t  p i ą t k a ,  l i a z  j e d e n  j e a y -  
s z u k i w a n y  j e s t  w y j ą t k o w y  p e -  n y  w  ż y c i u  d o s t a ł e m  z  r ę k i

Bardzo proszę, tiiech wejdzie I
(„E verybooy ‘s“ , Londyn)

Rekord
l)o pośrednika nieruchomości 

zgłasza się kandydat na kotiuwo
jażera.

—  Jakie pana kwalifikacje?
—  P h i! —  odpowiada kanay- 

dat. —  W idzę że pan mnie me 
zna. Ja, drogi panie, jestem n a j­
lepszy sprzedawca pod słońcem. 
Pierwszy , mogę -powiedzieć, na 
świecie.

—  Dobra. Przyjm uję pana. Po- 
jid zie  pan sprzedawać moje p ła ­
ce w  Pikutkowie.

P ierwszy sprzedawca na świe­
cie po jecnał'"Szef czeka na w ia ­
domości. Tydzień. Dwa. Trzy. 
Miesiąc W reszcie depeszuje.

—  Co słychać z placami?
—  Omyliłem się —  oddepeszo- 

w ał genialny agent —  jestem  
drugim  sprzedawcą na świecie. 
Pierwszy, to ten, co panu te p la ­
ce wkleił.

Dla tacinników
Stara, ale dobra anegdota, ongi 

po raptularzach szlacheckich gę­
sto kursująca. ‘

Proboszcz przyjm uje u siebie 
kolatora, ale że ma węża w  piw ­
nicy, więc winko na stole, nasu­
wa, jak  to się mówu, przypusz­
czenie, że owe lato, kiedy go tło­
czyli, bardzo było na W ęgrzech  
dżdżyste.

Kolator pociąga cienkusza raz, 
drugi, wreszcie chw ali:

—  Bonus vinus.
—  Bonus? —  dziwi się Ksiądz 

—  Vinus? Vinum, censeo, g en em  

neulrius e3se.
A  na to szlagon:
—  Quale vimim, talis latina.

*  *
«

Lekarze, jak  wiadomo, m ają  
zwyczaj, odsyłając sobie pacjen­
tów, opisywać na karteczce ich 
chorobę po łacinie. Często przy  
tym dodają przyjacielskie in for­
macje o charakterze pacjenta, 
zwłaszcza, czy chętnie płaci.

Pew ien lekarz, kierując do ko­
legi pewnego bardzo skąpego i 
nudnego pacjenta, takiej oto użył 
łac in y :

t -  Vena et circumscriptus.

Parowter - olorzym
Po przejechaniu przez A tlan ­

tyk na pokładzie „Norm andii", 
pewien pasażer w taca do domu.

—  Dobrze się jechało? —  py­
ta żona.

—  Owszpm, m oja duszko, po­
kój' miałem wygodny, tylko dale 
ko było do morza

Szrzyt roztargnienia
Kiedy laryngolog, oglądając lu ­

fę armatnią, przemówi:
—  Proszę powiedzieć Aaaa...

c n o w i .  z, z g ł a s z a m  s w o j ą  k a n ­
d y d a t u r ę .  J e s t e m  n a j w i ę k ­
s z y m  p e c h o w c e m  o d  p o c z ą t k u  
ś w i a t a .  P e c h  m ó j  z a z n a c z y ł  
s i ę  o d  p i e r w s z e j  ~ ' w i l i  m e g o  
p r z y j s c w  n a  ś f ik a ł :  u r o d z i ł e m  
s i ę  b o w i e m  w  r o k u  p r z e s t ę p ­
n y m ,  2 9 -g o  l u t e g o  i  j u ż  o d  d z i e  
c i ń s t w a  J e r p i a ł e m  z  t e g o  p o ­
w o d u  G d y  in n e  d z i  s i  o o c h o -  
d z i ł y  i m i e n i n y  c o  r o k ,  j a  d o s t a  
wałr m  c z e k o l a d ę  z  p i a n k ą  r a z  
n a  c z t e r y  l a t a .

—  W  c i ą g u  c a ł e g o  ż y c i a  
p r z e ś l a d u j ą  m n i e  s a m e  n i  p o ­
w o d z e n i a .  K i g d y  - . ie  w y g r a ­
ł e m  n a  l o t e r i i  n a w e t  s t a w k i .  
G d y  c z e k a m  n a  o s i e m n a s t k ę ,  
m i j a  m n i e  s z e ś ć  s i e d e m n a s t e k ,  
c  : r m  z e r ,  s i e d e m  t r ó j e k ,  p i ę ć  
d w u d z i e s t e k  p i ą l e k .  O s i e m ­
n a s t k a  w l e c z e  s i ę  d o p i e r o  
g d z i e ś  n a  k o ń c u ,  a l b o  p o  g o ­
d z i n i e  o k a z u j e  s i ę ,  ż e  n a  m o ­
ś c i e  K i e r b e d z i a  b y  t a  k a l u s 1 r o ­
j ą  i  osii  m n a s ł k i  t e g o  d n i a  
w  o g ó l e  n i e  c h o d z ą .  N i e  m a m  
a n i  j e d n e g o  z ę b a  w ł a s n e g o :  
t r z y d z i e ś c i  d w a  r a z y  w  ż y c i u  
j a d ł e m  k u r o p a t w ę  i  t r z y d z i e ­
ś c i  d w a  z ę b y  w y ł a m a ł e m  s o ­
b i e  n a  ś r d c i n i e .  N i k ł  n i e  c h c c  
z e  m n ą  g r a ć  tu b r y d ż a ,  j a k  z  
z a p o w i e t r z o n y m ,  a n i  r a z u  b o -

o s i e m  p i k ó w  z  w i e l k ą  k o r o n ą ,  
a s a ,  k r ó l a ,  d a m ę  k i e r  i  a sa ,  
k r ó l a  k a r o  G r a ł e m  w i e l k i e g o  
s z l e m a  w  p i k i .  Z  k o n t r ą ,  r e -  
k o n t r ą ,  s u b k o n t r ą  i  b r y d ż k o n -  
t r ą .  P o  p a r t i i .  U  j e d n e g o  p r z e ­
c i w n i k a  b y l  r e n o n s  w  k i e r y ,  a  
d r u g i e g o  r e n o n s  w  k a r o .  R u ­
s z y l i  w  k a r o  i o d w r a c a ł ’, w  k i e  
r y  J e d e n  m i a ł  t r - y  p i k i ,  a  
d r u g i  d w a  p i k i .  L e ż a ł e m  V z  
p i ę c i u .  M o ż e  p a n  s o b i e  w y o ­
b r a z i ć ,  j a k i  b y ł  z a , :s

G e n i a s z k i e w i c z  n i e  c z y l a l  
d o  o ń c a .

—  T e n !  —  z a w o ł a ł  —  t e n  
j e s t  c z ł o w i e k i e m ,  k t o r e g o  p o ­
s z u k u j ę !

N a z a j u t r z  G e n i u s  z k i e w i c z
k l a r o i  i i  k a n d y d a t o w i :

—  U w a ż a  p a n ,  p o s t a n o w i ­
ł e m  u> t e n  s p o s ó b  p o b i ć  f o r t u ­
n ę : p o j e d z i e n n /  o b a j  d o  M o n ­
te  C a r i o .  N a  m o j  k o s z t  o c z y w i  
ś c i e .  O t r z y m a  p a n  k i l k a s e t  
f r a n k ó w  i p ę d i i e  p a n  g r a ł ,  j a k  
p a n  s a m  z e c h c e .  t ,

—  S t r a c o n e  p i e n i ą d z e  —  
s z e p n ą ł  s m u l n o  p e c h o w i e c

—  W i e m  o  t e m ,  a l e  u d a ś m e  
o  t o  i d z i e .  J a K o  w y o i t n y  p e c h o  
w i e c ,  b ę d z i e  p a n  s t a l e  p r z e g n i ­
a ta ł ,  a  ' ............... ->c’ z n a  'e m .

ż e  j a  b ę d ę  g r a ł  p r z e c i w k o  p a ­
n u .  R z e c z  j a s n a ,  z e  s t a w k a m i  
d z i e s i ę c i o k r o t n i e  w y ż s z y m i .  
K o m b i n u j e  p a n ?

—  K o m b i n u j ę ! —  z a w o ł a ł  
p o d n i e c o n y  p e c h o w i e c .  —  J a  
s t a w i a m  d z i e s i ę ć  f r a n k ó w  n a  
c z a r n e ,  o c z y w i ś c i e  w y c h o d z i  
c z e r w o n e  J a  p r z e g r y w a m  d z i e  
s i ę ć  f r a n k ó w ,  p a n  w y g r y u  1 

s to .  J a  s t a w i a m  d z i e s i ę ć  n a  
c z e r w o n e ,  p a n  s i o  n a  c z a r n e .  
O c z y w i ś c i e  p r z e w a l a m ,  g d y ż  
m: s i  w y  jś ć  c z a r n e , b o  t a k i  j u ż  
m ó j  l o s .  B r a w o !  P a n  j e s t  g e ­
n i a l n y !

—  O t o  j a k  z b i j ę  k a uz ę !  —
J u ż  w  t y d z i r ń  p o t e m  z b l i ż a ­

li s i ę ,  o b a j  d r ż ą c y  i  p o d n i e c e n i  
d o  s t o ł u  k a s y n a  w  M o n a c o .  Pe­
c h o w i e c  ś c i s k a ł  w  r ę k u  d w i e ­
ś c i e  f r a n k ó w ,  p r z e z n a c z o n y c h  
n a  r z e ź .  G e n i u s z k i e w i c z o w i  o -  
d y m a ł  p o ł ę  p o r t f e l ,  n a b i ry  k i l ­
k u n a s t o m a  t y s i ą c a m i ,  k t ó r e  
z a  k i l k a  g o d z i n  m i a ł y  się, z a ­
m i e n i ć  w  m i l i o n y .

Z a c z ę l i  g r a ć .  W  p ó ł  g o d z i ­
n y  p o t e m  G e n i n s z h i e w i z z ,  p ę ­
k a j ą c y  z  f u r i i  w y p r o w a d z a ł  
n a  d w o r  o d u r z o n e g o  p e c h o w ­
c a ,  k l ó r g  t e g o  w i e c z o r a  m i a ł  
j a k i e ś  d i a b e l s k i e  s z c z ę ś c i e :  
a n i  r a z u  n i e  p r z e g r a ł .  G r a ł  j a k  
s z a l e n i e c  i  k a ż d ą  s ł a w k ę  w y ­
g r y w a ł  Z  d w u s t u  n ę d z n y c h  
( r a n !  o w  z r o b i ł o  s i ę ,  n i e u ń a d o  
m o  k o d y  c z t e r y s t a  p i ę ć d z i e ­
s ią t ,  k t ó r e  t e r a z  t r z y m a ł  w  
g a r ś c i  b e z r a d n i e ,  o s z o ł o m i o n y  
p o w o d z e n i e m ,  j a k  p e n s j o n a r ­
k a  n a  b a lu .

—  f , o t r z e !  —  w r z a s n ą ł  G e -  
n i u s z k i e w i c z ,  g d y  t y l k o  z n a l e ­
ź l i  s i ę  w  p a r k u  —  o s z u ś c i e ,  k a  
n a l i o !  O k ł a m a ł e ś  m n i e  p o d l e ! 
T y  j e s t e ś  p e c h o w i e c ?  Ł o b u z ,  
z d r a j c a ,  u p r y s z e k ,  n i e  p e c h o ­
w i e c .  G a ł y  m a j ą t e k  s t r a c i ł e m  
p r z e z  c i e b i e !  Z a b i j ę ,  i a k  p s a !

Z  r y k i e m  r z u c i ł  s i ę  n a  n ie -  
s z c z ę ś ! ’J ie g o  p o m o c n i k a .  Z b i ł ,  
s p o n i e w i e r a ł ,  s k o p a ł ,  p o d a r ł  
u b r a n i e ,  o d e b r a ł  t e  c z t e r y s t a  
p i ę ć d z i e s i ą t  f r a n k ó w  i  p o ­
s z e d ł ,  l d n ą r  w  ż y w e  k a m i e n i e ,  
j a k  r u s k i  s o l d a t .

—  I m ó w i  —  s z e p n ą ł  w y g r a ­
n y ,  p o d n o s z ą c  s i ę  z  z i e m i  i o -  
t r z e p u j ą c  s p o d n i e  —  ż e  j a  n ic  
j e s t e m  p e c h o w i e c ,  R a z  w  ż y -

—  Tak, to niezły gracz, tylko 
krótkowidz...

(„E  ei. boćy ‘s“, Londyn)

B rac ia  a jam scy palą cygaru.
(„Sette Bello", Rzym/

Po długiej rozłące
Pan Bolesław, po dłuższym po­

bycie poza W arszaw ą, w raca  
wreszcie do rodzinnego miasta. 
Żona, rzecz zrozumiała, w ita go 
serdecznie.

—  Czy aby nie zdradziłaś mnie 
mój aniele? —  pyta pan Bole­
sław.

—  Ależ, jak  można zadawać  
takie pytania! —  oburza się pani 
Mela

M ałżonkowie, po spożyciu wie* 
czerzy, udają  się na spoczynek. 
A le  pani Mela ma jakieś sny a- 
wanturnicze, gdyż raptem budzi 
się przerażona i woła do małżon­
ka:

— Uciekaj! M ój mąż w rócił! 
W yrw any  z błogiego snu pan

W zruszony pan M ieczysław  po­
dziękował za ojcowskie rady i wy  
jechał. N azaju trz  staremu Cype- 
rowiczowi listonosz doręczył de­
peszę tej treści: „Sp lajtow ał
aziewięć razy, siedział za podpa­
lenie sklepu, za sfałszowanie wek 
sli i za przemyt. Ile  mam żą­
dać ’ -.

Dobry detektyw
Am basador Rzeczypospolitej w 

Paryżu otrzymał wiadomość, że 
zamieszkała we Francji Polica 0- 
dziedziczyła oko Io  200 tysięcy 
franków. Należało więc ją  odna 
leźć.

Kilkakrotnie am basador dawał 
ogłoszenia do dzienników, lecz 
bez skutku. W obec czego wezwał 
na pomoc jednego z prywatnych

Wczesno zakłady
Rzecz dzieje się w  porcie gdyń­

skim. Za chwilę m? odejść paro^ 
wiec transoceaniczny. Syrena ju ż  
ryczała, przy ostatniej kładce SiO- 
ją  dw aj m arynarze i lada moment 
wciągną ją  na pokiad, przei 'na# 
jąe w ten sposób wszelkie połą­
czenie z lądem.

N ag le  na molo ukazuje się ja ­
kiś cyklista i pedałuje wprost ku 
przystani. Zdąży przed odejściem  
okrętu, czy nie zdąży? W siądzie, 
czy nie wsiądzie? Podróżnych za­
czyna ogarniać zdenerwowanie. 
Ktoś proDonuje zakład i natych­
miast kilicadziesiąt innych osob 
przyłącza się do gry  hazardowej. 
Jedni dowodzą, że cyklista dotrze 
na czas, inni, że napewno nie. 
Słychać okrzyki: .P rędzej! P rę ­
dzej ! Brawo. Skacz pan na mo­
stek !" -

Ostatecznie cyklista zajeżdża, 
oddaje rower jakiem uś pracowni­
kowi portowemu i, nie śpiesząc 
się zbytnio, wchodzi na pokład.

—  W siystko w porządKU? —  
pyta.

—  W  porządku, panie kapita­
nie —  odpow iadają marynarze.

—  No, to wciągać mostek i ja ­
zda !

Zaw arte zakłady musiano urnę* 
ważnie.

Krążą poglosk...
Do referenta prasowego w  pe­

wnym misterium zgłasza się 
dziennikarz. ,

—  Panie radco —  mówi —  
cm z d a r z y ł o  m i  s i ę  w y g r a ć ,  a  j znów krążą pogłoski, że będzie 
i  t o  s p r a l i  p o  m o r d z i e  i o d e b r a  : zmiana rządu, J°dni opowiadają, 
l i  p i e n i ą d z e .  ;e napewno, inni znów, że żad-

S T O P .  | nych zmian nie będzie.
Referent, skupiwszy się nieco,

Żółtaczka w yjaśn ia :
—  Tak, słyszałem Jedni mó- 

Do znakomitego internisty, p ro jw ią  o zmianach, drudzy zaprze- 
fesora, bardzo roztargnionego ' czają. Co do mnie, to ani tyra 
zawitał nowy pacjent. Był to cu- ani tym nie wierzę. Jestem nie# 
dzoziemiec ile  w ładający je z y - ,u£ny i wystrzegam  się plotek.

Bolesław , usłyszawszy te s łow a,deteK tyw ów  paryskich i polecił
nie mówi nic, tylko tąpie w  garść  
garderobę i wyskakuje Drzez o- 
kno do ogrodu.

/Tarmującd depesza
; M łody M ieczysław  Cyperowicz  
nawiązał korespondencję miło­
sną z panną Dąbrówką Zylber- 
żanką, o której opowiadano, że 
ma spory posag. On mieszkał w  
W arszaw ie, ona w  Krakowie. To
też korzystając z wycieczkowego i ;  B g  DanKnoty 1 zaezyna je = 
pociągu, kawaler pustanow.ł ou- staUii n!e oglaćać poc światło, 

j wiedzie niewiastę ii przy sposoh- - NiemVj e tym zasknezo ia  kasjer- 
nosci stwierdzić, ,)e jest prawdy

mu odszukać niewiastę
M inęło sześć tygodni i oto de­

tektyw przyszedł do ambasady.
—  Ekscelencjo —  rzekł —  

mam ją.
—  W inszuję, gdzie ta dama?
—  U  mme. Jest już moją żoną. 

W czoraj wzięliśmy ślub.

Wyścigi
Pan Izydor w ygra ł w  totka kil-i 

kaset złotych. Biegnie do kasy,

kiem polskim. D ał do zrozumie­
nia, że odczuwa bóle w  okolicy 
wątroby.

—  Tak, tak —  mruknął profe­
sor —  powiększenie wątróbki i w 
dodatku żółtaczka.

Zapisał choremu proszki i po 
lecil przyjść za tydzień.

Po tygodniu okazało się, że w ą ­
troba zmiękła, ale żółtaczka me 
ustępuje. W obec czego profesor 
zapisał dodatkową miksturę. Pud- 
czas trzeciej wizyty profesor z 
goryczą stwierdził, że żółtaczka 
jest wyjątkowo uporczywa. Z a le ­
cił więc naświetlanie lampą k w a r­
cową, plókanie kiszek, następnie 
masaże, gimnastykę, chodzenie bo­
so po ro3ie, ścisfą dietę, zaw ija ­
nie w  koce i środki czyszczące.

W reszcie, kiedy podczas jede 
nastej wizyty pacjent zaczął 
zdradzać zly humor, profesor 
przyjrzał mu się nieco uważniej 
i zawołał:

—  Bodaj pana kaczki podepta­
ły ! A  czemuś to pan mi nie po­
wiedział. że jesteś Chińczykiem?

Dobry tnteres
—  Bardzo ci jestem wdzięcz­

ny, żeś mnie namówił, żeby moje 
córki uczyły się śpiewu.

—  A  co, czy robią postępy?
—  Nie, tylko tanio kupiłem  

w illę  od sąsiada.

Rzadki wy patek
Początkujący urzędnik dustal 

się na miesiąc próbny do towa# 
rz\stwa ubezpieczeń. Polecono 
mu szukać klientów. N azajutrz  
rano praktykant zgłasza Się do 
dyrektova i przynosi wypełnioną  
deklarację.
; W  biurze robi się gwałt. Dy­

rektor krzyczy, że tylko skończo­
ny bałwan mógł ubezpieczyć star 
ca liczącego 98 lat W dodatku 
na tak wysoką sumę!

—  Ależ panie dyrektorze —  
tłumaczy się urzędnik —  prze- 
wertowałem  statyslkę j doszed­
łem do wniosku, że w tym wieku 
ludzie um ierają niezmiernie rzad
kO... L S - ł l i

W  RO DZIM I
—  Czy to p ra c o w n ia
—  Nie, to pokoj mo

K MALARZA 
twego ojca? 

jej mamy.
(, KariLatur", StamouD

W pogłoskach.
W yjeżdżającego M ięcia zegnał 

Cyperowicz - senior
—  Synu —  m ówił —  twoje 

szczęścfe leży mi na sercu, ale in­
teres jest zawsze interesem, Ty  
sprawdź gruntownie, żeby cię z 
tym posagiem nie oszukano. Je­
żeli twój przyszły teść ma sklep, 
to powinien dać przynajm niej 
pięć tysięcy złotych. Jeżeli już  
plajtował, to dziesięć tysięcy. A  
jeżeji ojciec twojej ukochanej już  

siedział v» więzieniu, ' tc żądaj 
piętnaście tysięcy!

ka m ówi:
—  Proszę pana, ja  nie pusz

ezam w  obieg faiszywych pienię­
dzy.

—  Zgoda —  odpowiada pan 
Izydor —  chciałem się tylko 
upewnić, czy czasem nie wróciła  
do mnie moia stawka.

M ędzy aktorami
—  No i jak  taro z waszą nową
medią?
—  A , wcale niezła, tylko pu- 

1 liezność nas nie okłam uje.
—  Dlaczego?
—  Bo je j nie ma w  teatrze-

—  Ach tak? Pan  powiada, że to nie jest sztuka? Proszę, po­
każ pap coś lepszego. („E verybody ‘s‘‘, Londyn)
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Dalsze 8 siesobów zdobycia funduszów na pomoc zimowa
C i e k a w e  p r o  e k t y  n a s z y c h  C z y t e l n i k ó w

Gdy wystąpiliśm y z projektem  
zdobywania funduszów  na po­
moc Zimową przy zastosowaniu  
s:edm ;u sposobów, na nasze biur­
ka redakcyjni posypały się listy 
czytelników z różnymi projekta­
mi z których część naprawdę za­
sługu je  na uw<xgę. Obok więc 

siedmiu przedstawionych przez 
nas sposobów, mamy sposoby dal 
sze, pochodzące od czy tełnncow 
W ym .em m y je  pon iżej:

S p o s ó b  V I I I

,.Wino zimawe’*
Zbliża się karnaw ał, okres, w 

K tórym  w Polsce zużywa się spo­
ro w ina na różnych zanuwach, 
balach ibp Skądinąd wiadomo, 
ie  na niektórych oficjalnych  
przyjęciacn luazie też sobie w i­
na me ża łu ją  W obec tego pan 
K  L. stały czytelnik „A B C ", wy 
suw a pro jeK t, py podczas miesię­
cy zimowych zamiast w ina zwy­
kłego podawać t. zw. „w ino zimo­
w e", to zn, poprostu wodę z k ra jo ­
wym  soKiem żorawinowym . A  
olbrzym  .ą różnicę w  kosztach 
przeznaczyć na pomot zimową 
Kto już  koniecznie cnce się pod 
znęcać alkoholem, może korzy­
stać z w yiobów  monopolu spiry 
tusowego Sposób polecony przez 
pana K L. ma tę dobrą stronę, że 
oszczędziłby nam dewiz wywożo­
nych zagranicę. Zam iast wina, 
możemy z F ranc ji sprowadzać  
inne potrzebniejsze nam rzeczy, 

Byłoby dobrze, gdyby się skoń­
czyło zasłanianie, zwane „bałam 1 
dobroczynnym i". Z tymi balami 
dobroczynnymi jest tak: urządza 
się je  w A dru , czy innej knajpie, 

• ludzie w yda ją  na przyjęciu  
100.000 zł., Moszkow icz zarabia  
grube tysiące, a  dochód wynosi 
paręset zioiych. To nie jest do­
broczynność, a  mydlenie oczu.

S p o s ó b  I X

Zamknąć pisma 
„caftftwowotwórcze"

W iele  państwnwotwórczyeh wy  
Wo dawhictw  propagandowych zaj 

ffiuje się „akw row an iem " (c z jta j  
wym uszaniem ) ogłoszeń w  przed­
siębiorstwach, Wiadomo, że wy- 
d aw n ;ctw tych i tak mkt nie 
czyta. N ie  cncąc odrazu w prow a­
dzać przewrotu w  istniejących  
stosunkach —  pisze nam czytel­
nik, uKrywający ~ię pod pseudo­
nimem „Uczciw y Ogłoszem o- 
w iec“ —  proponuję, by wzam an 
za zwolnienie od obowiązku dru­
kow ania w meczytanych w ydaw ­
nictwach ogłoszeń, wydawnictwa  
te przeznaczały 20  proc., zare­
kw irowanych sum, na pomoc zi­
m ową Resztą m ogliby się dzieiić 
w ydaw cy i redaktorzy czasopism  
„państwowo - twórczych". Je­
szcze większe fundusze na pomoc 
zim ową uzyskałoby się, gdyby dla

C h le b  i p ra c a  d la  P o la k ó w
W  której m iejscowości uzdro­

w iskowej w górach mógłby się o- 
s: edlić handlarz nabiału? Gdzie 
m iałby powodzenie skład wełny i 
robót ręcznych? Gdzie są potrzeb­
ne poiskie piekarnie? W  której 
miejscowości są potrzebni: ślusa­
rze, malarze. Kowale, fryzjernie, 
kolonialki?

Łaskaw e zgłoszenia i in form a­
cje uprasza się kierować do Z w ią ­
zku Polskiego w  Poznaniu ul. 
Pocztowa 27 m 1, tel. 12-28, lub 
w  W arszawskim  Oddziele Zw iąz­
ku Polskiego, Krakowskie Przed­
mieście 41-6.

Konto pocztowe Związku P o l­
skiego 206.858.

P r z e s u ń c i e  te r ir  nu

wystawy fotografii
Terrrra otwarcia Pierwszej Ogólno­

polskiej Akademii Wystawy Fotografii 
we Lwowi. został ostatnm przesunię­
ty z dnia 22 b rr na 29 hstopaaa br 
Powodem przesunięcia terminu iesl 
nadesłane olbrzymie1 ilość eKspona- 
tow, które wymagaią sporo czasu ce* 
iem przesegregowania ich.

— — W M  ' j a w

akw irow ania ogłoszeń nip trze­
ba było w  ogóle wydawać pań- 
stwowotwórczych czasopism. D a ­
jącym ogłoszenia mc na tem nie 
zaieży, by czasopisma ukazywały  
się.

S o o s 5 b  X

Norrr.a 1200 zł.

nych, możeby tak ci uczeni przy­
najm niej na mies,ące zimowe 
zrzekli się części tych opłat na 
rzecz pomocy zimowej.

S p o s ó b  X l l

Akademia Literatury
Pewie.n akademik Literatury  

m ógłby ofiarow ać na pomoc zimo-
Ostatnio czytamy w  prasie, ie  wą hon-oraria, jakie ra ieżą się od 

różni m ultim Jionerzy składają ni^-go niektórym autorom zagra
hojne o fia ry  po 10 0 , 200, a cza­
sem nawet lOuO zł. r.a pom-oc zi-

nicznym, z których książek przepi­
sywał niemal dosłownie fiagm en-

mową, że dygnitarze przeznaczają ty do swoi-ch daieł naukowych
na ten ce! fundusze dyspozycyjne 
i t. p Może byłoby prościej —  
proponuje jeszcze jeden nasz a- 
nommowy czytelnik —  na 5 mie­
sięcy 7imowycn zrzec się całego  
dochodu powyżej 1200  zł. mie­
sięcznie na rzecz pomccy zimo­
w ej? Komu 1200 zł. nie wystarczy  
na życie, może sooie coś niecoś 
uciułać w  ciągu lata „na ciężką 
zimę".

S p o s ó b  X I

P a t e n t y ,  p a t e n t y . . .

N iektórzy ludzie porobili ko­
rzystne umowy o wyKorzystywa- 
nie patentów przez przedsiębior­
stwa prywatne i państwowe. Z 
powodu zmiany w arunków  gospo­
darczych takie umowy licencyjne  
okazały się zbyt korzystne dla 
niektórycn znakomitych uczo-

ln.ny znowu m ógłby zirzec się jed ­
nej ze siwych barm ó licznych pen­
sy j.

S p o s ó b  X I I I

Przywilej
Niektóre przedsiębitr ttiwa ży­

dowskie korzystają z w yjątko­
wych monopolów (łu szczam ia  ry- 
żu l, n,ie mówiąc już o tym, że da­
rowywano im znaczną część grzy­
wien, nałożonych z tytułu nadu 
zyć podatkowych. Możeby te 
przedsiębiorstwa o fia row ały  coś 
niecoś na pomoc zimową?

S p o s ó b  X I V

Zwroty kosztow
Jak wiadomo, niektórzy wyżtu 

funkcjonariusze pańafcwow, biorą  
udział w posiedzeniach organizo­

wanych przez różne organizacje  
gospodarcze. Za ten udział otrzy­
m ują *w rot koszitów. Możeby tak 
ci funkcjonariusze część tego 
zwrotu kosztów też dali na ponur  
rimową?

S p o s ó b  X V

Bez autoreklamy!
In lektorzy dygnitarze sam orzą­

dowi, —  pi°ize nam czytelnik, 
ukrywający snę pod pseudonimem  
„Urzędnik M agistratu " —  jiowin- 
ni 'jrzezmaczyć na pomoc zimowa 
sumy zużywane na autoreklamę 
prasową i inną.

JESIENNE od 7 0
JFSiENNU-ZiMOv7E .. <łO 
ZIMOWE „ 125
DUŻY W YB^R  GOTOWYCH

NA ZAMÓWIENIE zjne.-wsz. 
mat. BIELSKICH jut ia 125 

„ ANGIELSKICH od 165  
WYKWININY KftÓJ I WYKO JANIE

Ponur? tragedia małżeńska
Z a b ó  s t w o  i  s a m c b ó  s t w o

N a  ś!rsku Opolskim pod Gogo­
linem w m iejscowości W ygoda  
wydarzyła się niezwykła tragedia  
rodzinna 38-Ietni bezrobotny M a­
ksymilian Pełka zamordował swą  
żonę, 83-letnią M arię, zadając je j

kilka ciosów siekierą w  głowę, a 
następnie pow iesił ię na stry­
chu domu.

Zabójstw o i sam obójstwo po­
pełnione zostało w  tajemniczych  
okolicznościacn. Po lic ja  p^owaazi 
dochodzenie.

cen FRHOTftl wiK?ny cigłMniEii a> ttfllimiEU —
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30.000 17.000 903
lak handlowano pretensjami do Skarbu Pa istuia

A l  e i r a  M e p p e n a  i  s p ó ł k i

w i m ir . K. KOSEWSKI, 
«  u  r .
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Donosiliśm y ju ż  o zataczającej 
coraz szersze k ięgi t fe rze  b. ma­
klera przysięgłego giełay  mięs­
nej w  W arszaw ie , A lberta  Mep- 
pena i towarzyszy  

Obecnie w  tej spraw ie wyszło  
na jaw  cały szereg interesują­
cych szczegółów. G iełda mięsna 
na podstawie zlecenia Izby Skar­
bowej G rodzku j w W arszaw ie  in­
kasuje od sprzedawców i nabyw­
ców żywca zaliczki podatkowe 
Oczywiście, za swoje usługi gieł­
da mięsna kaze sobie słono p ła­
cić w  form ie prow izji, wynoszą 
cej 3 procent od sumy zainkaso- 
wanej.

Trzeba dodać, że do jesieni ub. 
roi.u giełda pobierała od podat­
ków całkowicie oezprawnie jesz­
cze 4 procent prow izji j zaprze­
stała tego dop.ero na wyraźne po

jąc  wówczas również bonifikatę  
od wym iaru podatku przemysło­
wego od obrotu, jaKa należy się 
członkom giełdy mięsnej na zasa­
dzie reskryptu min. Skarbu z 22 
lutego ls3& r. W  tym stanie pre­
tensje kupców branży mięsnej do 
urzędów skarbowych wynoszą nie 
jednokrotnie bardzo poważne su­
my.

Te okoliczność, oraz powszech­
nie spotykaną nieświadomość Kup 
ców mięsnych w  sprawach zaw i­
łych p izepisów  podatkowych, wy­
korzystał Menpen ze sw oją szaj­
ką. Z a ją ł sie on do spółki c Ic­
kiem Eisenbergiem , skupowaniem  
ad handlarzy ich pretensyj do 
władz podatkowych. Tego rodza­
ju  przedsięb.orstwo było intere­
sem równie intratnvm, jak  oszu­
kańczym, Za odstąpienie preien-

lecerie w ładz nadzorczych. O pia- sięgających nieraz kilkudzie­
sięciu tysięcy złotych, płacono pc 
kilkaset złotych, sprzedając je  
później t wielotysięcznym zy­
skiem. Tak np. nabyto °d  pewne­
go kupca mięsnego za Sumę zł 
900 pretensję jego  do Urzędu  
Skarbowego w  wysokość1 30 000 
zł., o d sp rz e d a je  ją  pćżnie.i za 
cenę 17.000 zł Oczywiście, że 
przedsiębiorca, który nadpłacił 
w swoim obrocie 29.100 zl mu-

Statek rybacki „M agdeburg*- złow Ił potwornego rekina, 8 metrów  
długości, 50 cet narów wagi.

G o 61 a 
poprrcia O W O C A R N IA  lENY PRZfS fPnE j.w czw « i« m F in j

ty podatkowe inkasowane były  
przez giełdę mięsną w form ie za­
liczek; pobielanych przez makle­
rów, którzy w yda ją  kuocowi 
kwit, a odpis jego  przesyłają za 
pośrednictwem biura Giełdy do 
odDOwiedmego urzędu skarbowe­
go. Biuro giełdy na podstawie od­
pisów kwitów prowadzi u siebie 
wykaz płatników z wyszczegól­
nieniem kwot, wpłaconych na po­
szczególne konta.

Z uwagi na to, ie  prowadzenie  
księgowości w  branży mięsnej 
jest bardzo rzadkie, a cały sze­
reg elementów wśród kupców  
mięsnych nie daje należytej gw a- 
rancji w yw iązyw ania się ze 
swych zobowiązań wonec władz  
skarbowych, zaliczki obliczone 
są „na w yrost", aby mogły za­
spokoić pretensje Skarbu P ań ­
stwa, Stąć powstają nadpłaty, 
które władze skarbowe zw racają  
na żądanie podatników, oblicza-

siał sumę tę wkalkulować w  ceny 
sprzedawanego przez ‘ siebie to­
waru. Zapłacił za to konsument

Jest rzeczą interesującą, skąd 
aresztowany Mcppen otrzyma! 
in form acje o stanie wysokości 
wpiat d°konaych przez poszcze­
gólnych kupców i ewentualnych  
ich pretensjach z tytułu nad ­
płat? Kto i na jakiej podstawie  
udzielał M eppenowi tych in fo f  
macyj, um ożliw iających mu do­
konywanie krociowych nadużyć?  
Nadużycia te prowadzDa cała  
oszukańcza spółka, zorganizowa­
na w  ten sposób, że Meppen sku­
pował pretensje od poszczegól­
nych płatników podatkowych, 
zaś Icek E isenberg zajm ował się 
ich zbywaniem. Gała ta banda, 
do której w chtdz;ł jeszcze Izrael 
Kleis, zarabiała  na tych tranzak- 
cjach Kolosalne sumy. Dość wy. 
mienie, że „załatw iono" preten­
s je  płatninów, którym przypadały  
ra ieżrośc i zwrotne na sumę po 
naa EOO.OOtł złotych.

Dzisiaj cała ta banda znalazła 
się nu reszce pod kluczem

•  *
M.

No głoska o odebraniu Giełdzie 
mięsnej p raw a inkasowania po 
datków okazała się niestety przed­
wczesna.

życia organizacyj ki/p eckich
P o z n a n i a

W  związku ze zbliżającym i ię 
terminem wy boiów samorządowych 
zawiązał się komitet wyborczy, zło­
żony z przedstawicieli organizacyj

najbl ższym czasie Kupiectwo poz­
nańskie pójd ie w ślady rzemiosła. 
Pożyczki udzielane kupiectwu p^uez 
Bank Spółek Zaiobkowych, zajmu-

Trochę słońca i trochę radości
z a j r z a ł o  d o  i z b y  n ę d z a r z y

Aie pracy bezrobotny K. nie dostał
Tragiczny los rodziny bezrobot której pisaliśmy, znalazł wspól­

nego narodowca Antoniego K. o

Ig n a c y  D a sz y ń sK i

byi praktYkułCłcym 
katolikiem

Ignacy Daszyński był prakty­
kującym katolikiem w ostatnim  
oKresit swojego życia —  jak do­
nosi poznański „OrędowniW", 
przyponr nająć, że Daszyński 
Drzez cały czas swego pobytu w 
sanatónum  w  Bystrej spowiadał 
się regularn ie Trzeba dodać, że 
rodzina ś. p. zm arłego prosiła a r­
cybiskupa krakowskiego, Sapie­
hę o pogrzeb katolicki dla Da 
szyńskiego, a cńrka jego wycho 
wywała się w  katolickim zakła 
dzie Facrć Coeur.

czucie u wieiu naszych Czytel 
ników. Do kantoru naszego (Je­
rozolimskie 3a ) złożono nastę 
pujące o fia ry : —  beziir.ien —  2 
zł p. R. Piotrowicz —  3.40 z ł . p 
W. N —  20 zł., p . J. p. 100 zł., 
bez nyennie —  paczka, Knyś —  
buciki, p W ąsow ska —  2 zł., p. 
K raper —  2 paczki, p. W asilew ­
ska —  5 zł., p. M a n a  Dun.n-Zu» 
chowska —  3  zł p Anna Sn'e- 
chowska —  paczka, p. M ichałow ­
ski —  paczka, z Łodzi paczka 
bezimiennie paczka, Feliks No­
wakowski —  p zł.( W ac ław  Srze. 
dziński O stiów  Mazowiecki —  & 
złotych

W szystkie złożone o fia ry :  
147 łż. 40 gr. i 8 paczek oddali 
śmy Antoniem u K.

pomoc cała ••odzina gorąco dzię­
kuje Czytelnikom A B C . Do ich 
smutnej i zimnej izby zajrzało  
trochę słońca i trochę radości.

Jednak uazielona pomoc w y ­
starczy w  ich ciężkich w arun ­
kach nie na długo. T rw a łą  pomo­
cą byłaby praca, gdyny mógł ją  
uzyskać Antoni K.

3 2 9 , 5  z ł .  z a  5
W czoraj na torze Mokotowskim  

miłośnicy totalizatora spotkali 
się z rekordową wypłatą W goni­
twie siódmej koń najm niej grary , 
Parthenis, ostatnia gra, przyszedł 
na pierwszym miejscu, co totali­
zator uczcił w ypłatą 328 6 zł. za 
6 zł Ns konia tego postawiono w  

Za okazaną totalizatorze 340 zł.

m m m

kup .cl ch m Poznania. Komitet ący się rozprowadzeniem kredytu 
ten uchwalił poprzeć przy wyborach dzielonego przez rząd dla k-ipie- 
Ustę Ot ozu Narodowego. Uwa polsk.ego, nie wystarczam - są

W  kołach kupieckich mowi się od rudno osiągalne wskutek licznych 
dawna o potrzebie zorganizowania formalności. Kupiectwo poznańskie 
oezpłatnego lub niskoprocentowego ' musi więc zdobyć się na własna or- 
kredyti. długoterminowego W  związ I ganizację kredytu. , (h. s.)
ku z tem należy Uczyć sie, że w I

Nowe wtelkie fabryki
• p o w s t a ; ą  w  R z e s z o w i e

Pomiędzy firm ą Cegieiski z Po ­
znania a wytwórnią kuchen polo- 
wych „M ars "  w Rzeszowie, zawar 
ta w s ta ła  umowa, na mocy której 
f  ma „Cegielsk i" zakupiła i obję­
ła na w łasność wszelkie budynki 
oraz parcele należące do firmy

N i e z n a n i  s p r a w c y

r o z k r ę c i l i  s z y n y
Na odi nku linii .koiejowej T a r ­

nopol —  Zbaraż na moście Kolejo 
wym w  Hłubotzku W ielk.m  nie- 
zuani sprawcy wykręcili 17 śrub  
przytwierdzających szyny do pod­
kładów. Śruby te znaleziono u pię­
ciu pastuchów wiejskich, którzy 
twierdzą, żt skradli je jakim ś nie 
zr.anym sobie ludziom. Sprawę  
skierowano do w ładz proKurator- 
sfcich.

„M ars". F irm a „Cegielsk i" już  
przystąpiła do bu dovcy wielkiej 
fabryki maszyn w Rzeszowie roz­
szerzając znacznie dotychczasowe 
>udynki. Fabryka będzie w ytw ór­
nią na w ielką sKalę, zatrudniając  
Kilka tysięcy robotników oraz kil­
kuset urzędników. Budowa prowa­
dzona będzie w  rzvbkim tempie i 
ukończona ma być do 1  m aja przy 
z.łego roku. f

tónad to w Rzeszowie ma po­
wstać również oddział fabryki o- 
pon łamocho&owych „Stom il", fa ­
bryka w yrooów  sanitarnych, a 
Kiilobr.o również f ' l ’a ch rzandw- 
skiej fabryki lokomotyw.

W iadom ości o powstaniu no­
wych fabryk wywołały w Rzeszo­
wie i w  okolicach zwłaszcza 
wśród bezrobotnych zrozumiałe 
wrażenie. '

ABC przyjmuje ogłoszenia tylko firm chrześcijańskich 
ABC współpracuje w dziale ogłoszeń tyiko z agencjami chrześcijańskimi
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Tragiczny koniec lotu
P a r y ż  J a p o n i o

Japy op ad ł na skały, cudem jednak uniknął im le it
jzego osibdla, sprow adzając rego szczątków wydobyto lotn'ic». 
straż ogiuową. W  poszukiwa- Japy został przęn.esiony do naj- 
niecb saroołotu brało udział prze bliższego szpitala czerwonego  

szło 100 usób. W  końcu natrafio ­
no na rozbity samolot, z pod któ'

T O K iO , Zl. U .  Wszystkie 
dzienniki źaraieszczają qa p ierw ­
szych strpnacb opis Katastrofy, 
która przerw ała pouróź lotnisa 
francuskiego Japy do Tokio. Był 
on oczekiwany w  otolicy Japonii 
wczoraj o godz. 18-tej łub 19-tej 
według czasu m iejscowego W ia ­
domość o wypadku nadeszła do 
Tokio o god-z. 20-ej.

Dzienniki tokijskie w ydały  do­
datki nadzwyczajne z opisem ka­
tastrofy i z wywiadem , jakiego  
Japy uaz.elił dziennikarzom ja - 
p oń sK im . 1 

Japy, który spotkał po drodze 
ulewny deszcz, a następnie 
mgłę, zmylił a ro g { i postanowił 
lądować w  Fukuoka. Zabłądził 
jednakże i lecąc w  gęstej m gle 
w padł na górę Seburi, znajdującą  
się na granicy pomiędzy prefek­
turą Saka a  Fukoaica. Trzask roz­
bijającego się oamolotu zaalarm o  
w ał pracowników, pracujących w  
lesia, którzy udali się ao najbiiż*

krzyża przy czym spadochron ja  
go zasiępowal nosze.

Jedoń z lekarzy francuskich dr 
Paul Voinvel wydał niedawno  
książkę p. t. „Choroba w iłości11, 
w  której zaw arł oryginał wą te­

orię.
Dr. V o invtl twierdz, mianow. 

cle, ie  istnieją pewne baicterie, 
Którt wywołują w  człowieku u- 
c®ueie miłość'. povr>dując równo­
cześnie bardzo poważne zm‘any w 
organizmie. A utor odnosi się do 
tej „onoroby" zdecydowanie wro­
go:

„A i  du cza®u tiubaduaów nie 
było romantyczne 1 miłości. M iłość

i ragmejii wystawy paryskiej, któ ra odbędzri się w r. 1937. X'a\vilon 
reprezentacyjny na miejscu dawnego Trucadero.

Minister prcsi o rycerskość
L i s t  d a  a u t o m o b i l i s t 6 w : w  A n g l i i

Angielsk i m inister komuniluicji 
rozporządził, aby każdy auu)m obi­
li sta przy odbmrze praw a jazdy 
otrzymał też Ust m inistra tej tre­
ści:

„W  roku ubiegłym zanotowano 
przeszło 6300 śmiertełnycn wy- 

_ padiców na naszych drogach, z te- 
id ) 832 13-l97f >54)47 1*11 2w; I355i'_jg0 5700  wypadków spowodowały

Fragment w y s ta w y  p a ry s k ie j ,  k tó r a  o d b ę d z ie

J Ina z „ *4^
Się 1937.
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jji, ,97 841 M9)49 * 7/ 961 14)178 
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IV  c i a g n ; e n i e

Główna wygrane
Stała d/ienng. w ygrana 25.000 

zł padła na nr. 34166

50.000 aJU 19645.
10-000 zł : 93501.
5.C00 z U  59457.
2.000 zł.: 43908 56491 95154.
1.000 zł.: 61043 135256 148260 

165627 190871.

500 Zł.: 10U791 134759 160016 
183519 1P4732.

400 zł.: 8023 14507 25069 S411Ó 
46553 68461 1^9893 177004 177690

250 z ł.; 11076 16&66 21493
45230 55247 91465 P8949 UC434
124478 153861 1619)4 162844
163925 177729 181974

200 z t :  15761 S449Ó 34527
39176 42744 48090 5081S 63925
70322 71566 71903 80039 88798 
f.2806 106530 111064 111075
114262 147153 165965 168887
184724.

Wygrane go 150 zł*
69 1089 2508 940 8917 4X38 

421 xl 633 7„c 6442 519 7126
8-48 U 3 U  1236? 644 97 14617
74 1514 5 0 )'7 5  16271 7296 146
697 883 18936 19H69 20166 483
21192 555 22092 376 23465 24176

a ) )  29103 353 .,0,16 32666 3675- 
3258 343 39)84 291 493 735
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samochody lub motocykle. Pocią­
gnęło to zgon 650u ludzi. >zyh 
praw ie 20 dziennie, Bc gdy potęż­
ne maszyny tra lią  w czlowiuKa. 
?tają się rowr.ie śmiercionośne, 
jak  granaty.

O ile pan zechce przyczynić się 
Jo teito, aby jazd,a odbyw ała się z 
większą starannością J czujno­
ścią, zmniejszy się odrazu ilość 
nieszczęśliwych wypadków Cho­
dzi szczególnie o dzieci, które nie 
m ają takiej trzeźwości sąuu, lak 
dorośli, i często zapom inają o za­
chowaniu koniecznej ostrożności. 
To też ich bezpieczeństwo zależy 
zawszu niemal cd automobilistów,

Najstarsza „ciioroba”  ludzkości
M i i o ś ć  w y w o i i i j q  bakjeii©

w czasach zamierzchłych nie mia­
ła nic wspoinego z małżeństwem. 
Prao jcow ie  nasi zaw rirad  m ał­
żeństwa nie z miłości, a l*  poto. by 
mieć dwieci, lub też ze w zglęców  
natury m aterialnej Zaw arc ie  
związku małżeńskiego było dzift* 
łem rodziców, jak  to się dotycn-* 

czaa zdaazaa na V/.»chod*ie. Jliodsl 
ludzie pornaw all »ię  na krótko 
przed ślubeir. i o ile nie c®uii do 
siebie organicznego wstrętu, po­
bierali się. W ów czas byto dobrze. 
Nikom u miłość nie mogta raszko* 
dzić. N ie  było sam obójstw , an i 
zabójstw  z miłości, nie bvlc t w *  
gedyj miłosnych do nia było w, 
ogóle m iło ść ".

W ystępowanie miłości szczegół- 
nie w  jednej porze roku: ns w io  
sne jest d la paryski ro dokw ra  
jednym jeszcze dowodem, żt- jeOt 
to sw ego rodzaju naraża, KuSraJ 
najgroźniejszym  sKUtkiem jest 
w zrost, liczby Lamooójstw o pod­
łożu erotycznym.

Za tezą dr. Voinvel wt tes 
przem awiać ślepoia rrdlości j licz­
ne je j wypadki u pięknych męż­
czyzn w  guosunku do brzydkich  
nob:et lun odw ro tn i) a szczegól­
nie miłość esób wyoitnych, czy 
nawet genialnych w  stosunku do 
prostaków o umyśle ograniczę, 
nym. Gorsze jeszcze skutki psy* 
cbieżne tej choroby M iłość wy> 
.cołuje, zdunioiii Voii)Vę.l‘a, p w  
wie zawsze osłabienie woli i z ar 
mroczenie umysłu. Zakocham zu­
pełnie inaczej w idzą św iat i lu­
dzi.

Jut dawniej uczony am erykań­
ski L-lllie dowodził, t* w  moęgu 
aalocbanego występują ob jaw y  
zatrucia nieznaną suoatan yją, 
Voinvel jesz zupełnie tegc aameyo 
zdania. Przypuszcza on. M  pod 
wpływam  uczuć miłosnych bliżej 
nieznan i gruczoły w y da ją  m «- 
znane la/asy.

W  swej niechęci do zakocha#* 
nych uoktór francuski idzie j e l >  
cze aalej, stw ie -aza jąc  narokrei-. 
nie u zakochanych wyraźnie ob ja­
wy choroby um ysłowej.

Tak więc francuski lekarz oki>> ■ 
śla miłość jaKo jedna za zwy-- 
Kłych chorób ludzkich. N ależy  
jednak przypuszczać, ża autom tój 
hipotezy, dr. V&invel jest specjal­
nie uodporniony przeciwko owej 
groźnej chorobie. Gdyby ne m ą  
zapadł, niewątpliw ie jego  teoria ’ 
nie byłaby nigdy powstała.

W  każdym razie ra jo ardz ie l na­
wet ponura diagnoza me zdoła 
nikogo uczynić wrogiem  miłości i 
skłonić do wystrzegania się je j.  
L u d «:e będą kochali się zawsze.

m &

a w  roku 19S5 praw ie 909 dzieci 
poniosło śmierć na naszych dro­
gach.

Cnodzi też dąlej o ludzi star- 
szycn, którzy gorzej w idzą lub 
słyszą, ich więc ■ bezpieczeństwo 
zależy również w wielkiej mierze 
od autom obilistów. N a jbardz.e j 
nieoezpieczne goaziny —  to rano 
od 10 do U  i przed wieczorem od 
17 do 18, a najgroźniejszym  
dniem jest sobotę N ajw ięce j w y­
padków zdarzi się na drogach  
prostych j dobcz« oświetlonych. 
Proszę w.ęc —  kończy minister—  
aby pan był nie tylko utaranny, 
lecz również rycerski".

L ist ten okazał się bardzo po­
trzebny, bo liczba wypadków sa­
mochodowych w  A n g lii 'rośnie z 
to ku  na rok. W  r. 1933 było ich 51 
tysięcy, w r. 1984 —  ju t 78 tysię­
cy, a w r. 1935 aż 116 tysięcy. W  
roku bieżącym ogólna ilość wy­
padków będzie o w ieie większa.
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W  trzecim kw arta la b, r. zi mel­
dowano w  W arszaw ie  54 ' . .  prze­
stępstw, Kradziaiy 4282, oszustw  
78-3, nawoływania do przestępstw  
171, oporu w ładzy 122, cięiKieh 
uszkodzeń ciała 102, faiszerstw  ■ 
91, paserstwa 23, rozboju 16, 
śonadomego puszczania w  obieg
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Dziś św  Cecylii 

Jutro św. Klemensa.

W lELKi: „Carmen" z riupcnową 
Gruszczyńskim i Czaplickim. W n.e- 
dz.eię c godz |2-ej przeastawlenle dia 
dzien, o godz. 15-30 „straszny dwór', 
o goaz. Ar-ej „Dzwony z Kornewl

NaRUUQvC7Y: Dziś tnolierowsk
„skąpiec" z Soiskim. jutn o goaz. 
15 .31. „sprawy roazinne-, o godz 
30-e; „WvSele“ W yspiańskiego.

N O W Y; Codzi.nnie blyskuihwa 
dowcipna komea.a Pawlikowskiej 
„ucn.oo oooDisry" z Ćwiklińską, Du 
łębą, Uorczynssą. Damięckim, Frit 
schem i innymi. J»tro o godz- 15-30 1 
2<K „Dowoo osobisty".

LE IM ; codzienna komeuia Sloke 
sa „Zloty wieniec- z popisową rolą 
Wyaockwj- W medzicię o godz. ;6-ej 
„cwtartw papieru" Sardou.

PO l SKI; Co wieczór widowisko 
d’Ckensowsk e „Klub P ikw :c„Y  
Zelwerowiczem na czele ąjriiobowe

fo zespołu, ty próbach „Sulkowski1 
w  oni skiego.
M AŁY ; Codziennie komedia Ega 

na „ZwycięsKa pleć" z Romanówną, 
Piaskowską, Ziembińskim, Gorlic 
k'm i in, Jutro o godz i5-3C po T?l 
174-ty „Żołnierz i bohater**. W pró 
bach sztuka Iwaszkiewicza „Lato w 
Nohant**.

K aM FR aLN Y : Codziennie o godŁ 
20 ej „IVrobie gniazdo1* z Grywińską 
Gruazinską i Adwentowiczem. Jutro 
0 godz. lb-ej po raz 225 znakomita 
„Matura1*.

CYRULIK W AR SZ^W SK P Ostat 
nie om „Kariety Alfa • O m eg 1 
Wkrótce premiera komedii muz. „K-róI 
z parasolem" z Junoszą -  Stępów 
•kim.

S l GŁECZNY fE ., TR PO WSZECH  
NY Dziś przy ul Młynarskiej 2, wi­
dowisko „O roku ów*1 w opracowa 
niu E. Poredy z il.' muz.

3PLRCIKA PRZY UL. K AkU  
WEJ. Teatr nieczynny. W  próbach 
„Zakochana królowa’’*.

1EA I R |i K / t^ D W : to&ziennu
o godz. 7 :5 i 0-4! program inaugura 
cyjny „M in  i sa.yra** pióra Sw sto 
pelk-Karpinskiego i Janusza Minkle 
wicza. .

A l E N t u M  Codziennie o godz. *  
„Szkoła zon" Moliert z Jaraczem. U 
próbach aktualna komedia Birabtai 
„W< żuj i minister'*

-T E a [R s t5: Dziś inauguracyjni
premier* komedh muz „Gahy** z u» 
cyną Szczepańską, Olą Obaiską, La 
skowsi.im. Rakowieckich t in. Rciv 
aeria W. /uzitowieckiego.

MAMCKIEJ- Cr „ieczór o god/ 
20-ej „Ib-oicsja pani Warren" i Mu 
Hcką. Wkrótce nremrerz „zamiesza 
|a‘- i  oen-tą.

S l UUi C  (teatr -->svjski) (Nowi 
Św iat Nr. id); O godz 20-e] komedii 
Ostrowskiego „Kruk krukowi oka nu 
wyKOle**.

S/GPKA PU L il YC 7N A : </ie
miańska Mazowiecka 12 na górce 
Codziennie o godz. 2u-45 szopka D. ' 
„Ale o tym sza„t“

r . FDL I A  (Ieatr szkolny)! W mt 
dziele o godz. J2-ej w Areneun 
(Czerwwnego Krzyża 20) „Podań
0 Piasde**.

CYRK Codziennie o godz. 20.1 - 
Jubileuszowy program otwarcia, Wi 
wtorki, środy soboty I święta >. 
pizedstawienia o godz. 16-30 i 20-15

3 1  A ®  3 0
Niedziela 22 listopada

ę.Oo aygnar czasu > pieśni „Pu« 
Twoją obronę". fc.i)3 „Audycja 11 
w si": l „Gazetka rolnicza". |. M ‘ 
zyka (pły y|. 3- ..Nasze piaski i to 
potrze by nawozowe" _  pugadank,-,
1 Muzyka (piyty). 9.00 Iransrnisi 
nabożeństwa z kościoła św Krzyż 
w  Warszawie Kazanie wygł ks pro 
Bronisław Pągowski. t hóry Archidit 
cezji iLarszawskiej, irzeszone po. 
protektorarym Związsu Polskich O' 
ganistów i chormistrzów wykonai 
mszę „Misencjrs Uominus" ks. c  
Józefa Orszulika Koncert roztywko 
wy z udziałem Janusza Popławskie 
g< (P1 )• Sygnai czasu i hejnał 
Krakowa 12H3 Poranek muzycm 
(z Poznania). J4 00 Reportaż z poru 
gdyńskiego, i4-.-«i Jitik) taktóu n.u-
yki" |5.3ii „Audycja dla -vs l 

„Jak doszedłem do dobre, łąki*1 — 
nogadanka 2 „Przegląd rynków pn 
duktów rolnych". J4>0ń Konceri reki; 
mowy ibAlt Kuranty staroświeckie 
„Szkoda wasów" -  konttdio ope i 
Ludwika Dmuszewskiego .-snuta ne 
motywach piosenek z X»l l l  i począi 
5<u XIX wreku. 17-10 „Podwieczoul 
przy mikrotoiiip" — transmisja z sai 
restauracyjnej hotelu .Bristol-* |Vn 
Roman Palcster fragmenty z „Oo 
dow we*rlnvch“ (transimsia z Lon 
cynu) Ió30 „Przebłyski idei koiomai 
"ej w naszej 'tiemiurze11 szkie litem 
łct. 19 45 Muzyka salonowa ipł ' 
2II.4U Przegiąd polityczny. 2100 -M ’ 
wesołej lwowskiej tali" p. t. „Cz> je<- 
Coś dla panny Anieli?*1 21-3H Wiad> 
mości fąiortowe ze wszystkich R v 
glośm P. R 2150 Konceri u wyko 
namu orkiestry Marina.k Wojtnn 
(z Gdym przez Toruń). 2-35 Muzyk; 
taneczna (p l ).

Poniedziałek, 23 listopada
6.30 Pieśń „K^edy ranne wstaj- 

zorze" C.33 Gimnastyka. e 5ń Mu 
Zyka (płyty). 7.25 „Parę inf rrm» 
cyj“ 7.80 Muzyka (płyty) S.OO *u 
Qv<-ia dla *zkói |1S0 Audycja dla 
szkó (dla dzieci starszych) i )  .Rze­
kami prze-/ lnd:e“ — poyadmk-. —
ł>) Muzyka tplyty),

M E B L E
Z A M I E N I I S T A R E  * A  n.ewielkie dopłaty 

N O W E  lozlcteda na raty 
S A L O K  W Y T W O R N Y C H  M Ć B L l  U  r ł a / I A T  o n  TÓG Ple-
L R l ^ ^ Ł I C u i  M  ‘ S W l A  1  o d  ickiego
KOL SALNY WYtsÓRPIĘKNYCH KOM^LFTOW SZ f bK  fOJEDYł^CZYt H

K a j  s t r a t  z a t r u d n i a  ż y d ó w
a  P c t e c y  Ł i i y m  t r a j ą  g ł o a e m

N a  oac.nKu alei jenozoMm- j{0 groźne spojrzenia skierowane
ssiej, pomięazy ul. Żelazną a w stronę pracujących żydów,

wardą, zwracały uwagę ucz- gwiadcza o wielkim  wzburzeniu,
nych przechodniów dwie duże —

STUDENTÓW
wykwalifikowanych koropei-ytorów, 
nauczycieli i biuralistów poleca Biu- 
rc Pośrednictwa Pracy ptzy T-wie 
„Br. Pom S U. J P “ ul. Kraków- 
skie Przedmieście 30. tel. 277-02. 
Dyżury codziennie w godz 13 — 14 

i 19 -  20

odgarnia*

St.
O P T Y K

R U D Z K I
grupy żydów zajętycn  
niem śniegu.

Obie grupy liczące po kilkana­
ście osób składały się z s«m yeh  
żydów, niektórzy z n'cn byli na­
wet w  jarm ułkach i chałatach.
Każnej grupy pilnował pracownik  
magistracki napędzając ich do 
roboty. Dopiero w odległości kil­
kuset Kroków « ik żeby nie mogli

widzieć grup tydowsk urno „ Wykonywa s^kia ściśle pjg przepisu PP. Lekarzy, firm: ZEISS „PUNK  
ezono grupkę pracującyc Po la  „URO-PUNKTAL , ROUENSTOCK PtRFA, HYGAL-PEKrA. ro-
ków. bota solidna j terminowe

Przystajem y i pytamy młode. 
go, wym izerowanego robotnika 
gorliw ie spychającego śnieg w iał 
ką łopatą.

—  Panie, czy tc m agistrackie  

roboty?
—  A tak, m agistrat nas wziął.

W A R S Z A W A
N o w y - S w i a t  4 0 ,  t e l .  5 . 0 0 * 6 4

w podwórzu klina „PAN "

lewe legitymacje
d l a  w s z y s t K i c h  u c z r i d w

M in. 0  P . i W . R. wprowadziło  
Pan Bóg śnieg ula nus spuścił, to «  droaze specjalnego okólnika
może zarobimy. —  Ale to m a ł o —  nowe legitym acje dla uczniów
panie, ilu naszych zostało? N ’*®. zgodnie z żądaniem m inisterstwa  
było już miejsca. Kom unikacji.

  Jakto —  pytam zdumiony — I
przecie, tam koło Żelaznej o r? -l Chodzi o to. by nie mogło być 
ru ją  sami żyazi. szwargocą Po nadużyć z legitymacjami ra  kole

wojerru pracu ją od niechcenia 3«c! Tak więc "ow , legitymacje
— a dla swoich miejsca me ma? m ają wyszczególniać wiek uez- 

Młody robotnik zak 'ął tylko:
Taka to spraw iedliwość Jla pol­

skiego robotnika".
Zaczyna ?''ło nas zbierać się 

■trupka przechodniów, wszyscy z,
•burzeniem KomenTu ją  postępi-k 
-nagistratu. ronotnicy zaczynają  
<ię odgrażać żydom Nadchodzi 
lozorca. —  „Co za gadanie _
Brać się do pracy" — fiobotm- 
v w milczeniu binrą łopaty, tył-

CYBK 8-,ł
X lKiKi -'Fća JoLnY FROGRAśi 
J U B I L E U S Z O W V  

i ok» .li 40-lecta Cyrku hme* 
S T  A N I E  W  S K I C H  

ty grogramie oaiwięKsz* atrekt > 
świat*

Łany od iż, 1.04 do it. 4.46
»UTRO w *obot», 2 ptzeditawieri 

, 33 8.1*1. i'7 'EC : m DD2IE.
1 30 n hci pot o  w i­

nią. miejsce zamies*kania. W  ra­
zie zmiany miejsca zamieszkania 
uczeń otrzyma nową legitymację 
Potwierdzenie tożsamości osoby 
na fotografii uskutecznione bę 
dzie za pomocą urzędowej pieczę 
ci, Klauzule upraw niające do 
ulg kolejowych obowiązują tylko 
w stosunku do uczni, którzy nie 
przekroczył’ 30 lat.

W . - d y r .  W y d z i a ł u  K u l t u r y  m .  s t .  W a r s z a w y

Znkwaźsł nauczycielstwa
Skandaliczny wybryK p. Frelka

Ogrom ne wzburzenie wśród 
dwutysięcznej rzeazy nauczycieli 
i kierowników publicznych szkól 
powszechnych w W arszaw ie  wy­
wołał fakt, który miał miejsce na 
nieda •'>o odbytej konferenoj. u 
rzędowej, zwołanej przez Inspek­
torat bzkolnictwa Zawodowego  
m. st. W arszaw y wr spraw ie sźkol 
nictws dokształcającego zawodo­
wego.

N a  konferencji tej wobec kilku 
dzies.ęciu kierowników i nau­
czycieli szkół wieczorowych w 
czasie dyskusji wicedyrektyrów  
Oświaty I Kuitury p. Klemens 
Frelek p °d  adresem kierowników  
publicznych szkół powszer' nych 
w W arszaw ie  odezwał się w spo. 
sób wy^ece obraź liw j i niekultu  
ralny, nazyw ając kierowników  
„koł*--am i**, których i*a,eży 
„m ac ze łby**.

Ponieważ Pan Dyrektor w  
swym „przemówieniu** nie wy­
mienił żadnych nazwisk, słusz­
nie -atyro całe nauczycielstwo  
stolicy czuje się dotknięte tego 
rodzaiu epiteianr mesłyszanytm

■ngoj  ̂ .cze z ust docychczaso- 
wych kierowników W ydziału  
Oświaty i K ultury m s t  W a — 
szawy.

W yraz swegc oburzenia dal 
wszyscy kierownicy publicznych  
szkół powszechnych na zgroma 
dzeniu swoim w dniu 18-yra li­
stopada b. r.. w yprw iadając  się 
jednogłośnie, że tego rodzaju  
wystąpienie przedstawiciela W y  
działu Ośw iaty i K ultpry  kom 
Drom it uje reprezentowany przer 
Pana Freika uncąd I to na odcin- 
I który ma na celu szerzenie 
kultury.

ZeDrani kierownicy z glęDokiat 
n: .ojem zapytywali, jak wo­
bec wynikłego konfliktu będzie 
w yglądała dalsza, a tak koriecz- 
na współpraca nauczycielstwa z 
Wydziału Oświaty i Kultury, w  
którym zasiade człowiek o tak 
niewybrednym języku urzędo­
wym.

Podany powyżej fakt nie jest
n.estety l„ktem odosobnionym, 
pon' vaż p. wicedyrektor znany 
jest z „soczystego" wyrażania *lę.

S A L O N  M O D Y

M E W I E J
otwortyl piArttr.usKi

H. KTO Cl? firn largll? Jffsłttin i, UllMu

W A R S Z A W A

ul, Pt asa MNr ,  V, 
le i M 417

Niezwykły wypadek Iramwaiowy
i  o s o b a  z a b i t a ,  k i l k a  r a n n y c h

s r ą o z a j c i E  z ż m ę

na POŁUDNIU FRANCJI
Tylko 36 godzin podróży dzieli W *» od lazurowego Wybrzeże 

dostępnego dziś dia wszystkich.
Ideailny klimat. —  Słońce, —  Merze. —  Cudowne widoki.

informacje: Zniżki ko|ejow«

O F I C J A L N E  B I U R O  K O L E I  F R A N C U S K A
tVar?*w i, OwnnlirUkich 4. tel 6S1 85, oraz biura podróży

‘

l'ŁA PR ,8.13' gta dziś i codzien 
ńe ostatn a nawom F.uiupy. kamed ę 
Iiwzyczua O riina ,Gahv* Dowcipny 
ielocivirv ten utwór efektownie w- 
tawicmy ■ wyreżyserowany pr^ez w  
dzi‘ow ieckiego stał sie strki-eset zra 
,in,llP. śpiewaczki .ucyny Sżc/epaó 
kiei. w rvr. roi po Dla Oharska N 
>arsł- H Zarembina. I łlaterd. St 
a<.k( '"*:k Zń Rakowiecki | Welin 

VI Szpinirei I Klimaszewski tworzą 
es pól doskonały m j V  duet tanecz- 
i\ Eiw* • Aouoyski zb'era OKlask 
V,rt r pin-f r58hV*

j T ł  I r l i f l f S n .

> SK. IfWłN P K / t U ł i U l ( ^
.  ri o  R O B y 1
wENERY,  ZML »t. inaio) msate • ' «  •
i' i ę  n «  F o

1 i.67 feygtiat czasu i atjnai i «v 
ęowa. 12.03 Koncert w wykonan 
Haliny Adamskiej - Grosn.unnowe, 
2.40 „O iwiethcacłi łla Jziewczą 

pogaaanka 15.00 iViad'>rio<ici g 
podarcze. tfi 15 Muzysn leska 
5 55 „W6zysU lego po tlochu" 
udyc-ja dla dziec. 16 15 „Ski K 
szykowa" (6.30 Koncert Orkiestr1 
■landolinistów „Kajkada" (z  ^ 11 
.a) 17 00 „Ideologia nowei »*ecz> 
..■gpolitej"1 — odczyt. 17.1 > Koncei 
•disiow. 17 50 „Wieża E iffla" - 
• igadanka 18 00 Pogadanka aktu 
dna. 18 10 Wiadomości aportowi 
S.20 Koncert reklamowy. 18 o 
Czas pomyśleć o i/arzywnikach 

poga ianka 19 00 „Wczoraj cyw. 
e — dzisiaj rekruty" — Wikt .- 
BudzyńHKiego w wy konam u art> 
-tów „Wesołej lwowskiej fali" Auu 
■ja żołnierska (ze Lwowa). 19-3' 
Knrico Caruso (płyty). 201>>) M ‘k" 
•aj Rirrskij-Korsaków: Szeherezad 
— muzyka baletowa. 20.55 Pogł 
lanna aktualna. 21 00 „Pieśń _ 1 P" 
-ja robotnicze*' — wieczór liter.n 
lei. 2l 30 Muzyka taneczna 0 
<mcert w wykonaniu Jana RAkow 
-kiego (vioia dam ore) chóru im
M mszki i orkestiw śnieżkowe
fZ r  23.00 Muzyka tunecz
ua iplyt-yj.

N a  linii tram wajów  podmiej 
skich Łódź T u 3Z.vn wydarzył się 
mezwykły wypadek pociągając za 
•tobą śmierć jednej osoby i pora 
nieme kuku innych. Pod Rzgo 
wem w tram waju pełnym robotni 
ków i młodzieży szkolnej nastąp 
lo króikie spięcie. Gały wóz staną 
w płomieniach. Pasażerow ie w po 
•łochu rzucili się do okien i wy 

bija jąc szyby poczęli wyskakiwał 
z płonącego tram waju.

N ie jak i 42-letni Michałowic? 
wyskoczył tak nieszczęśliwie, ż* 
iderzył głow ą o MUp i rozstrza 
-kał sobie czaszkę, ponoszą 
•mierć na miejscu. Kilka osób oc 
niosło rany szkłem z rozbltyoi

Ż y d o w s k a  t a r r o ś ć
W czasie niedawnej lustracj 

piekarń w Płocku spor..ąd2oai 
dwa protokuły na właściciela pie 
rtarni Załm ę Kanarka (B ie lsk i 2 
« i  oszustwo na wadze. Mianowi 
cie okazato się że Kanarek wy 
piekał bułki o wad^e 80 gramów 
ramiast 90 gr, chieb z piekarń  
mi#ł również nieprzepisową wa  
2ę.

Są Grodzki —  przed którym sta 
iął sprytny p. Kanarek, saaza) go 
ia 8 miesięcy więzienia i JlfO z* 
rzywny.

W  ten sposób w yjaśn iła  s !ę ta 
emmca niezwykłej taniości pio- 
żywa w sklepie Kanarka. Ter, 
zdolny" kupiec narobił ^:ele m- 
woim interesie, br. uboga luanoś* 
•łocka kupowała chętnie u niego 
iie wiedząc, że na tym traci.

D r z e w o  z a b ć ł o

dwóch roDotników
W  lasach państwowych,, na te 

cnie gminy Łosień, wydarzył się 
ragiczny wypadek podczas pra 

•y przy wycinaniu drzewa. Duż- 
irzewo padając przedwcześnie 
irzygnioiło dwóch roootników  
<turzy ponieśli śm ierć c a  miej 
sctc

,/.yb. Pożar ugaszono po wyłącze­
niu prądu.

I
1 O 1 OS ( t r o i i ł f i

UdiKowski eg i  ieg>9 1 ’atuwa t'iai 
nta pierzy, wytwórnia pościeli 

wyprawy ślubne, niemowląt, ptcrie 
vnta Mars/8)knwska tjq ?49-t )

tmcryiur>. za* 'ki — jpoinKiriii, j> 
Warszawskie Biuro Powiernicze 

/ifi«tH fi 7lotówka

Cdlru. t'ultu aui-akuiuwe iapkuwc 
• fokowe, tar. o solidnie polec; ku 
nierz Antoni Młynarski, No m  
jwia* ’2 — 30. w podwórzu, tele 
'an 284 31

C*>r'epian
' dobrym stanie cent

sprzedam 
its

ciadomofH re) H 1? 3?

wiedeński «  
przystępri

M kama 4 pokoiowego z * vgoda 
1 '  mi z? komorne Doszukuję. Naiclię1 
uei Mnkotńw Oipr y Kantor „ABC
1 lpra7rvr.nsVfl 3a or,d 4 r-oUnlp*1

*8 :,,ilzi. nieigerissi, ozielin znaiu; 
1 zatrudn.enk. na dobrych wanin 

(ach, ialo akwizviorzv przy ratalne 
tprredaiy poważnych dne' Zgłosze­
nia księgarnia wydawnicza Trzaska 
Evert i Micitalsł- S A. Warszawa
''D.órh Mrę*#*1!- ł- '»n *r\pictf Ręro

0  .  ł u
wyil^je Ognisk 

Akademickie Koszyk* 
-•a 80 Przyjdź przekonaj się — be 
i/iess naszym stałym gościem Zh
kiah ,n*|*icrp ^ .Jim smy

‘T A t t  w  L t S f i f c J  P O u K U
Uf j C  na bardzo dotrodnycn warut 

Ł  ka,-h, pojedyńrze lub korr 
iekj u mńrs Dobra lokata. Wiad>> 

nosć Riurf, Pomiemirze Zgoda 6 
o fi md? It 1?

fi <iyiai -pr-ruaii1 lamo stan Uoprv 
drobna Chmelna ’ 3i

Tl fi

v _ninchoii kupie m n ililrazowi w do 
hrym sranie Oferty z pod-mer 

•env r ,a ,7 ^-37*” Kantor ABC Al
1 *?:*»1clf-> 'i-ą

i mian nar,>.l.,wici >zuka lakiCAu)
foipj ->nr\ Wiedomoiri — Kanto'

l 1 l „ „ -------1 n u l . ,  > ;  .o l 7T7T3

. 'ćmię s iwn,k, .yt-rr^iskie piękne 
tnnio Horzed.im wiadułtirjs ie!e 

7r 197144

ł  B^bńarri klucze p ątek 27 go okolice 
*■ Nowy <wiai. Ms-e * L o w u i Pro­
szę oddać Kantoz ABC,

MASliTTC,

■RZtlWŻSZ* 
twi zurriM 
IjRjklCZ (( 

.Hyo«!KBEMV 
00 5b^NI.

ORZVCKI
W AO W A W A . P IU S A  XI JO

MEBLE uajsorzysluic uaDv( uioZu* » nemie 
W  K U C M A R f e K i ,  8,-SwUt U
■ ,Óg Al -1-gO Maj* mmmmmm

pn gu ep/ysjbde n‘ • * '

A B C  s r o r t e w t
ł

W a r t a  —  H e r o s  1 1 : 5
Sipiński bije ftSstnera.

W  piątek, w Erfurt-u- bl,kserz.
W arty poznańskiej rozegra] 
mecz* z m iejscową d rużyrą K r  
rna w  obecnuści 12 0 0  w idzów, 

p- * -y w ygra li ten mecz w  wy

kim siobunkti 11:5.
\\ najpiękniejszej walce dnia 
piński w wadze półśredniej 

wypunktował Kurta hastnera .

S o b o t a  n a  b o i s k a c h

A 1 S — Buóapesit w koszykofce
W SoDo-ę w gmachu warszawskiej

YMCA o B>dz. 18 rozegrany zosta 
nie międzynaiodowy mecz ko-zy 
ków ki pomiędzy warszawskim A. Ł

S i rep rezm lac ją  Buaapeszzo.
W lokalu i ortu Bema o godz. 15 

ueti bokserski o ni'Strzosiv.-„ ki. B, 
•omięd*y Skrą a rez. Fortu Bema

K r o n i k a  s p o r t o w a

ANGLIA Ó W Y U tŻ A  IKLANUIL J i 
Rozegrany wubec 4i'(KKJ widzów 

,.ecz piłkarski ponnęuzy rejirezenla 
jami Anglii i Irlandii zakoiiczyt sic 
wycięstwerr Angin w siosunku i i 

V )’PRA\XA \ł ARb/AVklANKI  
ty dn. 4 grudnia, jak donosiliśmy
Ikar7<- \V'--c»aw"łnki wyiads n-j

.ia dwa mecze do Austrii. W dn. 6 
irudiua Warszawianka rozegra mecz 
- amatursicim misuzem Austni, 'i ie- 
it-i Neusiadtei b G. a 8 grudnia —  
w Grazu z drużyną Sturm. 

ty projekcie jest rozegranie meczu 
grudnia w Karwinie z miejscowy 

■idnnią

% c a x  ł f  t a i  w s z y s c u .

„moei *0*>rZ i«*n>T » twoim wdw pmgaru. .VETO* 
NÓW* OPAKOWANIi „  ,Ł 1 95 (d S-IO-kw* 
Atgo ulyltut Ooe onm ca, nt_ , .inalc (do
TO-kromego atylkul m  d J .
ZAOAC W ASTEKACU DZCn,llU*.CH

01 A-'t? % nS’-
n i ę x c x j r x p



A B C  -  N O W I N Y  C O D Z IE N N E  -  S t r .
Z a k o ń c z e n i e  d r u g i e g o  c m a  r o z p r a w y

W sprawie Przytyka
Skandaliczne p rp 'sy  adw. Berenscna

L U B L IN , 2C. 1L  (telefonem  od niczącego: „Proszę o dosłowne o taki wyrok, któryby nie byt ma- 
w łasnego  korespondenta ): zaprotokołowanie tej części prze- teriałem  dla agitacyjnych bro

W  godzinach wieczornych za, 
t r a l  gtos oorońca oskarżonego  
Lesk:, adwokat Szumański, jedy ­
ny polak, w ystępujący w  obro- 
n u  żyaów. A dw . Szumański sta­
ra  się przeprowadzić tozę, że osk. 
Leska strzelał na postrach i że 
zarówno parabola strzału, jak  i 
rana W ieśn iaka wykluczają, by 
Leaka mógł być zabójcą. O broń ­
ca pros by sąd w y rw a ł ca tą 
spraw ę z politycznego tla, które 
zac ążyło nad spraw ą Leski, be» 
dącą w  grunc!e rzeczy typową  
spraw ą poszlakową.

Następn .e zabrał g łos adw  
Bercnson, obrońca oskarżonego  
Kirszenzweiga, co do którego 
prokuratura dom aga się podwyż­
szenia kary z 6 lat na 8. Obrońca 
na wstępie ironizuje, mówiąc, ża. 
podwyższenie kary o 2 lata ma 
uregu low ać stosunki w  Poisce i 
zadowolić tych co sieją burzę. 
A dw . Berenson zarzuca sądowi

m ó w i e n i a .
W  dalszym ciągu adw Beren- 

son przeprowadza tezę,_że K ir- 
szenzweig strzelał w  stanie obro, 
ny koniecznej. Żydzi m ają takie 
3ame praw o do życia w  Polsce 
jak  każdy inny. Obrońca prosi

szur.
Następnie przem awiali obroń­

cy Polaków  adwokaci Osiński i 
i Schlenkner, którzy prosili o u- 
niewinnienie swoich klientów.

W  sobotę ostatni dzień proce,
BU

W o j s k *  n a r o d o w e
Umacniają sic; w Mad;/cie

E w a k u a c j a  o b y w a t e l i  i r a n c u s k f t n  z  K a t a l o n i i

R A B A T , 20. 11. Stacja radiowa  
w Sewilli nadała następujący ko­
m unikat:

N a  południu M adrytu umacnia­
ją  wojska powstańcze zdobyte pc 
zycje, utrzymując stały kontakt z 
nieprzyjacielem . W czorajsze ope­
rac je  powstańców zakończyły się 
ostatecznym zajęciem dzielnicy

Paseo de Ro3ales aż po Moncloa, 
gdzie przednie straże umocniły 
swe pozycje. Kilkanaście kontr­
ataków wojsk rządowych, przepro­
wadzonych bez poparcia arty le ry j­
skiego, zostało z łatwością odpar­
tych, przy czym wojska rządowe  
utraciły 3 czołgi

W szystkie przeciwuderzenia

lednośC ib > t i  narodow
Anonimowe i *ók v jej rozbić a — odparte

W a l n e  z f e b r e n a  n a  P o l i t e c h n i c e  I  S G G W .  —  W  p o n i e d z i a ł e k  n a  U n i w e r s y t e c i e
f

W  piątek na dwóch wyższych  
uczelniach warszawskich Po li­
technice ■ SG G W . odbyły się N ad  
zwyczajne W aln e  Zebran ia B rat­
nich Pomocy. Zebran ia W alne  

I zwołali prezesi Bratnich Pomocy 
na skutek uchwały zarządów  w

okręgowem u, że nie znalazł mor- celu wyjaśn ienia spraw y .działu  
derców M inkowskich, n a to m ia s t ’ P ^ e s o W  Bratnich Pomocy w  

w  m otywach w yraża opinję, że
K irszenzw eig ponosi m oralną od­
powiedzialność za śmierć M iń- 
k&wskich. (W  pewnym momencie 
oorońca uzył następujących s łów : 
„żydzi w  Przytyka byli w  stanie 
najw yższej trwogi —  tylko ’ch 
B óg m ógł im dopomóc A le Bóg  
nie jest pogotowiem raiunkawem . 
Może się czasami troszczy 0 lu, 
dzi, ale nigdy nie spieszy zaraz z 
pomocą".

Adw. Kowalski, zryw a się z 
miejsca i zw raca się do przewod-

uroczystuśei wręczenia buław y  
marsz. sm igtem u-Rydzowi.

U chw ala  ta zapadła po ukaza­
niu się na uczelniach anonimo­
wej ulotki, zaopatrzonej w pod­
p is : „Poiska M łodzież Akadem ic­
ka", atakującej w  dem agogiczny  
i napastliwy sposób prezesów  
Bratnich Pomocy za ich udział 
we wsp-ołuiiianej uroczystości. 
Ze względu na to, że ulotka mo­
gła w  fa łszyw y sposób rozbić  
opinię tej części studentów, któ­
rzy stojąc zdaia od spraw  ide- 
owro - politycznych, mogą ulegać

F .  M l .G rabsK i w y z d r o w i a ł
R u s z ą  r e  p r a c e  p ł k .  K o r a

P. Zdz isław  Grabski, dyrektor 
B iu ra  Akcji i P lanow ań w  ciągu 
ostatnich 3-ch tj godni przebywał 
UL operacji w  szp :talu Czerwone­
go Krzyża, gdzie przeszedł ciężką 
operację (wykonaną przez znako­
mitego chirurga dr. W ó lfrsm a ) (? )
M ówią, iż w  związku z powyższym tycznego 

.dało się odczuć osłabienie prac

około tworzenia obozu płk. Koca, 
którego ukrytym ideologiem jest 
jakoby dyrektor Z. Grabski. Obec­
nie p. Grabski podobno rozpoczął 
urzędowanie, w  związku z czem 
może ukażą się niedługo in form a­
cje dotyczące nowego obozu poli

Zatwierdzenie wybrrdw łódzkich
S c t ł & b ^ c i z n y  p r e z y f e n t  n a  w d a m ,

ŁÓ D2, 20. 11. U rząd  W ojew ódz­
ki w  Łodzi po rozpatrzeniu złożo­
nych protestów wyborczych do 
Rady M iejsk ie j w  Łodzi, stw ier­
dziwszy brak odpowiedniej ilości 
podpisów, protesty te odrzucił. —  
W  ten sposób teoretyczny wypory  
do Rady M iejskiej w  Łodzi zosta­
ły zatwierdzone. Form alności do­
kona w ojew oda Hauke Now ak w  
przyszłym tygodniu.

P ierw sze posiedzenie Rady Miej 
skiej spodziewane jest okoio 10 
grudnia. Panuje  tu ogolne prze­
konanie, że kandydaci Socjalisty­
cznej większości na prezydenta i 
wiceprezydentów m iasta zostaną 
zatwierdzeni.

N a  stanowiska te kandydują - na 
prezydenta —  b. poseł BarRcki 
na wiceprezydentów —  W alczak i 
Szewczyk.

sugestiom , Zarząay  Bratnich  
Pomocy postanowiły wyjaśnić, 
jak i charakter m iało wystąpienie  
Prezesów Bratnich Pomocy.

N a  Politechnice wyjaśnienie  
złożył prezes Ostromęcki. P, 
Ostrcinęcki wskazał, że udzia] 
przedstawicieli młodzieży był ak 
tem uczczenia arm ii polskiej, nie 
miał natomiast charakteru współ 
udziału w  uroczystości politycz­
nej sanacji, Ten moment w yraź­
nie podkreślony był przed uro­
czystością w  odezwach wydanych  
do młodzieży przez wszystkich  
prezesów Bratnich Pomocy.

Stanowisko atakujące zajęli 
pr? dstawiciele m ałej grupki 
młodzieży, powtarzając zarzuty, 
wysunięte w  anonim owej u l°tce

P rt wyjaśnieniu prezesa Ostro- 
męckiego i wobec wydanej po­
przednio odezwy, przemówienia 
przedstawicieli tego odłamu spra  
wiały wrażenie demagogicznych 
ataków, dyktowanych złą w olą i 
chęcią rozbicia jednolitego fron ­
tu młodzieży.

P rzeb ieg  zebrania raz jeszcze 
dowiodł, że °g ó ł mioazleźy ma 
pełne zaufan ie do Zarządu b ra t  
nich Pomocy.

Zgłoszono następujące wnio­
ski: „Polska M łodzież Akadem ic­
ka stała i stać będzie na stano­
wisku ścisłej łączności młodzieży 
a przez nią caiego N arodu  z 
armią, W obec tego Polsna M ło­
dzież Akadem icka zważywszy, że 
zgodnie z oświadczeniem J. M. p. 
ektora uroczystość wręczenia bu ­
ław y m iała charakter uroczysto, 
ści w o jskow ej: a )  aprobuje w
całej pełni stanowisko Prezesa  
Bratn ie j Pomocy wyrażonej w  
odezwie p*ezesów z dnia 7. X I. 
1936 i fakt wzięcia udziału w  
uroczystości w o jskow ej; b ) uzna 
jąe  stanowisko prezesa za w ła ­
ściwe, w yraża mu votum zau fa ­
nia i w zyw a do cofnięcia rezyg­
nacji, złożonej na rece zarządu".

Ponadto przyjęto drugą u- 
chw alę:

„W obec ukazania się na tere­
nie uczelni ulotki znanej treści, 
podpisanej P. M. A., zebran i:

1) w yrażają  ubolewanie, że 
autorzy tej u l°tk i tak słabo się 
orientują w  roli arm ii w  życiu 
narodu i w  stosunku młodzieży 
do arm ii;

2 ) potępiają użycie podpisu 
„Polska M łodzież Akadem icka"

nr u lo tc e ,  w y r a ż a ją c e j  c°n a jw y  
ż e j  o p in ię  d ro b n e j g ru p k i mło­
d z ie ż y ,  jako karygodne w a rc h o l-  
s tw o  1 w y p ro w a d z e n ie  w  b łą d  
o p in i i  p u D lic z n e j" .

Oba wnioski przyjęte zostały  
olbrzym ią większością głosów.

Jednocześnie odbyło się zeóra- 
nie na SG GW ., gdzie wniosek 
nieaprobujący udziału prezesa 
bratn ie j Pomocy we wspom nia­
nej uroczystości wojskowej zy­
skał zaledwie 3 głosy. Zebran i ol­
brzymią większością uchw alili 
yotiim zau fan ia  prezesowi P a  
sławskiem u.

Poza tym na zebraniu tym 
uchwalono przez aklam ację wnio­
sek, potępiający znany fakt na 
paści, dokonanej przez prowoka­
torów na v-prezesa Łazarow icza.

Dodać należy, że na °b u  zebra  
niach nikt nie miai odw agi przy­
znać się do autorstwa wiadom ej 
ulotki i wziąć za nią oapowie- 
dzialr ość. W yw oła ło  to lóżne nie 
zbyt pochlebne d la autorów  ulot­
ki komentarze,

W  poniedziałek o godz. 7 ej 
wiecz odbędzie się w  Auditorium  
Maximum walne zebranie B rat­
niej Pomocy Uniwersytetu.

wojsk rządowych »  okolicy u o *  
stów Segovia, Princessa i Toledel 
dokonywane były przez kolumny, 
sk*adaiące się z żołnierzy cudzo* 
ziemskich, Dziś w  godzinach ran* 
nych przekroczyło l.nią fron tu  
kilkunastu m ilicjantów  rządo­
wych. Lekka kawaleria płk. M onu  
sterio otoczyła w  okoucy mostu  

Vallecas i wzięła do niewoli 
transport, składający się z kilku­
nastu samochodów, naładowany chi 
tytoniem

N a  froncie aragońskim  ud pa to 
w  odcinku Beiechitte wszystkie 
natarcia wojsk rządowych. Sytua­
cja na tym odcinku frontu jest w  
dalszym ciągu pomyślna.

D yw iz ja  Soria i oddziały gen. 
M oscardo zaw ładnęły znaczną 
częścią szosy z Jadraoue do M a­
drytu.

Rozstrzelane 
Prliruu de Rtvery

W A L E N C J A , 20. 11 Jak dono* 
szą z Alicante, Jose Antonio P r i­
mo oe Rivera, bra.anen b. dy.tu - 
tora Hiszpanii, twórca „F a lan g i  
H iszpańsk iej" został rczsti ztlany  
w piątek o godz. 6.30 na  podwórcu  
więziennym.

Ewakuacja Francuzów 
z Katalonii

P A R Y Ż , 20. 11. Rząd francuski 
wysłał już ao konsulatów francu­
skich i towarzystw  okrętowych in­
strukcje, polecając ewakuację oby  
wateli francuskich z Katalonii i  
ustalające śiodki ochrony intere­
sów francuskich w Barcelonie nu 
wypadek, gdyby wojski powstań­
cze przystąpiły do bom bardowa­
nia tego miasta.

Berlin w  ta owacyjnie przedstawiciela
Srugtego jaństwa niemitt 4esa

W z r o s t  w p ł y w ó w  h i t l e r o w s k i c h  w  W i e d n i e

U r j f t g t f iG f i t e  y Ł f c i s d t a i
n a  u c z e l n i a c h  U o w s k i t h

L W O W , 20. 11. W  piątek ukaza­
ły się zupełnie nieoczekiwanie za 
rządzenia rekterow Uniwersytetu  
i Politechniki we Lw ow ie, wzna­
wiające wykłady na tych uczę. 
niach z dniem 23 listopada.

Zarządzenie tc wywołało żywe 
poruszenie w  kołach studenckich, 
gdyż, iak wiadomo, ostatnie wieści 
głosiły, że wyższe uczelnie we  
Lwowie będą otwarte dopiero po 
feriach  Bożego Narodzenia.

KreĄty rzenłieśIfTtze w K. K. 0.
n e  s ą  o g r a n i c z a n e  p r z e z  B .  G ,  K .

b . G  K. w y jaśn ił w  piśmie w y­
stosowanym do Zw iązku izb rze­
mieślniczych, ie  komunalne kasy  
oszczędności nie są niczym ogra ­
niczone w  m ożliwościach zacią­
gania redyskontowych kredytów  
rzemieślniczych. Redyskontowa­
nie posii danych na własność  
przez K  K. O. weksli należy do 
zwykłych czynności, które mogą 
być przez kasy wykonywane bez 
specjalnego zezwolenia.

Zezwolenie w ładz przełożo­
nych uzyskiwać muszą K K O  na 
innego rodzaju kredyty, które 
nie są redyskontem weksli KKO. 
magą zatem podejm ować się roz­

prowadzania kredytów rzemieśl­
niczych B. G. K. Kez ubiegan ia  
się o zezwolenie swoich w ładz  
pi zełoż°nych, ponieważ kredyty 
rzemieślnicze maj? form ę redy­
skonta weksli.

M imo tego w yjaśn ienia B .3 .K . 
liczne komunalne kasy oszczęd­
ności w  dalszym ciągu odm awia­
ją  rozprowadzania kredytów rze­
mieślniczych, zasłan :ajac się rze­
komym zakazem w ładz przełożo­
nych. Liczne interwencje orga ­
nów samorządu gospodarczego w  
K K O . pozostają najczęściej bez­
skuteczne.

B E R L IN , 20. 11. Austriackie­
mu podsekretarzowi stanu  
Schmidtowi zgotowano w  stolicy 
Rzeszy bardzo serdeczne i mani­
festacyjne przyjęcie, jako przed­
staw icielow i „drugiego państwa  
niemieckiego".

W czora j wkrótce po przyjeź- 
dzie dr. Schmidt rozm awiał z mi­
nistrem spr. zagr. Nerratheni 
Dziś rozm owy te toczyły się w 
dalszym ciągu. Poza tym au­
striacki mąż stanu zetknął się 
juz z Hitlerem .

Komunikat o fic ja lny  p od k re -' 
śła, że spotkanie członka rządu  
austriackiego z niemieckimi mę­
żami stanu było pierwszą okazją * 
od chw ili zaw arcie układu au­
striacko ■ niemieckiego dnia 11 
lipca do wym iany zdań dotyczą­
cej polityki ogólnej oraz spraw  
interesujących specjalnie oba  
kraje. W ym iana zdań odbywała  
się w  przyjaznej atmosferze i w y ­
kazała wspólność poglądów.

Postanowiono, że w dniu 7-go 
grudnia br. rozpoczną się w  W ie ­
dniu rokowania celem ożywienia 
obrotów towarowych pomiędzy 
Rzeszą a  A ustrią  | rozbudowy 
stosunków gospodarczych obu kra  
jów. Również spraw a finansow a­
nia z imowegc ruchu turystów óo 
A ustrii od połowy grudnia b. r. 
została rozw iązana w  sposób za­
daw alający. Pozatem rozważano  
inne możliwości rozwoju wzajem ­
nych stosuków na podstawie trak 
tatu z dnia 11 lipca, który w ro­
zumieniu obu rządów  jest waż­
nym czynnikiem utrzymania po­
koju i obrony interesów obu kra­
jów  niemieckich.

Komentarze wiedeńskie
W IE D E Ń . 20. 11. —  W  kołach  

do Drze poinform owanych tw ier­

dzą, że podróż dr. Schmidta do 
Berlina, podobnie jak  inne w y jaz­
dy austriackich mężów stanu za 
granicę pędzie m iała skutki dość 
daleko idące zarowno ze stanów  
ska polityki zagranicznej, jak  i 
wewnętrznej.

N ależy  spodziewać się, ie  
wzmocnią się tenaencje Niem iec  
do wciągnięcia Austrii w  orbitę  
sw ojej poltyki zagranicznej. W ste  
pem do tego m ają być rokowania 
0 charakterze gospodarczym, m a­
jące na celu w  głównej mierze 
dostawy niemieckiego m ateriału  
wojennego dla Austrii wzam ian  
za austriackie proaukty rolne.

Co się tyczy oddźwięku podró­
ży Schmidta w  dziedzinie polity­
ki wewnętrznej, to należy spodzie 
w ać się oczekiwanego po zaw ar­
ciu umowy z dnia 11 lipca r. b. 
wzmocnienia w p ływ ów  um iarko­
wanych nacjonalistów  niemiec­
kich (betont nationale) i tym 
samvm zaostrzenie cichej ryw a- 
lizacji w pływ ów  włoskich i nie­
mieckich w  Austrji. N a  to wska­
zywałoby również zaniepokojenie  
koł katolickich Austrii, H ó re  
obaw ia ją  się w  konsekwencji roz­
mów berlińskich dalszego zbliżę-

R z e ź n i c y  ł ó d z c y

przerywają strajk
W  sobtę został zlikwidowany  

zatarg czeladników rzeźniekich w  
Łodz z cecnem, w wyniku czego 
została podpisana jednoroczna 
umowa zbiorowa. Strajk został 
zakończony i pracownicy rzeżri- 
cy przystąpili do pracy. Do za­
w artej umowy zbiorowej wpro- 
waazono warunek, że pracownicy  
nie mogą być więcej zatrudnieni, 
niż 48 godzin tygodniowo.

nia austre - niemieckiego i w zro­
stu ruchu narodowo - socja li­
stycznego w  Austrii, który —  
zdaniem tej prasy —  i tak ma 
pewnych protektorów w  sterach  
wpływowych.

K t o  p r z y  J e d z i e  

z  m  u  A n t o n e s c u

do Warszawy?
B U K A R E S Z T , 20. 11. M in istra  

w i spr. zagr. Rumunii p W . A i r  
tonescu towarzyszyć Dędą pod" 
czas jego pooyti> w Polsce m. in, 
wicemarszałek senatu A leksan  
der Sandulescu oraz prezes syn­
dykatu dziennutarzy rumuńskich 
oraz dyrektor Rumuńskiej A gen - 
cji Telegraficznej „K ador" p, 
Aleksander Hurtig.

Pozatem przyoędą do Polski 
czterej dziennikarze rum uńscy; 
Jonescu V<on („ U n iv t r s u l" ) ,  Be- 
no B raviteanu  („ A d e rv e ru l" ) ,  
Jon Dym itrescu („C u ren tu l" ) I 
N icolai Petrascu („O rd in e a " ).

Stoszita katastrofa w kopalni
1 . 5 0 0  L a 7  p c e h ł o i r ę t y c h  p r z e z  w o d ę

T O E IO , 20. 11. W  kopamiach  
miedzi O saru saw a - zdarzyła się 
straszliw a katastrofa. W skutek  
oberw ania się chmury pękła ta 
ma i masy wody ruszyły na ko­
palnię i wieś. 5 szybów zostało 
zalanych. Z  300 górników  ani je ­
den nie zdołał u jść z życiem.

P A R Y Ż , 20. 11. Dzienniki pa 
ryskie zam ieszczają szczegóły ka

tastrofy w  O aarusaw a w  Japonii 
środkowej. K atas.ro fa  wydarzyła  
isę w  nocy z czwartku na piątek. 
Z 1.300 mieszkańców wsi O saru - 
sawa zginęło ponad 1.200. Około  
500 domów zaw aliło  się. Z  pod 
gruzów  walących się domów wy. 
dobyto zwłoki 300 osób. W « wsi 
O sarusaw a °c a la ,0 za,edw ie 75 
osób.

P r o p o z y c j e  a n g e l s k i e  w  s p r a w i e  l o c a r n a

Europa wsciiitóna oh:ąta paktem
L O N D Y N , 20. 11. Nota  bryty j­

ska w spraw ie paktu zachodniego  

ma sform ułować cztery punkty 
zasadnicze, na których opierać się 
wim en ten pakt.

Pierwszym  punktem n.a być za­
sada. że W . B i/tan ia  w nowym  
pakcie zachodnim oaegm  rolę nie 
tylko strony gw arantującej, ale 
również i strony gw arantow anej. 

Powtóre postanowienia dawne­
go traktatu lokarrieńskiego aoty-

jest legalnie dopuszczalna, m ają  
być również uwzględnione w  no­
wym pakcie. Nota brytyjska pro­
ponować ma takie zdefiniowanie  
tych Postanowień, aby nie były 
one związane z L igą  Narodów .

Po trzecie nota brytyjska czynić  
nia pewne propozycje co do zdefi­
n iowania agresora w ramach po* 
stanowień obowiązujących Zaip* 
teresowane m ocarstwa.

W reszcie nota proponować tna 
stw ok zenie pewnegu form alnego  
pomostu między zachodnią a  
wschodnią Europą przez wymie­
nienie w  pakcie zachodnim tycfe 
wszystkich zobowiązań, sojusznl 
czych. jakie w iążą państwa są­

czące wyjątków, w których wojna ihodnie z państwam i wschodniej
Europy. W  myśl iego np. sojusz  
polsko francuski byłby w  pakcie  
zachodnim wyraźnie wymieniony, 
jako zobowiązanie przyjęte do  
wiadomości przez sygnatariuszy  
paktu zachoaniego.

KEDAKŁj  A: Warszawa, Al. Jerozolimskie 121 Telefony 586-62 (aetretarjat) 66B-99 (ogólny). Sekretera re­

dakcji przyjmuje interesantów codziennie * wyjątkiem niedziel » świąt w godz. 12— 13.

ADMINISTRACJA: Warszawa. Al. jerozolimskie 3 a Dział Ogloszfń I Kantor (prenume-ata) —  Ałeie Jerozolim- 
sk.e 3a. I oiętro, tel. 7-27-33. Skrzynka pocztowa 745. Konto PKO 23400. Adres telegraficzny —  ABC  

Warszawa.
pR ZtD ? I A WICIE18TW Piotrków Trybunalski. Słowackiego 8. tel SP. Włocławek, Cyganki 24, tet. 136.
PK EN UM f KA I A ; miejscowa (z odnoszeniem do domu) i oa prowincji z l  2-30 miesięcznie; wydanie B wraz 

z dziełami Sienkiewicza zł. 3- łt miesięcznie.

C e n y  O g ł o s z ę  A *  f *  m,eJsef okoSel 1 * ł»m etra  prze* szerokość lertnej szpal 
. . . . . . ,  f  » •  ty Ina wszystkich ntmna. li po łl sz„a!t * : na I -et stroma- - I <1

w r«kścU "SrM artykułów) — ir g -„  w rek -mach iwtmo ogłoszeń i — 50 gr. na o«tHtn,ei s*ronle —

T " •  5 ? 2 . “  n .J ,X 7 . _  i  * hr r " ' ' -  *■“  • » £  M . * ,  S T m C•kii — tO g»- Nekrologja ^  g*. drobna uo 20 gr zb wrrar. loża Utary *■ oirinsreniarh . a m i u- T,
sie zł oddzie re wyrazy * 'łusty drrji — podwójnie Nrtatkł cek inow a oznarzs sie cyfra (N . )  a komunika 
ts ł wyłaś'.enłłi cyfr* (R  y druku rurłn»T»*ó A y -im n  irti nie odnnwłarla. *
Wydział og lo -zei: Aleje Jerozolima.jt 3 —  biuro ez-rnne od god*. 9 rano do 6 wiecz

Redaktor faezelay } odpowiedzialny: Dr. Wojciech Zaleski, Druk, Literacka 8, X, Q. Wfmtwa, Al. Jerozoumekie \2L
. . .i . . - ■ Wydawca: SpóBtr WydacTbcza „ABC", Sp. * ngr. odp,


